
P R A W O .

Opisanie bibliograficzne dotąd znanych exempla- 
rzy  Statutu Litewskiego, rękopiśmiennych 
i  edycyy drukowanych, lak w' ruskim ory­
ginalnym , jako też polskim i łacińskim ję­
zyku.

P rzekonanie o tw orzeniu  się od w ieków  za­
sad obecnego ustaw odaw stw a, silnjey dziś przez 
uczonych p o p ieran e , otw orzyło drogę do hi­
storycznych śledzeń pierw iastkow ego każdey  
ustaw y zarodu, i odgrzebyw ania nieocenionych 
skarbów  p raw odaw czych , całkow item u odda­
nych zapom nieniu.

W  żadnym  ze znajomych nant dzisia na ro ­
dów  św iata, nie zjaw iły się, ani pow stały, p raw a  
od razu. tw o rzy ły  się wszędy p raw id ła  p ra ­
w ne tak, jak się tw orzą  j ę z y k  i o b y c z a je , ow szem 
razem  z niem i pow staw ały . K ażdy dziś, m niey 
uczony, czuje, iż język sam pow staje i zbogaca 
się, a  na udoskonalenie jego działa przyk ład  po­
jedynczych osób, za dobrze i czysto m ówiących 
lu b  piszących uznanych: trafne  ich i dobitne w y­
razy, sczęśliwe w  m owie zw róty, silne wryrażenia, 
szybko z ust do u s t przelatując, tw orzą  język 
n a ro d u , a  coraz now e stosunki i cywilizacya, 
wzbogaceniu jrg0 sprzyja. Podobnie kształcą­
cym  się językiem, niezliczone w ieki, lu d  się t łu ­
maczy, a  naw et nie jest zdolny uczuć po trze­
by gratnm atyki lub  s łow nika , nayczęściey pę­
ta  udoskonaleniu k ładnące . T aż koleją oby­
czaje przechodzą. N ie zalecił zapew ne M onar- 
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cha, ani żaden seym narodow y u tw ierdz ił, aby 
uszanow anie, zdjęciem kapelusza w  Europie, a 
nakryciem  głow y w  Azyi, okazywać się miało: 
bo i m oralności przepisy nieznacznie tw orzyć 
się muszą. Czego obecne wymagają okoliczno­
ści, co wszyscy inni jednostnynie zachowują, do 
czego od w ieków  naw ykniono, na co z k ilk u ­
nastu  w ym yślonych p raw id e ł jedno jest stoso- 
wnieysze; to p raw a  zastępuje mieysce. Ludzie, 
spraw ujący  się przykładnie, i poświęcający c a ­
łe  życie na  uzbieranie potrzebnych w iadom o ­
ści p raw n iczych , długiem  przetraw ionych do­
świadczeniem . powszechny zyskują szacunek. N a 
co oni wspólnie się zgodzą, i w ładza nayw yz • 
sza k ra jow a  u tw ierdzi, to moc ustaw y przyy- 
m uje ; różnice zaś w  zdaniach, w ładza  sądow a 
rozstrzyga.

W e  w szystkich stosunkach, stan rzeczy obe ­
cny dopóty trw a  niezmiennie, dopóki konieczna 
przem iany nie zjawi się potrzeba. To, co jest dzi- 
sia, d la  tego za zgodnieysze i przydatnieysze u -  
w ażam y, że odda w na tak  naw ykliśm y .N atu ra lna  
skłonność w ludziach, ścisłego przyw iązyw ania 
sie do te g o , z czem im raz dobrze było, ślepego 
lgnięcia do obyczajów naddziadów , a n ien aw i­
dzenia n a w e t korzystnieyszey nowości, płodzi 
jednokształtny  zwyczay w  narodzie , a z nim  
przekonanie, ze go zachow ywać należy. T a k  
p raw a  z w y c z a j o w e  są pierwszym  utw orem . P rz y ­
słow ia  lu b  pieśni podają je nayodlegleyszym  
potom kom . Niezliczone w ieki na ró d  pod ta -  
kiem i p raw am i przebyw a: ani czuje n aw e t po ­
trzeby  s ta tu tów  lub kodexów . Działanie scze- 
gółowe każdego, następnego w ieku , zmierza je-
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dynie do zgłębienia p ierw iastkow ego zarodu 
p raw a, potrzebą utworzonego, odm ładzania je ­
go w  użyciu , i utrzym yw ania w  ciągłey czer- 
stwości : bo każdy w iek  ludzk i jest ogniwem 
ogromnego łańcucha przeszłości. N ie może bydź 
nigdy uw ażany odrębnie i pojedynczo istnieją* 
cy, ale jako cząstka wyższey całości, k tó rą  roz­
w ija i rozprzestrzenia.

L itw a , do czasów Zygm unta, p ra w  p isanych  
nie m iała. Ścieranie się, na w zór Polski, ukszta ł- 
conego stanu  sz lach ty , z dożywotnim i urzędni­
kam i Panującego : chęć poniżenia, poddaniem  
pod władzę św iecką, górę biorącego duchow ień­
stw a, i uk racan ia  ciągle w ładzy W . N cia, b a r-  
dziey za utw orzeniem  S ta tu tu  przem aw iały  , a 
niżeli niedostateczność ustaw  zw yczajow ych; 
przekonanie o potrzebie jednostajnego, w  dzi- 
sieyszem rozum ieniu, kodexu, albo teź pragnie­
nie porów nania, w obliczu, p raw a , rozm aitych 
już oddziałów  szlachty, naw et dobitnie wymie­
nione w pism ach współczesnych, każenie sp ra ­
w iedliw ości przez urzędników  o wszystkiem  
z głow y decydujących, co k tórem u słuszniey- 
szem, spraw iedliw szem , i do p ryw atnych  w ido­
ków  dogodnięyszem się zdało , nie ta k  silnie 
w p ływ ać mogło. Raz dany popęd, tw orzen ia  s ta ­
tu tó w , i szybszym postępujące krokiem  odm ia­
ny  w  narodzie litew skim , do złączenia sio z P o l­
ską sposobiącym, p rzekształcały  praw odaw stw o.

Ż aden  lud  nie jest uboższym nad  L itw ę  w  o- 
głoszone pom niki praw odaw cze i dyplom aty­
czne z upłynionych w ieków  (i) . T rzech  u k ła -

( i )  Kilka dyplomatów, do L itw y  należących, m ianowicie
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dów  S ta tu tu  doczekał się ten  naród , w  złotych 
czasach Zygm untów . W szystkie zaraz d rukiem  
ogłoszone bydź m iały: lecz zaledw ie ostatni s ta ­
ran iom  kanclerza  L w a  S ap ieh y , dzisieysze u -  
t r  w ale nie jest winien; inne, ile zmienione, w  za­
pom nianych bu tw iały  rękopism ach, lub  w  n ie ­
dostępnych dziś b ib lio tekach  uk ry te . O dw ołu­
je się nie raz, S ta tu t dzisieyszy, do Starego Sta­
tutu  , szukają go p rak tyczn i p ra w n ic y , często 
z pam ięci w  sądach  przyw odzą jego przepisy, 
a  w znaw iane, gorszącym przykładem , processa, 
na  zburzenie k ilkunastu  w ieków  daw nością u -  
trw alonego w łaścicielstw a, w ydrukow anie  jego 
czynią koniecznem: lecz n ik t pracy i kosztu po­
n ie ś ć ‘nie chciał. N alegania uczonych , ciągłe 
tw ierdzen ia  p ra k ty k ó w , ze żaden sumienny 
ad w okat, bez tego dzieła obeyśe się nie może, i 
po trzeba  historyczney p raw odastw a krajow ego 
u p r a w y , dają dziś pow od do w ydrukow an ia  
naydaw nieyszego S ta tu tu  Litew skiego, Zygm un­
ta  I ro k u  1 5 3 2 , p rzez S tany L itew sk ie  ze S ta­
tu tó w  daw nych i konstytucyy w ypracow anego, 
i  odczytyw anego na  seymie w  W iln ie ; w  1024 
przesłanego przez K ró la  z pieczęcią w łasną do 
kanclerza , A lberta  M arcina Gasztołda, aby z u -  
rzęd u  swego wydał go L itw ie , przed panam i, 
rad ą , i za obowiązujący, w  im ieniu K ró la , ogło­
sił. Znaleziono n iek tó re  członki, m niey p o trze-

z c z a s ó w  M endoga, znaleźć można w dziele D regtra , 
od r. n 4o. Codex Pomeraniae diplomalicus Berot. 1768, 
którego tom jeden wyszedł na świat. D ogiel w Ko- 
d e x i e  dyplomatycznym w rękopismach, w Wilnie b ę ­
dącym , zaledwie sztuk kilka, po różnych mieyscacb 
rozrzuconych, umicscza o L itw ie,
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bom  dogodne; zaszła w ięc r .  i5 a5  prośba do 
M onarchy, o w strzym anie się z w y d an iem , do 
w łasnego królew skiego przyjazdu; co też ro k u  
i5 s g  uskutecznionem  zostało ( i) . S ta tu t  rze­
czony d la  tych m ianow icie będzie in te resow ­
nym , którzy lubią śledzić w  rocznikach p raw o ­
daw czych k rok i ludzkiego um ysłu: w yk ład  a l­
bowiem  p raw odaw stw a jakiego ludu, nie jest 
czem iiinem , jak w iernym  obrazem  życia jego, 
politycznego i cywilnego, począwszy od p ie rw - 
szey dziejów jego stronicy. P ra w a  w yraźniey  
i dobitniey , a  niżeli wszystkie podania h isto­
ryczne, k ro n ik i, i pom niki, mają na sobie w y­
ry te  p iątna stopnia oświecenia, i w szelkich spo­
łecznych stosunków , przez k tó re  naród  w  ró ­
żnych epokach życia swego przechodził, a k tó ­
rych  p raw o  było koniecznym  w ypadkiem . Są- 
to  naynm iey skażone św iadectw a, jakie w ieki 
upłynione przyszłym  pokoleniom  odkażać m o­
gą. P o trzeba  ty lko  umieć je czytać. Obecne p ra ­
w odaw stw o nie może bydź poznane , ani zro­
zum iane , jak  ty lko  za pośrednictw em  ustaw , 
k tó re  je poprzedziły, i były  przez nie znisczo- 
ne lub  przekształcone. S ta tu t ten, w ypadek sze­
ściu naym niey panow ań  w  L itw ie , a k ilkuna­
s tu  w  Polszczę, już dziś nie jest w  użyciu: w szak­
że bez jego zgłębienia, nie potrafim y wyśledzić 
zasad, jakie były podstaw ą poźniey n astąp io ­
nych odm ian w  dzisieyszem p raw odaw stw ie .

P rak tyczny  jurysta, może się zatrzym ać na 
w ieku  16 p raw odaw stw a litew skiego: nie ta k

(1) R ę kop ism *  * b ib l io te k i  puław skiey , i kopi ja  m etry k  U* 
ttw sk ich , w w arszaw skich zn a jd u jący ch  się.
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się rzecz m a z p raw oradzcą, chcącym poznać 
liistoryą zakonodaw stw a, i przejąć się jego du­
chem. Śledzić mu trzeba  zabytków  p raw odaw ­
stw a, nie ty lko  w  drugim  i pierwszym  S tatucie, 
lecz, cofając wstecz kroki, odkryć w ypadnie roz­
m aite przyw ileje, różnym  ziemiom, przez O lbra­
chta, A lexandra, K azim ierza Jagiełłę i W ito ld a  
udzielone, swobody pew nym  m ęczone stanom 
a  n aw e t p ryw atne  z tych w ieków  układy , obo- 
jętnem i bydź nie mogą. L itw ie , wszędy na w zór 
Polsk i od czasów Jagiełły  kształcącey się, je­
śli nie wcześniey, tedy  nie zaw odnie od jego pa­
now ania  rozkazyw ały p raw a polskie, litew skie 
i ruskie: ba te trzy  rodzaje ustaw  usuw a ro k u  
i452  X iąże Zygm unt, zatw ierdzający m agde- 
burgskie p raw a, od Jagiełły  nadane " W i l n o w i  ( i ) .  
W sp ie ra  rzeczone m niem anie świeżo odkry ty  
p rzek ład  sta tu tó w  w iślick ich  z łacińskiego na 
ru sk i język , w kró tce  po czasach Jagiełły /m oże 
z w oli W ańka  K crdeja, P ana  litew skiego, d la  
L itw y  sporządzony (2). P rzyw ileje, od X iążą t 
dziedzicznych pisane, zapew niały prerogatyw y, 
na k roy  polski tw orzącem u się stanow i szla­
chty , uw aln ia ły  od zwyczaynych robocizn, cię­
żarów  i danin, zaręczały w łaścicielstw o, d o tąd  
p raw em  lermiezem posiadaney ziemi; lecz zbyt 
niew iele cyw ilnych ustaw  obeymuja. Takim  
jest przyw ilej- horodelski, r. i 4 t 3 Jagiełły  i W i­
to lda  (3), od w szystkich stanów  litew skich  zja-

(1) D ubieński P raw a W iln a  p. a, g.
Dziennik W ileński r. 1822 N. 7 miesiąc lip iec  str. 2 7 ;, 

(3) Vol. Ł eg . I. f. 66 . * '
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tw ie rd z o n y  ( i) .  P odobneyże  n a tu r y  p rz y w ile y  
ziemski r. i4f>~ K azim ierza  Jag ie llończyka ,w  t r e ­
ści od Czackiego p rzyw iedz iony  (2 ). N ie  in ­
nym  p r z y w i l e y  ro k u  i4 g s  ziemi żm udzk iey  u -  
dzielony, (5) i r o k u  1 5 s 9 . jak im  ol)ywra te le  w o ­
jew ó d z tw a  kijowskiego obdarzen i zostali (4 ). Że 
n ie  w spom nę licznych, sczególnym m iastom  i 
d u ch o w ie ń s tw u  sypanych, l l e k o lw ie k  pism po­
dobnych, d ru k ie m  nie ogłoszonych, a p r a w o d a w ­
stw o  in teresu jących , w yna leźć  się zdarzy, w szy­
s tk ie  p rz e d  S ta tu te m  w  oryg inalnych  językach, 
a łac ińsk ie  obok ,w  p o lsk ich  t łum aczen iach ,  znay -  
d ą  sw e mieysce.

N a u k a  tego rodza ju  historyi k ra jo w ey ,  do 
czasów Czackiego, by ła  zan iedbana: a za tem  p o ­
zb a w ia ła  ś ro d k ó w , oparcia  n a  czem k ry ty czn y ch  
poszuk iw ań . Czacki n ap rzód  z a ta r tą  pam ięć 
S ta tu tu  pierwszego, odśw ieży ł 5 lecz posiadając 
jedynie nie dość w ie rn y  łac iń sk i  p rzek ład ,  n ie ­
raz p rzekszta łcen ia  t e x tu  s ta ł  się przyczyną , a 
n a d to  sk róconey  treśc i  myśl p r a w a  p rz y w o ­
dząc, opuścił isto tne d la  p r a w n ik a  w y razy  p r a ­
w a .  W y n a laz łszy  te ra z  trzy  rusk ie ,  i znaczną 
część polskiego ex em p la rza  S ta tu tu ,  a o trzy ­
m awszy z łaski X c ia  K u r a to r a  Czartoryskiego, 
rękop ism  łaciński,  niegdyś Czackiego , jest n a ­
dzieja p rzyw rócen ia  autentycznego te x tu ,  sam e­
go p ie rw ias tk o w eg o  u k ła d u ,  zebran ia  in te re so -  
wnieyszych w a ry a n tó w ,  zbogacenia pod  kon iec

(1 Vot. L  I f- aSi , 1 Pfoceces L itbuaniae  confirm ant 
vet.  socie.

(2) O litewskich i polskich praw. T  I p. 57 i Metryka L i ­
tewska.

( 3 ) Metryka Litewska LiL.20 f 131 > rękopisrua D o g ie la T .V  II.
(4) F.ękopisuiów L'ogiela Tom  VII.
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arey- ciekaw ęm i prośbam i szlachty L ite w sk ie j 
i odpow iedziam i K ró la  na seymach, od r. i5 4 4  
do J 563 spisanemi, naytrafn iey  stan polityczny 
n a ro d u  , i całego p raw o d aw stw a  m alującem i. 
Sam tex t dzieła w e wszystkich trzech  językach, 
jest m yśl ogłosić , z dołączeniem  potrzebnieyl 
szych, lub  od Czackiego pominionych, objaśnień, 
a historya p raw odaw stw a Litew skiego poprze­
dzić go pow inna. Jeśli ten , mozolny, i zajęte­
m u obowiązkam i pow ołania uciążliw y zawód, 
n a d  pierw szym  S ta tu te m , łaskaw ie p rzyjęty  
zostan ie ; tęż sarnę przysługę dla drugiego i 
trzeciego S ta tu tu  można będzie w ykonać. Juz  
się obfite zgrom adziły na  ten  koniec, w  czasie 
św ieżey po k raju  podróży, z Professorem  L e ­
lew elem  odbytey, m ateryały, k tórych  szczegóło­
w e bibliograficzne opisanie, na  sam przód o g ło ­
s ić  um yśliłem , ta k  dla zjednania większego za­
pow iedzianem u dziełu z a u fa n ia , jako też w e ­
zw ania szanow nych rodaków , posiadających ja­
k iekolw iek  tu  należące zabytki, do ich ła sk a -  
w ego udzielenia za rew ersam i P rofessorów  
Znoski lub  L elew ela . Pożądane są m ianow i­
cie : ręko pisma polskiego tłum aczenia starego 
S ta tu tu ; a rusk ie trzeciego, czyli dziś obow ią­
zującego ; i jeśli gdzie się znaydzie p rzek ład  
jego na łaciński język, jakiego Zalaszowski av sw o- 
jem dziele używ ał. Polskie naw et d ru k i trze­
ciego u k ładu , z ro k u  16 i4 , naym iley będą przy­
jęte. W dzięczne wspom nienie imion tak ich  
dobroczyńców , będzie nayw iększym  Avydawcy 
obow iązkiem : a teraz  n ie c h 's ię  godzi złożyć 
dziękczynienie tym  mężom, bez k tórych  w sp a r­
cia ninieysza p raca , nie ty lko  do końca dopro-



w adzoną, ale naw et zaczętą bydź nie mo­
głaby.

Po raz pierwszy własnem przekonałem się 
doświadczeniem, że nie wszystkie krajowe kla­
sztory , równie są nieużyte w  udzielaniu sza­
cownych, lecz bez użytku u nich zagrzebanych 
pomników. Zaszczytny robi wyjątek klasztor 
X X . Trynitarzów  łuckich, którego przełożony, 
X- Minister Białecki, doktor Teologii, z nay- 
wiekszą uprzeymością, na pierwsze wspomnie­
nie rękopism drugiego S tatu tu  powierzył.

Adam Hrabia Chreptowicz, z zamożney swo- 
jey w  rzadkie rzeczy biblioteki szczorsowskiey, 
ze zwyczayną sobie uprzeymością, rękopisma do 
W ilna  przesyłać przyrzekł i już się uiścił.

Radca stanu, Józef Hrabia Sierakowski, nie 
tylko pozwolił ze swych pięknych zbiorów w ar­
s z a w s k ic h ,  ważnego rękopismu łacińskiego, Sta­
tu tu  Litewskiego drugiego, ale nadto do praw  
polskich i mazowieckich, interessujących ręko- 
pismów udzielił.

Już od la t dw^óch Prof. Lelew elow i po- 
zwolony przez Tytusa Hrabiego Działyńskiego, 
z W ielkopolski, nayciekawszy rękopism ruski, 
S tatu tu  pierwszego , s ta ł się nayoblitszym dla 
pracującego zasiłkiem , tak , że bez niego nic 
przedsięwziąć nie możnaby było: bo za tex t n a­
czelny został obrany.

Naydzielniey atoli i nayskuteczniey wrsparł 
przedsięwzięcie Xiąże K urator, Adam Czar­
toryski: bo 12 rękopismów, i dw a rzadkie d ru ­
ki wziąć z Pu ław  dozwolił. Będąc jednym 
z naygorliwszych dziś w  Polszczę miłośników 
starożytności krajowych, a zatćm naymmey lu*
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b iących  d rug im  ich udzielać, nie g rom adz ił  z o- 
grom nym  kosztem i zabiegami, nieocenionych 
sk a rb ó w  l i te rack ich  do b u ław ,  w  ce lu  p różncy  
ch lu b y  i pop isyw ania  sie z rzadkościam i p rz ed  
ś\viatem ;lecz mając jedynie na ce lu  od w dzięczney  
potom ności w spom nienie, d la  tego ty lk o  piln ie  
w y sz u k iw a ł  rękopism a, by, u ra to w aw szy  je od 
zaguby, d ru k iem  ś w ia tu  ogłosił. P u ła w y ,  sły­
n ące  d o tą d ,  drogą d la  se rca  ro d a k a  Sybilla, 
zdum iew ającym  i cudzoziem ca gotyckim  d o ­
m e m ,  tudzież  po 'aczonem i p ięknościam i, w  ja ­
k ie  n a tu r a  k ra y  polski zdobiła ,  o tw ie ra ją  dziś 
nayobszernieysze pole do za tru d n ień  nau k o w y ch ,  
p racu jący m  w  k ażd y m  w iadom ości ludzk ich  
w ydzia le ,  a są jedynym  d la  dziejów  i p r a w o ­
d a w s tw a  k ra jo w eg o  z a s i ł k i e m .

L ecz  p rzys tąpm y do szczegółowego zgro­
m adzonych  m a te ry a łó w  opisu, aby po  cechach  
ch a rak te ry s ty czn y ch ,  k ażd y  się p rzek o n a ł ,  jak ie­
go rodza ju  posiada S ta tu t .

1. S t a t u t  L i t e w s k i  p i e r w s z y  s t a r y m  z w a n y ,  
z  Pi, r ó a t p  z a  Z y g m u n t a  I .

N iezm o rd o w an y  rzeczy polskich badacz, Czac­
k i  , k tó re m u  wszystkie  biblioteki i a r c h iw a  
k ra jo w e  o tw a r te  b y ły ,  ogłosił w  n ieśm ier te l-  
n em  sw.ojem dziele (a ) ,  c a łk o w ite  w yniszcze­
nie  ręk o p ism ó w  S ta tu tu  L itew sk iego  p ie rw sze­
go, z ro k u  ló c g ,  tak  oryg inalnych  ruskich, jako  
też  k o p iy  łac ińsk ich  , przez  co sw em u  ła c iń ­
sk iem u e x e m p la r /o w i  w iększą  n a d a ł  wagę. U-

(f) O L itew sk ich  i Polskich praw ach T , I. st». i .
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czony L inde, pośw ięcający cierp liw ą p race  w y­
świeceniu d rukarsk ich  uchybień , w  w ydaniach 
polskich trzeciego S ta tu tu  ( i), samem milczeniem, 
m niem anie to u tw ierdził, i ledw ie  o k ilku  e- 
Xemplarzoch drugiego u k ład u  um iał nas u w ia ­
domić. W  zupełnem  p rzekonan iu  zasięgano ra ­
dy z treści, nie zawsze w iern ie , przez Czackiego 
Zrobioney, k tó rem u  n aw e t rozdziały p rzerzu ­
cić podobało sie. T ra f  szczęśliwy nadarzy ł mi 
"Wynalezienie naypierwszego exem plarza ruskie­
go , w zm iankow anego dzieła r. 1815, w  szcząt­
kach  biblio teki pojezuickiey, ze S łuoka do W il­
ii a przewiczioney. Udzielenie o tein w iadom o­
ści Prof. L elew elow i, stało sie mu pow odem  do 
W yśledzenia i uzyskania, pożyczonym sposobem, 
od H r. D/.iałyńskiego, daleko  calszego , szaco- 
Wnieyszego i dawnieyszego rękopism u r. 1817, 
W W arszaw ie  odkrytego. Podróż  nakoniec, 
Z rad y  i nam ow y ostatniego po k raju , r. 1822 
Wspólnie odbyta, trzeci exem plarz ruskiego u -  
k ład u  w  bibliotece T ow arzystw a przyjaciół nauk  
"W- W arszaw ie poznać dała. Czw artego ręk o - 
pismu polskiego tłum aczen ia  w  u ry w k u , W . 
K onstanty Swidziński, raczy ł gorliw ie udzielić. 
Opisanie ich szczegółowe jest następne:

a). W  bibliotece W ileńskiego  Uniwersytetu 
dziś będący rękopism  in 4to, S ta tu tu  pierw sze­
go Litew skiego , poźniey w  skórę opraw iony, i  
m ający na grzbiecie ty tu ł, od nieum iejętnego bi­
bliotekarza jezuity położony: „Summata ex Sta-  
tuto Si gis. III. Lithuanico.il P isany jest na p a -

( l )  O S ta tu c ie  L itew sk im  R uskim  języ k iem  i  drukiem/ 
w yd an ym  w  W arszaw ie  1816, str. 186,
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pierze prostym? w e  środku  trzy  oszczepy krzy­
żujące się mającym , charak terem  proporcyo- 
nalnym , kształtnym , i czytelnym , w  języku ru ­
skim, ciągle czarnym  atram entem , hez żadnych 
o zd o b , zapew nie zaraz po roku  ] 5 6 4 , za by­
tności drugiego u k ład u  skopijowany: bo na  ty­
tu le  już Starym  jest nazyw any • na leżał do ja­
kiegoś Jana  Kazim ierza P aszk iew icza , k tó ry  
k a r ty  próżne po każdym  ro zd z ia le , około r. 
i 654 , konceptam i zabazgrał. Poźniey przeszedł 
do biblioteki K azim ierza K łokockiego D. P ., a 
nakoniec r . 1814 z biblioteki sluckiey S. J* 

Ą do W ileńsk iey  został przeniesiony. N ie za­
w iera  żadnych przyw ilejów  i p rzed m ó w , ani 
re jestrów ; ale prosto  od tex tu  się rozpoczyna; 
w  każdym  p raw ie , m ianow icie z ostatnich roz­
d z ia łów , w iększą liczbę a r ty k u łó w  od nastę­
pnych  exem plarzy, obeymuje,wyjętych z 2go S ta t. 
K a rty  białe na początku i końcu  zapełnione po­
zw am i za Zygm unta III , odm iennym  ruskim  cha­
rak te rem  zapisanemi. W  rozdziale drugim  in tro ­
ligator, k a rty  poprzek ładał, a w  początku i środku 
trzynastego, k a r t  ze trzech  nie staje. Stronice 
poźniey w bibliotece, bez w zględu na przerwy? 
ponum erow ane, są dziś w  liczbie 276. T y tu ł 
jest n as tęp n y : ,,P ta w a  pisanye: staroho S ta tu ' 
, , tu  , i  danye w ehkom u kn iażestw u  LitowskomM  
,yu sko m u  io m o itsko m u  i  in ych . C zerez  n o j"  
,.jaśnieyszoho P ana Z ik h im o n ta  z  bozeje m ilo '  
ffSti K orola polskoho w elikoho K n ia zia  LitowskohO  
)truskoho pruskoho żom oickoho mazoweckohO  
y in ych  m nohich-u tJk ład  p ie rw sz y , obeymuj6 
rozdziałów  trzyn a śc ie  ty lk o ; to je s t: Roz. 
bez żadnego szczegółowego nazw ania, zaraz od

%
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s tw ie rd z e n ia  p raw  poczynający s ię , m a a rty ­
ku łów  liczbow anych w  tym  ejcemplarzu 27. 
Roz. II. O oborane zemskoy, art. 1 6 —  Roz. I II . 
o swobodach szlachty i o rozm nozeńju welihoho 
kniaiestwa Litowskoho, a r t . 17 —  Roz. IV. O po- 
hlawli itń skom  a r t .  18, —  Roz. V. O opekunech 
a rt. 20.—  Roz. VI. O sudiach a rt. 37 —  R . V II o
khwaltech tem skich o bojech o hołowszczynach  
szliachetskich  a rt. 3 1 — Roz. VJII. i) prawa zem - 
skie? o hranicach, o m etach , o kopach  a rt. 2 5—  
Roz. IX . O łowy o puszczu o bortnoje derewo o bo-  
browye hony o sokolie hnezda i o chnieliszcza a r t . 
20  Roz. X . O imeniach kotorye w dołiech i o za­
stawy  al t. 1 2 —  Roz. X I. O hołowszczyny ludey  
pu tnych  i m uiyckie  i parobockie a r t . i 5 —  Roz. 
X II. O hrabiezy i nawezki a rt. 16 —  Roz. X III . 
O złi.dejstwie a r t . 28. P on iew aż w  S łucku  do­
chow any, i na  grzbiecie S łuck  m a napisany, ta k  
go od tąd  będę nazyw ał.

b). N ieskończenie dawnieyszy , ważnieyszy, 
pilniey pisany i popraw riiey, a razem  obfitszy, 
d rugi rękopisin tegoż S ta tu tu , jest dziś w łasno­
ścią'" H r. T y tusa  Działyńskiego z W ielkopolsk i, 
naby ty  w  W arszaw ie  r . 1820, od W . M ateusza 
K ozłowskiego za 3 o dukatów , do W iln a  przez 
gorliwego nau k  m iłośnika pożyczony. Form a­
tu  arkuszow ego, świeżo opraw iony w  skórę 0 - 
rzecliow ą, a brzegi daw niey złocone i w ybijane. 
P a p ie r  jego piękny, do pocztowego zbliżony, m a 
\v herbie podkow ę, lu b  dw a krzyżyki, podobne 
do herbu  G dańska , pismo ruskie, ksz ta łtne  i 
jednostayne , grubsze od powyższego, a tram en t 
Czarny , prócz napisów  rozdziałów  i a rtyku łów  
tudzież l i te r  inicyalnycb, m inią pisanych, wyra*
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zy o d s tępow ane  , i znaki p isarsk ie  dość pilni® 
um iesczane. Poczyna się prosto: i) od nieszy- 
k o w n e y  p o ch w ały  Zygm unta  I, przez  Gasztoł" 
d a ,  w  k tó rey ,  wyliczyw szy  K ró la  zw yćiez tw a  i 
o hdarzen ie  L i tw y  p r a w a m i , p rzenosi go nad  
K azim ierza  W ;  um ieścił  ją po  łac in ie  O łda- 
w sk i  u  L indego  1. c. 2) D aley  idzie przyw iley  
ziemski K azim ierza Jag ie llończyka r. 1457, sta* 
liow iący posadę p r a w a  poli tycznego litw inóW  
k a r t  4, 3). P rzy w iley  d an y  żydom  r.  i388
w  o k ta w ę  ś. J a n a  chrzcic ie la  w  Ł u c k u  od W i ­
to ld a  , a za tw ie rd zo n y  r .  1607 od Z ygm unta  1 
w  M ie ln ik u  p rz ed  trzem a K ró lam i (W oclochri- 
szczami) k a r t  7. (1) 4). R egestr  rozdzia łów  i  a r ty ­
k u łó w  k a r t  12.T o  jest: Roz. I  o p a r a u n e  h o s i  o J a r -  
skoy  a r t .  26—  Roz. I I  o oborane zemskoj  a r t .  i 4  
R o z .I I I  o słobodach szlachty i o ro zm n o ż tn i j  weli- 
koho kn iaz tw a  a r t .  17.— P10z.IV o pohlawe zen sk o f  
a r t .  i 5. —  Roz. V O opekunech a r t .  16.— Roz- Vl> 
o sudiach ar t .  27.— Roz. V JI ,o  khwałtech zernskich,

( 1 ) Nie  w i e m dla czego  Cz ark i  k ł adn ie  d a t ę  pr zywi le j*1 
i 4 o 8  r ok u  i skąd ją w y c i ą g n ą ł ,  może dla t ego.  ze histo-4
r y a  zgodność  cLty  pos l edniey  szey p r ę d z e y  uznaje,  g d y  
W i t o l d  w r .  i 388 w Li t  wie  nie panował ,  ale k r y ł  się P° 
P r u s a c h ,  ' a S k i rg i e l ło  r z ą d y  sp r a wo wa ł  L e c z  g dy  
kop i sm Uz i alyns k iego  l i t e ra mi  d at ę  tis in cza  tr is ta  ieł 
o sim d esia t i osim  Let w y p i s u j e  , a łaciński  Czack iego  
r ę ko p i s m mia ł  t akże  l i t e r a mi  anno dom in i millesirno 
trecen tesim o octavo  i d o p i e r o  ią  Czack i  sam poprawi ł  
quadrrilesim o  (co a t r a m e n t  o dmi en ny  zdradza) ,  zatei®
d a t ę  wcześn ioyszą  u t r z y m u j ę .  Nie p r z e c i w i  s ię ona hi" 
s t o r y i  , bo  W i t o l d  prżez  c h w i l ę  z Ja g i e ł łą  się p o g ° '  
d z i ł , ;  w i ę c  mógł  się pisać W .  X .  L i t e w sk im ,  a dzi®' 
dz iceni  g rodzieńsk im  > brzeskim  , drohickim  . łuck im  1
w ło d zim irskim , jak czyn i  •, n ad t o  p r z y w i l e y  wyroi®* 
niony.  nie ca ł ey  L i t w i e ,  l ecz  t y l k o  d z i e d z i c z n y m  z ,e" 
ni ioin W i t o l d a  s łużył  . a na we t  Z y g m u n t  z a t w i e f -  
dz i ł  go t y l k o  dla  ż y d ó w b rzesk ich , tro ck ich , g ro d z ie ń ­
skich. łuckich i whdzimirskich , k tórzy  go  o to pros1” *
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i  o bo jech  i  o h o ło w s z in a c h  s z la c h e t s k ic h  a r t .  5 o —  
Roz. VIII) O p r a w a  z e m l e n y j e , o h r a n ic a c h  i  m e -  
l a c h ,  o ko p a c h  art.  2 0 .— R oz.IX , o l o u y  o p u > zc z i ,  
o b o r tn o je  d e r e w o , o o z c r a ,  o b o b r o w y je  h u i iy ,  o 
c h m ie l i  s z c z a .  o so k o l i  h n e z d a  a r t .  i4  W re jes trze , 
a  i5  w t e x c i e — Roz. X , o im e n i a c h  k o t o r y j e  u> d o t-  
l e c h  i o z a s ta w ę  a r t .  g.— Roz. X I ,  o h o l o w c z i n y  lu~  
d e j  p u t n y c h  i m u z y c k i j e  i p a r o b o c k i j e  a r t .  1 2 — Róź- 
X I I ,  o h r a h e z i  i o n a w i a z k i  a r t .  i4 .  Roz. X I I L  o 
s t a t o c z n y j  , o z ło d i  j s t u a e  a r t .  u4. .Fuz tu  spo­
strzega czyte ln ik  różn ice  a r ty k u łó w  m iędzy  
d w ó m a  exem plarzam i ruskiem i. 5). Samego t e -  
xtix poźnicy  o łó w k iem  p o n u m ero w an y ch  s t ro ­
n ic  1 6 7  6 ). N akon iec  n a  s tro n icach  Sao, o ló -
■wkiem p o n u m e ro w a n y c h ,  znnydują się seym y 
l i tew sk ie , czyli prośby szlachty i odpow iedz i 
K ró la  z la t:  1 544 w  Brześciu, 1 5 4 7  w  W iln ie ,  
, 5 5  , w  W iln ie ,  i5f>4 w  W iln ie ,  i 1 565 w  W i l ­
nie  ( 1). N a  czem kończy  sie ex em p la rz  p isany  
w  W iln ie ,  zaraz po  ro k u  i5 6 3 ,  ho w  n as tęp n y m  
juz S ta tu t  d rugi ułożony. Ż a d n y c h  nie m a baz -

( 1 ) Kbpi ja  t y c h ż e  sa my ch  seyn iów znayduje  s i r  w  m e t r y ­
kach l i t ews k i ch ,  N. 4h x i ęgi  n osz ąc e y  t y t u ł  : x t ęg a  
s t a t u t o w a  Króla Z yg mu nt a  i ,  zawi era j ąca  w sobie a r t y ­
k u ł y  p ro ś b y  i otknzy od J.  K. Mości  na s e y m ie  b r ze ­
skim ucz y n i on e  r o ku  i5«4 ,  k r ó t ko  spisane.  D r ug ą  ko­
pi ł a  ma m dziś  pod r ęką ,  z rob i oną  r oku  1 8 0 7  z r o zk az u  
Czack iego ,  a z łaski  Xc t a  K u r a t o r a  do W i l n a  p o ż yc z o ­
na ,  in fol s t ron i c  c49 . c h a r a k t e r e m  po l sk im,  p o d t y ­
t u ł em:  ,,  U c h w a ły  w r liko h a  k n ia ie s tw a  h tu w sko /io  a z  
d o  u n it lu b e lsk ie y  y  o tk a z y  K o ro la  J  M s t i  l l o s u d a - 
r a  w sim  k n ia z u to m  p a n in to m  i p s ie m u  ry c e rs tw u , n a  
t y j e  r ę c z y , k o to ry je  o n i n a  p iśm ie  K o ro lu  Je ho m s ty  p o - 
% i- _ l  /. t.s _ . . .  w  W t / r a ł . u c n  n n i i s z c z a *d a w a li  1Ó44 ko d a . Są  t u  w i ę c e y  w  w y r a za c h  opusz cz a ­

n y c h  jak r zeczy  odmi any ,  i kopi ja nie ciągnie.s ię d - l e y  
i ak Ho r i 5 5 4 ,  a zat» m nie ma u c hwa l  z r  if>65 Zkąd zdję-  
t a  t r u d n o  zgadnąć ,  bo  t y l ko  pod koniec te nta w y r a z y :  ko- 
niec t y c h  kn t h  Mt ko ł ay  P rz e l ewsk i  I n s t y ga t o r  W .  ut .
Lit. B. 8. K. R.
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graniu, i rzadkie popraw ki: ty tu ł samego tex tu  
jest następny: Prawa pisanye dany państwu we- 
likomukniaztwu litowskomu ruskomu zomoitskomu
i  innych. Czerez najasneiszoho pana Zikhimonta
Z boleje milosti korola polskoho welikoho Kniazia 
litowskoho, ruskoho, pruskoho) zomoitskoho, mam 
zowec/coho i innych. Chcę go exemplarzem 
D  ziały ńskie go mianować.

c) Trzeci ruski exem plarz tegoż S tatutu L it. 
Igo świeżo oglądałem w W arszawie, w  bibliote­
ce Tow arzystw a przyjaciół nauk. Form atu 
czwiartkowego, w  drew nianey oprawie, skóra 
czarną dawniey powleczoney. Poczyna się od 
kopijowania go łacińskiemi literam i na trzech 
kartach. Daley idzie uszkodzony rejestr a rty ­
ku łów  juz ruskiem  pismem. Sam text na i6tey  
liczbowaney karcie się poczyna, i do końca nie­
przerw anie doprow adzony, czarnym atram en­
tem,rozdziały jedynie i artykuły,tudziez litery ini- 
cyalne czerwone, papier zwyczayny prosty, ozdob 
Żadnych pisarskich nie ma. Czas tey kopii tru ­
dny do zadeterminowania : bo żadnego nie ma 
śladu, będzie atoli naydawnieyszą: bo żadnych nie 
ma znaków pisarskich, wyrazy nieodstępowane, a 
w  treści naypoprawnieysza, zaraz po roku i52g 
pisaną bydź mogła. Dostała się do biblioteki To­
w arzystw a r. 1817 d -5 maja w  darze od K arola 
S c ip iona , a wprzódy należała do babki jego, 
z  domu F irle jó w , ostatniey z tego rodu po 
kądzie li, zaślubioney Józefowi de Campo Sci- 
p io n o w i, marszałkowi nadw ornem u litewskie­
mu , sądowemu lidzkiemu staroście, a potem 
ministrowi Augusta Trzeciego, zm arłem ur. iy 43, 
jak 0 tern świadczy napis na okładce daru jące-

1
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go. U la  pamiątki tak znakom itego rodu , F ir*  
lejow skim  go zw ać pragnę statutem . Mam na­
dzieję, że T ow arzystw o przyjaciół nauk, pracują­
ce nad upow szechnieniem  dziejów  i zabytków  
k r a j o w y c h ,  zechce użyczyć tego exem plarza dla  
zebrania w aryantów . (Juz użyczyło).

d) Czwarty S tatu tu  starego rękopism, w ła ­
snością b ib lio tek i niegdyś poryękiey, dziś P u­
ła w sk ie j  będący, jest tłum aczeniem  łacińskiem , 
z rozkazu Zygmunta I, r. i5 3 o  d. 5 listopada  
zrobionem . N a nim  oparł sw e nieśm iertelne  
dzieło Czacki. A opis zw ierzchni podali J- O ł- 
dakow ski u L indego str. 2 4, Prof. L e lew e l tam że 
sir. 180  i sam Czacki T . I. p. 1. R ękopism  
ten in  fo lio , w  drzewo, skórką ciem no orzecho­
w ą pociągnione, z różnemi w yciskam i złocone- 
m i niegdyś, w ziętem i z Pisma śgo; przez samego 
Czackiego w lep iony (jak się zdaw ało L e le w e ­
low i, od czego po lepszey rozw adze odstąpił). N a  
p raw ey ok ładce u  góry ma wyrazy: S ta tu t. L i -  
tuariiae , u dołu zaś M DXX 'X VM  , w e środku J u x ta  
est dom inus his qui tribulato  sunt corde. N a le -  
w cy  okładce w e środku jest herb R adw an, a nad 
nim litery  J. U . ,  cały rękopism  składa się z 2 2 9  

stronic, poźniey liczbow anych, tex tu  zaś S ta tu ­
tu  kart X C V I spółcześnie ponum erowanych, p i­
sany charakterem  w yraźnym  łacińskim  i staran­
nym, nie mało skróceń mającym ; napisy roz­
dzia łów  i artykułów  czerwone. N a  czele w k le ­
jono i5  arkuszy papieru pocztow ego , na k tó ­
rym opisał Czacki jego historyn, historyą dw óch  
popraw  późniejszych, i porządek materyy, z h i­
storyczno -  praw niczem i n o ta m i, które poźniey  
urosły w  znajome dzieło o L itew . i P ols. P ra -  

D t. mleA, T. 1, N. 4. r. i8a3.kwiecieA. 20
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w ach. Od pierw szey stronicy znayduje się przed­
m owa (Linde 1. c. p- 25) niebędąca w ruskich 
exem plarzacli, opiewająca, iż, ten  s ta tu t napisa­
ny i ogłoszony w  W iln ie , na seymie walnym, 
w  czasie wyniesienia na xiąźęcy stolec syna 
królew skiego Zygm unta Augusta, r . i5 ag  d . XVII 
halendas novembris , a zaraz roku następnego 
nonis ejusdem mensis, z rozkazu k ró la  przeło­
żony na łaciński z barharzyńskiey rusczyzny, 
nie przez Gasztołda, jak chce Czacki (1. c .p . 2 1 ), 
k tó ry  jedynie pochw ałę niżey idącą Zygm unta 
I, i pieśń Boga rodzica dołożył, ale przez nieja- 
kiegoś niew iadom ego uczonego, jak dostateczniey 
p rzekonyw a ruski exem plarz. N a stronicy 5 
jest registrum summarum  czyli rozdziałów  i a r­
ty k u łó w , z k ró tk ą  treścią każdego. N a str. 3 7  
praefatio perstringens quaedam ex  gestis Augu-  
stissimi jurium  concessons. Od str. 4o przy- 
w iley  ziemski (p riv ileaium  te r r e s t r e ) dany 
w  W iln ie  w  dzień śgo Zygm unta r. 1 4 6 7 , pi­
sany przez M arcina z Łuski n o taryusza , k tó re­
mu to poruczono. N a str. 48 priv ihg ium  de 
libei tatibus judeorum ex  rutheno ut et aliatruns-  
latum ut sonant verba. Dany w  Ł uck  u in 0 - 
c tava s. Joan. Baptis. sub anno domini m ille- 
simo treceutesim o octavo (pom yłka kopisty, nia 
bydź i388). —  S tr. 56 Conjirmatio eorundem ju 
nurn et libertatum judaicarum. S tr. 5g textus in- 
cipit, czego nie m a w ruskich . Rozdziałów  trzy­
naście. Rubrica prima, de his que principi pro- 
pius accedera videntur , ma artyku łów , Capitals 
zw anych, 2 6 . Rubrica tecunda de re bellica et 
mili ta n  a rt. 1 7 .^ -R oz III  de manutenendo corpure 
M agni Ducatus et de libęrtatibus nobilitatis art-
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i n— Roz.IV, de ju re  dołis et dotalicii a r t .  i 5— R oz. 
V de tutela et tutonbus pupillorum , a r t .  18—  R oz.
V I, de judicibus et jui isdictione eorum, a r t .  29__
Roz. V II, de violenciis et homicidiis a r t.  3 o—  R oz. 
V III, de processu juridiciario  super fu n d is  eo- 
rumąue limitibus a r t .  20—  R oz.IX , de silvis vena- 
cionibus et mellificiis a r t ,  11 — Roz. X , de bonis 
acquisitis quae debitis eoecessibus domini tu i prioris  
fu er in t  obnoxia a r t.  9—  R oż. X I, de capitibus et 
compensationibus plebejorum et illiberoiitm  a r t .  
12— R oz. XII* de rapinis seu spoliis et Cotrtpen-< 
sationibus eorum  a l t . i 4— R oz. X II I ,  de jfut tis  
a r t.  2 4 . P a p ie r  m a w  herb ie  to p o r. D aw n iey  r ę -  
kopism  rzeczony, w ed le  dom ysłu  C zackiego, m ia ł 
na leżeć  do Jak ó b a  U chańskiego, re fe re n d a rz a  k o ­
ro nnego  r .  i 538 . P o źn iey  r .  1784 d a ro w an y  b y ł 
K ró lo w i S tan is ław o w i A ugustow i p rzez K azim ie­
rz a  R zew uskiego ,p isarza polnego koronnego, a ł a ­
ska k ró le w sk a  C zackiego n im  o b d arzy ła , d la  tego 
chcę go n azyw ać rękop ism em  Czackiego. X ią ie  
udzielić go raczy ł p racu jący m .

e) U ręczenie C zack iego , po łączone z m ałą  
za czasów  Z ygm unta  I  znajom ością w  L itw ie  ję­
zy k a  polskiego , z d a w a ły  się n ie zostaw iać  n a y -  
m nieyszey w ątp liw o śc i, ze S ta tu t  litew sk i p ie r­
w szy, n igdy  w  polskim  n ie  u k az a ł się języku , gdy 
oto  nadspodzian ie  K o n stan ty  S w idzińsk i ud z ie­
l i ł  p ro f. L e le w e lo w i rę k o p ism , ró w n ie  w e  
w zględzie języka, jak  p ra w o d a w s tw a , szacow ny, 
obeym ujący p ra w a  Z ygm unta Igo. P iln ieysze 
jego rozw ażen ie , i porów nanie- % rękop ism am i 
lu sk icm i. udow o d n iło , że je s t dosłów nem  i do ­
tą d  jedynem  tłu m aczen iem  n a  polsk i język S ta ­
tu tu  L ite w . p ierw szego , lu b o  n ieukończonem .

26 *

I
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Forma manuskryptu jest m ałego arkusza, św ie -  
£o w  papier popielaty ok lejon y , charakterem  
polskim  n iew yraźn ym , ortografiją niem iecką  
pisany, na prostym papierze, herb topora mają­
cym . Stronice n ieliczbow ane składają kart 2.3. 
N a p r z ó d  od środka pierw szey stronicy, (bo w  gó­
rze jnieysce zapew nie na ty tu ł zostawione) tak  
się poczyna: „ P ra w a  pyszane dane paynst/iw  
wyelkyem w  Xyesthuv L ithewskye Ruskye J y _ 
nem  . .  . przes  N ayaszn yeyszego  Z /g m u n th a  
z  Boszey m yloszczy  Krolya polskyego wyelkyego  
X yęd za  L ythew skyego Roku Boszego wydana  
M D X X X 1 J .  “ II). D aley  idzie zw yczayne w szy­
stkim  rękopism om  praw  utw ierdzen ie , tu  się 
niżey umieszczające; III). Zaczęcie artykułu  p ier­
w szego urw ane: bo kart k ilka nie staje. IV). Do— 
piero od początku artykułu 1 0  z rozdziału Igo, 
porządkiem  nieprzerw anym  idą rozdziały i ar­
tyk u ły , (ale n ie liczb ow an e, jak jest w  ruskich  
i  łacińskim  exem p larzu ), aż do artykułu  szó­
stego z rozdziału  czw artego. N iew iadom o czy­
li  n iedbalstw em  kopisty lub tłum acza tu się 
praca uryw a, i odw rotna strona czystą zosta­
w iona, poźniey tytu łem  Stan isław a Augusta za­
pisana. V). Za nią idą po łacin ie dw a dekreta  
K rólew sk ie z la t i5 5 3  i i 5 5 4 .  kart 4 i .  VI). 
Za temi: „ Poplałhsky wchwalone na Seym ye
Pyołhrkowskyem  anni 1 563“ (czyli pobory). VJ1). 
N akoniec na jedney karcie po łacinie: „ Insignia  
seu clenodia Terrarum  R egni Poloniae et pr io  
Terre Cracoviensis. “ Charakter d odatków , 
może bydż n ieco odm ienny i poźnieyszy. Czas 
robienia kopii będzie r. i5 3 2 , który jest na ty ­
tu le: bo Statut p ierw szy w ydany n iezaw odnie
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r. i52g , jak i S ta tu t trzeci Roz. 7  a r t . i3  § 4 
zaśw iadcza. D odatk i zaś ro k u  1 563 mogły bydź 
poczynione. Będę go rękopism em  Sw idzińskiego  
nazyw ał.

Oto jest p rzedm ow a czyli p raw  za tw ie r­
dzenie dla L itw y: „ M y Zygm unth z lasky B o- 
„szey K ro i polsky w yeliky X yadz L ythew sky. 
„M ayącz w  sobye dostliatheczne wmyszlyenye 
„w m yszlem  dobrym , y z łasky  naszey k ro - 
„ lyew skyey cłicząncz obdarow acz p raw y chrze- 
„ sczyanskyemy w szylskyech p ra ła tliow  xyaszath 
„ panów  chorągyew nech wyelmosznecli rycze- 
„ rzów  powyszonych Szlyaclithę y wszythko po- 
,,'spolsthw o, y ycb podda nech tu thecznych 
,, wzyem y vyelkyego Xszyesthva L y thew skye0 
„ ktliorego l)y kolw yek sthadla byty y sthanu 
„ wszytskye p raw a ych y pryw ylyeye koszczyel- 
„ ne , th ak  laczynskyego zakonu yako y g re- 
„ czkyego. thesz y szw yathky k thorzy  od pa - 
„ niyęczy K rolyow  i xszyąsząth. y od oycza n a - 
„ szego Kazym yerza, y od b ra th a  naszego A le- 
,, x andra . Y przotbkow  naszych. Za szywotlia 
j, ych n a  k thore  by kolw yek dobra wolnosczv 
„ myely y mayą poth k th o rą  kolw yek m yarą 
„ y  dathąlaczynską  albo ruszką dane wolnoszezy 
„ zam ykayąncz, spraw yedlyw ye y szlusznye sp ra- 
„ Avyone wszytskye dane y wczvnyone K tho- 
n re chczemy thak  myecz mocznye. jako by tliy 
„ lyszty słowo od słowa nasze były w ypysane 
„ k thore  słowem naszern K rolyew skyem  y poth 
„przyszyegą naszą czyelyesną na  E w angelyą 
„ :dzyelaną dzyerszecz a ehow acz szlubylysmy 
„ Jakosz obyeczwyemy y szlubuyem y ve wszy- 

4  thkyech poloszonycb y obyeczanech a rthyku -



„Iyech : slasky scznothy y szczodrosczy naszey 
„ wmyszlylysmy pothw yerdzycz y wmocznycz 
„yakosz  wm oczayam y y pothw yerdzaray. ska- 
5, zwąncz myecz ych mocz wyecznemy czaszy.” 

(Dalszy ciąg nastąpiy

M I  T  O L  O G I J A

J a n a  Ł a s i c k i e g o  p o l a k a , o  b o g a c h  ź m u d z i n ó w  ^

|1?PJVch S a r m a t ó w .  Z  ł a c i ń s k i e g o  t ł u m a c z e n i e
Adama  R o g a l s k i e g o .  (Ciąg 2 gi ob. w 2 4 8 ) .

Tych bogów tak a  jest liczba, jak  u Hezioda, 
drugiego gatunku. A lbow iem  oprócz boga Aux- 
thejas Pissagistis, k tórego mają za w sz e c tm i-  
cnego i naywyzszego, ci, k tórzy jeszcze nie u -  
znali Boga chrześcijańskiego, czczą bardzo w ie­
lu  ziemiopacios, to jest: bogów ziemnych.

Perkunos jest u  niph bogiem piorunów , do 
którego, kiedy niebo grzmi, rolnik, zdjąwszy czap­
kę, i niosąc na plecach k aw ał słoniny, temi b ła ­
ga s ło w am i: perkune devajte n e  muszki und 
mana. die<vu melsu tawi palli miessu. „Z atrzy- 
m ay się Berk unie ! i nie sprow adzay na moje 
pola  kieski, a ja ci ofiaruję ten  połeć słoniny.“ 
Lecz skoro chm ura przeydzie, słoninę sam zjada.

Per kuna tete jest m atką błyskaw icy i p io ru ­
nu. ona słońce spracow ane i okurzone przyymuje 
do kąpieli, a dn ia  następującego wypuszcza je, oJ)-= 
jmyte i jasne.

Audros, bóg, ma staranie o m orzu i innych 
wodach.

Algis jest aniołem  bogów naywyzszych.



—  5 99  —

Auska, bogini prom ieni słońca zachodzącego, 
lu b  wschodzącego.

B tz len , bogini wieczorna.
Rretita ,  bogini ciemności.
L ' f ic z u s ,  jest spraw cą i stróżem  zgody mię­

dzy ludźm i.
JJatonus, rozdaw ca dóbr.
Kirnis . strzeze drzew  w iśniow ych pew nego 

zaniku przy jeziorze leżącego. D la ubłagania 
go, rzucają na te drzew a bite  koguty, i świece 
w oskow e zapalone w tykają . T ak  jako ów  ła ­
komieć E u k lio n  u Plauciusza, w  A ulularyi k a ­
dzidłem  i w ieńcam i domowego bóstw a łask i 
szukał: ,-Dopiero kadzidło kupiłem  i te w ień - 
ce z kw iałów , one się w łożą na nasze ognisko 
dom owemu b ó s tw u , iżby szczęśliwem uczynił 
córki zam ęzcie.“

Kremara , jest bogiem w ieprzów  i świń, d la  
k tórego ogniska rozniecają, i piw o n a  nie leją.

/02m, oznacza młodość, tem u majacy przy­
prow adzić oblubienicę ob lub ieńcow i, ofiarę 
spraw uje.

Gondu, czczony i w zyw any od dziew ek.
M odtina  i Ragaina, są bogowie leśni.
Kierpiczus  i jego pom ocnik S.Lniczu*, są 

bogami mchu, w  lasach się rodzącego, którego 
do budow y bardzo w iele używ ają. Tem u, ma­
jąc zbierać mech, ofiary czynią.

Tawwuls, bóg, spraw ca zdolności.
O /thus , rybne jezioro, czczone rów nie jak 

i E te rn is , bóg jezior.
Są pew ne fam ilie szlachetne daw ne , k tó ­

re  czczą bogów szczególnych, jako to 1 M ikuc- 
c y , Simonaytf,  M ichałowscy Sidzin-, Szemioto-



Wie i Kiesgayłowie, Ventisa, Rekicziowa; inne 
zaś innych.

K utw ayczyn  Erayczin , bóg jagniąt, Gardu- 
niłis stróż tychże now o-narodznnych.

Prigirsłitis  jest ten , o k tórym  mniemają, iż 
szemrzących podsłuchiw a ; przeto każą, aby kto 
szemrze, czynił to bardzo  pocichu, iżby Prig ir-  
stitis m ówiącego głośno nie usłyszał.

Derjintos  zgodę sprow adza.
Be.ntis z rządza , iż dw óch lub  k ilku  ludzi 

razem  dokądkolw iek podróż przedsiębiorą.
Lawkpałimos  bóg, do którego się modłą, k ie­

dy idą  orać lub  zasiewać.
Priparscis , rozmnożycie! prosiąt.
Rataynicza , jest bogiem koni, ta k  jako f fal -  

gina  innych bydląt.
Kriksthos, k r z y ż ó w  na m ogiłach strzeże.
U w ażają także wszelkie w różby i przepo- 

w iedzenia. Apidonu, jest bogiem odm iany miesz­
kalna. Za urodzeniem  się jakiegokolw iek bądź 
rodzaju źw ierzęcia ślepego lub  słabego, na tych­
m iast siedlisko odm ieniają. Sam naw pt K ró l 
W ład y sław  nauczył się od m atk i zabobonów: 
m niem ał bowiem  dzień ten  nieszczęśliwym, k tó ­
rego przypadkiem  pierw szy bót w łożył na le ­
w ą  nogę. N adto  wstając z łóżka niekiedy k rę ­
c ił się w koło , stojąc na  jedney nodze. W iele 
podobnych rzeczy zachowuje się u  Żm udzinów , 
T ak  niegdyś G erm ani, podług św iadectw a P lu -  
ta rc h a  w  K ajuszu Cezarze, nie p ierw iey z nie­
przyjacielem  staczali bitw ę , aż xieżyc na  no­
w iu  zaśw iecił. R ów nie też n iektórzy z naszych 
są tego przekonania , że nieszczęśliwie odbędą 
łowy, kiedy przy w yyściu z domu, z kobietą się
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spotkają; albo tez, jeżeli kto pewną liczbę za­
jęcy, lisów, w ilków  do poymania naznaczy.

Krukia jest bogiem ś w iń , którego czczą 
z w ielką gorliwością budraicis, to jest, kowale.

Jjasdona, bóg orzechów.
Bubilos. bóg pszczół, którego Rusini Zosim  

nazywają.
Są tez boginie: Zemina  ziem i, Austheja 

pszczół, o których sądzą, iż wzrost dają; kiedy 
zaś opatrują pszczoły, proszą je , aby co nay- 
więcey naprowadzały pszczół, a odganiały od 
nich trutniow .

Nigdzie miodu nie m a , ani czystszego ani 
Hiniey wosku mającego, jak w  tym k ra ju , i 
dla tego prowadzą go okrętami do Belgium, 
Francyi i Hiszpanii.

Prócz wyzey wymienionych bogów są pe­
w ne w io sk i, które podobnież, jak i znaczniey- 
sze familie, mają swoich szczególnych. I tak  :

Bew oytii jest bogiem wioski Pojurskiey. 
Wetustis Retowskiey. Guboi i Twertikos Sara- 
kowskiey. Kir ni s Plotełskiey. Wielona bóg 
dusz , którem u wtenczas ofiarę czynili, kiedy 
się umarli karmią. Zw ykli zaś mu dawać plac­
ki przypiekane, we czterech mieyscach jedno 
naprzeciw drugiego leżących, nieco rozkrojone, 
k tó ie  Sikies Yielonia Pemixlos zoAvia się.

W arpulis , niiany jest za tego boga, który 
przed i po uderzeniu piorunu, huk w  pow ie­
trzu  sprawmje. W reszcie co działają bogowie: 
Salaus , Silotrazis , Tyklis , Birzulis , Sirictus, 
Dwargonth, Klamals, Atlaybos, i inni tegoż ro ­
dzaju; z tym niechętnie się przed chrześcianami 
odkrywają.
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N um ejas , nazyw ają bogów domowych; jako 
to  : Ublamcza jest bogiem strzegącym  wszel­
kich sprzętów  d o m o w y c h .  Dugmii  boginią, m a ­
jącą w ładzę nad  m ąką rozczynioną.

P eskias , między drobnem i przypłodkam i 
b y d lą t kryje się za piecem.

Trotitus k'ubixtu  gasi isk ry  w  chałupie.
Alabatis , tego w zyw ają mając len  czesać.
Polengabia b o g in i, o k tó rey  mniemają , iż 

rządzi ogniskiem pałającem .
Aspelenia , bogini w ęgłów , kątów .
Budjn ła ja  , k tó ra  człow ieka śpiącego o- 

budza.
Matergabia, tey kobiety dają na ofiarę p la­

cek naypierw szy w  pieczeniu chleba , palcem  
naznaczony. P o ż y w a  go potem  nie k to  inny, 
jak gospodarz, lub  jego żona.

Podobnym  sposobem bogu Raugusemapati  
ofiary czynią , a potem  wypijają pierw szy w y - 
tok  z beczki piw a lub  wody zapraw ney, i ten  
N uL iyd im os , wyżey zaś wspom niony p lacek 
T a s u i r z i s , nazyw ają. Tem uż piw nem u bogu 
czynią ofiarę następnie : po zburzeniu się p ieu- 
liego piw a, gospodarz w ypija jcdnę czarę, a za 
nim  drudzy toż czynią- Jeżeli zaś gospodarza nie 
ma, w tenczas gospodyni go zastępuje.

LuibrgeLdas , bogini w zyw ają tak im  sposo­
bem: wyście boginie zesłali nam  wszystkie n a ­
siona żytnie w  łusce żołędziowey.

Podobny lud ciemny w Sarm acyi, jak św iad­
czy A lexander Gwagnin , pod koniec m iesiąca 
październ ika zebrawszy zupełnie zboże, pew ną 
ofiarę uroczystą odbyw a tym  sposobem : wszy­
scy w ezw ani do uczty św iętey, k ładą  na stół
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siano, polym  chleb, i z obu stron staw ią dw a  
pełne naczynia p iw a ; przyprow adziw szy zaś 
zw ierząt dom owych obu rodzajów , jako to: 
świnią, koguta, gęś, ciele i inne, jakie są , za­
bijają je takim  obrządkiem : pierw szy wieszczek, 
przem ówiwszy pew ne słow a , bije zw ierzęcia 
kijem po głowie i innych cz łonkach , w  ślad  
za nim  inni toz samo czynią, m ówiąc : „Te ci 
hoże Zemenniku  ofiary przynosim y, dziękując, 
żeś nas przez ten  rok w zdrow iu zachow ał i 
"wszystkim obdarzył z obfitością, i abyś na po­
tem  toż samo dla nas uczynił, prosimy. “ Nim  
Zaś przystąpią do jedzenia, odebraw szy cząst­
kę każdey po traw y, rzucają we wszystkie ką­
ty  domu, mówiąc: Zem enniku przyym  ofiarę ła ­
skawie i pozy w ay wesoło, Potem  sami jeść 
Zaczynają. O brządek takow y jeszcze dotąd 
"W n iek tó rych  mieyscach L itw y  i Rusi zacho­
w uje się, i nazyw a się ligi. Laskow ski pow ia­
da, ze takow a ofiarą odbyw a się nazaju trz po 
Uroczystości wszystkich św iętych, to jest dnia 
ago listopada, w  k tó ry to  dzień Zm udzini w y­
rżnąwszy znaydujących się w  ich ziemi p ru sa­
ków , u k tó rych  byli w  niewoli, W ito łd o w i X ię - 
ciu L itew skiem u, stryjecznem u b ra tu  W ła d y ­
sław a Jagiellończyka (zm arłego w  i43o  roku  
2 7  październ.ka) poddali się dobrow olnie.

N a trzeci dzień po ligach , dziewice odda> 
ją cześć bogu W'aizgantos, aby ich obdarzył 
obfitością lnu  i konopi. W  ów czas nayw^yż- 
sfca z nich, mając pełen  fa rtu ch  p la c k ó w , k tó - 
* 0  nazywają Sikies, i stojąc jedną nogą na ze- 
dlu, rękę zaś lew ą podjąw szy w górę, i zd a rł­
b y  z lipy lub  więź u łyko  długie (z którego



—  4o4 —

także obuwie jdolą), a w  p raw ey  czarę piwa 
trzym ając, ta k  mówi: waizganthos d e v a i te  augirig 
m a n i linus teip ilgies, ikm an i , nie d u okm u n u s  
nogus cithi. Boże W aizgantos w yday nam  len 
tak  w y so k i, jak wysoko ja teraz  jestem, i nie 
dopuszczay, abyśmy chodziły nagie.“ To w yrzekł­
szy w ychyla czarę (albowiem  i kobiety  dobrze 
pijają), potem  napełniw szy ją znowu, na ziemię 
bogu w ylew a, i p lack i z fa rtu ch a  w y rzu ca , a 
ci, k tórzy  się znaydują na praw ey stronie, zja­
dać je mogą. Jeśli przy  odbyw aniu tego stale 
się utrzym a, czyni sobie nadzieję, że na rok n a ­
stępny będzie dobry  urodzay l n u ; jeśli zaś 
spadnie i drugą się nogą wesprze, pow ątpiw a 
o przyszłey obfitości ; a tak  za w iarą  sku tek  
idzie.

W  tez same dni, um arłych z grobów  do ła ­
źni i na uczty zapraszają, i ty le  zedlów , ręczni­
ków  , koszul, ile osób zaproszonych bęrl/.ie, 
W przygotow aney do tego chałupie k ład ą . Stół 
jedzeniem i napojam i z a s ta w ia ją ; z ta in tąd  zaś 
do dom ów swoich pow róciw szy, piją przez dni 
trzy , a zostawiwszy wszystko na grobach, rękam i 
dają znaki pożegnania; tym czasem rzeczy zosta­
w ione unoszą c i,  k tó rzy  w  lasach palą  drze­
w a  na popiół, bez k tó rego  farbierze zagraniczni 
obeyść się nie mogą , i robią deski d la statków , 
na  k tórych  ten  tow ar odpraw ują na Ocean- 
Podobnem u błędow i ulegali chrześcianie za cza­
sów ś. Augustyna, jako ten  w  liście 64 św iad­
czy , k tórzy  na cm entarzach pray grobowcach 
zm arłych bankietow ali.

P raw dziw i naw et Inflantczycy w  tym  cza­
sie, kiedy w  ciężkiey u G erm anów  niew oli z e



stawali- na grobow cach zm arłych pokarm y, n a ­
poje, topor, i nieco pieniędzy k ład li, tak  śpiew a­
jąc: p rze jd ź  nędzniku z tego stanu do lepszego 
ś w i a t a  , gdzie nie ju z  Germani tobie , lecz ty  
im r o z k a z y w a ć  będziesz; masz oto oręż i pokarm 
na drogę.

K iedy zaś zbyt k ró tk ie  lato  zżętego zboża 
W ysu szyć nie pozw ala , wów czas suszą go przy 
ogniu i proszą boga Gabie tem i słow y: Gubię 
devaite pokielki garunuleiski kierbixtu. W znieś 
ogień, ale nie dopuszczay spadać iskrom.

Smik smik perlewenu. Tego boga czczą li-  
tw in i, mając orać w iosną. P ierw szy zagon le ­
mieszem w yrobiony należy do niego, i ten, k tó r y  
go przeprow adził, nie może przestąpić w  ciągu 
całego roku , inaczey zaś rozgniew ałby bóstw o na 
siebie.

Skierstuwes, jest święto kiszek nadziew anych, 
W k tó re  boga E zaguhs  w zyw ają tek : Vielona. 
Velos atteik rnusm up u n d  stała, przyydfc W espół 
z um arłem i, jeść kiszki z nami.

Aitwaros jest bogiem rozpusty (incubus) i 
mieszka za płotam i; to  ze znaczenia samego sło ­
w a  rozumieć się daje.

Kaukie , strachy nocne, k tó re  Rusini Uboze 
nazyw ają; b rodate , na  d łoń w ie lkośc i, ukazują 
się tvm. k tórzy w  bytność ich w ierzą ; drudzy 
zaś zgoła ich nie w idzą. S taw ią d la  n ich  w szel­
kie pokarm y i po traw y, i jeśli tego nie uczynią, 
p rzekonani są, że u tracą  m ajątki swoje. K a r­
mią także, jakby bogów domowych, czarnych, 
grubych i czworonogich wężów, k tó rych  Giwoy- 
ł os nazyw ają. Tym , bojaźnią przerażeni, kiedy 
* lochow domowych na pastw ę przygotow aną
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wypełzają i nasyceni powracają, przypatrują się 
i ich czczą- Jeżeli zaś czcicielowi trafia się ja- 
kie nieszczęście, mniemają, ze nie dobrze z w g' 
żem się obchodzono.

S tru tu  i M iechutde  są bogowie farb, których 
czczą po lasach, szukając farb do farbowania 
płócien. (Ciąg dalszy  nastąpi).

S T A T Y S T Y K A .

R z u t  o k a  n a  s t a n  r ę k o d z i e i . n j  w  R o s s y i  i n a  p r a w a  
t y c z ą c e  się r ę k o d z i e ł ,  o d  W I g o  w i e k u  d o  i 8 i 4  
r o k u ,  p r / e z  C T. H e r m a n a  (a M em .de  PAcad. 
Imp. des sciences de St. Petersb. T. V I I I  St. 
Petersb. 1822, i z Dziennika Petersb. Syn Oy- 
czyzny ,  1822 LII).

(Ciąg My i ostatni Ob. wyzey str. 3i4).

Tabella wyrobów przeduieyszycli rękodziel- 
ni naszych.

1. Fabryk sukna było:
W  1812 r. 22b, w nich 2,918 warstatow.
—  1814 — 181 —  —  45 wiecey.
W  iS ic r .b y ło : i7>°8g włościan fabrycznych. 

12,262 obywatelskich.
8,4g i wolnych robotn. fabrycz. 

Ogół 37 ,84a robotników fabrycznych. 
W yrobiono sukna: 2,796,024 arszyn., 80 sztuk,

700 łokci polskich. 
Przedano sukna: 2,453,909 arszyn. 4o sztuk.

2. Fabryk płótna i tow arów  płóciennych: 
W  1812 r. 170, w  nich i 4,6 i6 w arstatow . 
— i 8 i 4 —  i 84 —  —  i 4 wiecey.



W  1812 r. było 6,317. w łościan fabrycznych.
1,218 —  —  obywa lels.

17,629 wolnych robotn. fabr.
24,864 .

W yrobiono p łó tna  i 3 ,gg8 . i 33 arszynów.
m itkalu  25,007. —  —

przedano p łó tn a  10,771,222. —  —
m itkalu  . . 1,2 .56. —  —

3 . Fabryk jedw abnych :
W  1812 r. i o 5, w  nich 2,191 w arsta tów .
—  i 8 i 4 —  i 5o —  —  45 wiecey.
W  1812 r. było 2,og3 w łościan fabrycznych.

15 9 —  —  obyw atelskich 
3.3 14 w olnych robotników .

J

5,566.
W yrobiono :

549,770 arsz. g 2,15 2 sztuk, 2,o4o — 2,757 sztuk
w  łokciach.

P rz e d a n o :
473. i 36 arsz. 81,726 sztuk, 2,o4o— 1,621 sztuk

w  łokciach .
4 Fabryk garbarskich :

W  1812 r. i , i 5o, w  nich io ,6g4 czopow.
—  1814—  1,348  198 wiyCey.
W  1812 r . było: 247 obywatelskich w łościan

6,191 wolnych robotników .

6 ,4 5 8 7
W yrobiono: 2,638.709 sku r i 3 .3 80 pudów .
P rz e d a n o : 2.235,4g4 ----------3 ,3 8 o --------- -

5. Fabryk  m ydła, świec łojowych i wosko­
w y c h : W  1812 r . 181, w  nich 5o4 ko tłow .

iH i4 — —  —  66 w ięeey.



W  1812 r. było: 4 włościan obywatelskich.
85 o wolnych robotników. 
834.

W yrobiono: 3 go,og6 pudów.
Przedano : 355,83o. —  —

6. Fabryk szkła:
W  1812 r. i 5 i, w  nich 571 pieców.
—  1814 —  i 3 8 ----- ----  7 wiecey.
W  1812 było: 177 włościan fabrycznych.

3,o3g —  —  obywatelskich.
i ,836 wolnych robotników.
5 ,o 5 2 .

7. P ap ie rn i:
W  18 12 r. 56, w nich 3go k u b łó w .
—  1814 —  6 7 -11 wiecey.
W  1812 r. b y ło :  i,6g4 włościan fabrycznych.

3,o84 —  —  obywatels.
1,143 wolnych robotników.
5,921.

Zrobiono:
555,821 rez, i 34, n 5 arkuszy, 751 pudów. 
Przedano :
428,o44 —  33,4g3 ---------- 684 —
N adto zrobiono: 2,oo5 arkuszy pargaminu,
z których przedano i,go5.

8. Fabryk bawełnianych, persowych i m itka- 
lowycli :
W  1812 r. 73 w nich 8,256 w arszt.lw  1814, 2g5

i 56 —  818 —  J— 166 więcey.
N a  pierwszych było: 27 robotników fabrycz.

13,170 wolnych. ,
1 3,1 9 7 .
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W yrobiono i
7,147,8x0 arszynów, 32 4,245 sztuk ,5.6 9o łokci. 
Przedano :
5,194,784 —  —  256,711 --------  5 ,5 oo —
N a ostatnich robiło lg  włościan obywatelskich 

i ,344  wolnych robotników. 
i ,3 6 3 .

Zrobiono: i , o i 8 ,g43 arszynów, 47,746 sztuk.
3 ,6 o6 par rękawiczek i pończoch.

Przedano: 890,861 ar&, 4 i ,885 sztuk, i ,5 oo par 
rękawiczek i pończoch.

9. Fabryk powrozow i lin i
W  1812 r. 48 , w  nich 167 machin.
—• 181 4 —  8 0 ----32 w ięcey.
W  nich b y ło : 154 włościan obywatelskich.

i ,8g5 wolnych robotników. 
2,047.

Zrobiono: 2^7,799 pudów i 3 ,000 sztuk. 
Przedano: 2 6 0 , 5 6 7 ---------3 ,000 __

10. Fabryk cukru:
W  1812 r. 3 o, w  nich 178 kotłow .
—  1814 — 4 8 ------ ,8  w ięcey.
W  nich robiło: 61 włościan obywatelskich.

880 wolnych robotników.
g4i.

Zrobiono:
237,544  pudów cukru 1 70,184 syropu. 
Przedano:
246,364 —  —  —  62,174 —

11. Fabryk stalowych i żelaznych:
W  1812 r. 33 , w  nich 244  pieców .
—  i 8 i 4 —  199 —  166 w ięcey.

Di. wiliii. T. 1. iV. 4, r. 1835. kwiecień, 27
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W  nich było: 3,542 w łościan skarbow ych.
7,293 —  —  obyw atelskich, 
1 ,4 ,7  —  —  w olnych.

12,202.
Zrobiono:
626,749 p u d .,i ,o g 4,6 io  sz t.,i28 .49g ,i5o  gwoździ 
P rzedano  :
229,087 —  863,877 —  107,588,900 __

12. Fabryk  miedzi i guzików :
W  1812 r . 20, w  nich  115 m achin.
—  1814 —  43 —  —  23 wipcey.
W  nich było: 523 obyw atelskich w łościan.

598 wolnych robotników .
1, 1 2 1 .

Zrobiono: i 5 ,24b p ad ó w  i 1,736 sztuk.
P rzedano: 12,710 —  —  654  —

13 . F abryk  porcelanow ych:
W  1812 r . i 3 , w  nich i 35 pieców .
—  1814—  16 --------  3 w ięcey.
W  n ich  było: 2o5 w łościan skarbow ych.

j i 8  obyw atelskich.
769 w olnych robotników .

Laga-

Zrobiono: 22,262 tuzinów , 456 ,o4 i sztnk.
P rzedano: 1 8 , 9 2 2 -------2 5 o ,488 —

T u  są w yliczone głównieysze fabryki i  rę -  
kodzielnie. L iczba w szystkich pod  27inią ró -  
Inerni nazwiskam i w ynosiła :
"W 1812 r . do 2,33 3 zakładów .
—- i 8 i 4 —  do 3 , i 8 i .  —  —

L iczba w ięc rękodzlełni przez, d w a ła ta  n a d -  
zw yczaynie się pow iększy ła : stanęło nowych, 
84g.
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W  osattniey tabelli 'wymieniono jescze 64 fa­
bryk łoju; 5 labryk tytuniu i lulek; a tak w  r. 
1814, liczba rękodzielni i fabryk , o których 
wiadomość miano, wynosiła do 5,253.

Osobliwie podniosła się liczba garbarni, fa­
bryk żelaza, stali, i bawełnianych : potem rę­
kodzielni sukna i jedw abnych, fabryk mydła, 
świec, łoju i cukru. W  ogólności liczba ręko­
dzielni i fabryk w  każdym rodzaju się pow ięk­
szyła.

Znaydowało się w  rękodzieliliacli i fabry­
kach :
W  1812 r* 3 1,160 włościan skarbowych*

2 7 , 2 9 2  obywatelskich.
6 0-6 4 1 wolnych robotników*

Ogół 119,095*

N ader godną jest uwagi, że liczba wolnych 
robotników fabrycznych, przewyższa już liczbę 
włościan, w  państwie, gdzie ich przedtem  p ra­
wie nie było.

Co się tycze ilości wyrobow : fabryki, wy* 
rabiające płody kraju naszego, jako to; skór, lin, 
pow rozów , płótna, świec, mydła, są już znane 
z dobrego ich urządzenia i stanu, i nie potrze­
bują pomocy rządu. Fabryki : szk ła , papieru, 
zelaza, stali i miedzi, nie wyrównywają w praw ­
dzie sławnieyszym zagranicznym; ale są już ró­
wnie na gruntownych urządzone zasadach.

Wszystkie te fabryki wyrabiają nasze wda- 
sne płody. Następują rckodzielnie, sukna, je­
dwabiów , i bawełniane. Ta klassa zasługuje 
na n a y większą uwagę; wszystkie te rękodziel- 
nie , chociaż riiej doszły tego stopnia doskg-

27*



nałośei, ażeby mogły utrzymać pierwszeństwo 
kaJlkUrrencyi z zagramcznenii; ale w ostatnich 
tycli czasach znakomicie się podniosły.

Rękodzielnie sukien cienkich, i gatunku śre­
dniego mogą się 2 czasem stać naszcmi krajowemi: 
gdyż mamy już wełnę merynosów; i juz ja zaczy­
nają wywozić z kraju. A jeżeli głównieysze grube 
wyroby mamy u siebie; jeśli zaczynają ich szu­
kać i nabywać; jeśli na kapitałach nam nie zby­
wa ; tedy nam nic nie potrzeba, tylko istotney 
umiejętności do osiągnienia doskonałości, przy- 
naymniey takiey, jak są sukna pruskie. Do ro­
bienia sukien cienkich, potrzeba machin: robo­
ta ręczna nigdy nie dóydzie tey doskonałości; po­
trzeba więc nasamprzód machin. Przybywają­
cy z Anglii maystrowie b io r ą  d r o g o ,  np. 12,000 
rubli za dwie machiny d o  takiey fabryki, w któ- 
rey ich 3 1 potrzeba;prócz tego nawet z machinami 
nic zawsze się dobrze udaje : przez niejaki czas 
zazwyczay doskonale idą, a potem się psują.

Przytym , do machin potrzeba ludzi zdatnych 
do naprawienia, kiedy się co w nich zepsuje; a 
takich ludzi wielki mamy niedostatek. Potrze­
ba takoż, ażeby nasi robotnicy umieli się z ma­
chinami obchodzić. Ale rossyyscy robotnicy ma­
ją sczególnieyszy wstręt od machin; i jeżeli 
właściciel fabryki nie będzie ciągle przy robo- 
bocie , machiny jego wnet będą popsute. Nie­
nawiść do machin, pochodzi naprzód ztąd, że 
to jest nowość; i nie chcą się koło nich zając, 
z przyczyny , że ich oycowie i dziadowie wszy­
stko robili rękoma. A jeśli wreszcie przeko­
nają się, że machiny ułatwiają pracę; sądzą, że 
to będzie z ich szkodą. Gdyż, powiadają: jeśli
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nam  coko lw iek  czasu pozostanie, obarczą  naa 
innem i ro b o ta m i , n ie  ró w n ie  cięższemi od r ę -  
czney, do k tó feyśn iv  p rzyw ykli.  Otóż przeszko­
dy, do w p ro w ad ze n ia  m ach in  do Rossyi. Otoz 
przyczyna , dla k ló rey  fab ry k an c i  ruscy, nie u -  
p a t ry w a l i  zysku w  zajęciu się rob ien iem  sukna  
cienk  ego ; zyskują oni ty lk o  n a  suknie żo łn ie r -  
skićm i l iberyynem. A tak  zakaz w p ro w a d z a ­
n ia  sukna  zagranicznego- uc iąż liw ym  staje sie d la  
p u b l ic z n o śc i , i zgoła n ie  pom aga fab ry k an to m . 
D ru g ą  jest p rzeszkodą fa rbow an ie  sukna, k tó ­
re  d o tąd  jest d la  nas ta je m n ic ą :  gdyż u  nas 
sukno fa rbu ją  ty lk o  sztukam i, a n igdy  w  w e ł ­
n ie ;  do tego fa rb a ,  jako p łó d  zagraniczny, k u ­
puje się u  cudzoziem ców, i zawsze za cenę w y ­
soką, i nie zawsze m ożna go dostać w  pożądaney  
dobroci, i w  ilości dostateczńey; a gdyby w r e -  
ście m ożna było pokonać  "wszystkie te  p rz e ­
szkody, sukna  rossyyskie, p ierwszego i drugiego  
ga tunku , zawsze b ęd ą  droższe od zagranicznych . 
W szy s tk o ,  co się d o tąd  pow iedzia ło , na leży  sto­
sować do pospolitych rękodzie łn i  suk iennych .  
F a b ry k i  P. L iona nie m ożna k łaśdż  w  ty m  rzę­
dzie; lecz na leży  oczek iw ać pomyślnieyszych od 
niego sk u tk ó w . Co do przędący w e łn y  m e ry ­
nosów  za granicę, ta  w zbogaca ty lk o  w łaśc ic ie ­
li trzód,; założyciel fab ryk  nie na  tym  nie zy­
skuje : gdyż musi ją drogo o p ła c a ć ;  pon iew aż 
za g ra n ic ą  mocno jey szukają Z akaz  w yw ożen ia  
za gran icę  w e łn y  m ery n o so w e y , m ógłby bydż  
bardzo  pożytecznym , a m ianow icie  w  tak im  r a ­
zie, k iedy nasi fab ry k an c i  są w  stanie z n iey  w y ­
rab iać ;  inaczey, jeżeli przez n iedos ta tek  machin, 
i um iejętnych m aystrów , nie będą  mogli z n i e j
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wyrabiać cienkiego su k n a , ten zakaz zrobiłby 
w ielka szkodę naszym owczarniom, a fabrykan- 
tomby żadnego pożytku nie przyniósł.

I t a k  poczynające się rekod/.ielnie wymaga­
ją naywiększey pomocy ze strony rządu ; a na- 
dewszystko dobrego urządzenia i ścisłego dozo­
ru . Co się tycze trudnego zapytania : ozy po­
trzebny jest zakaz wprowadzenia sukna zagra­
nicznego w  początkach tych rękodzielni: zdaje 
się , że to jest niespraw iedlhyem , milionowi 
mieszkańców kazać płacić podatek przymuszo­
ny przez czas nieograniczony, którzy chcą no­
sić sukno zagraniczne; zupełny zakaz wówczas 
tylko byłby sprawiedliwym, gdyby sukno ros- 
syyskie wyrównywało zagranipznenm. Tym 
czasem, zdaje się, £e pomoc rządowa, dozor i 20 
procent, poszlin, od wprowadzenia sukna za­
granicznego, będą środkarpi dostatecznemi ku  
podniesieniu naszych rękodzielni, do wysokiego 
stopnia doskonałości. Nadewszystko pożądaną 
jest rzeczą, założyć kilka fabryk wielkich, k tó- 
reby się z pożytkiem zaymowały wyrabianiem 
sukna cienkiego.

Co do naszych fabryk jedwabnych: dość się o- 
ne udoskonaliły, co do powierzchowney okazało­
ści; lecz wszystkie robią zbyt lekko iniemocno: 
nic dla nich więcey nie potrzeba, jak dobrego u - 
rządzenia i pilnego dozoru, ą w krótceby się zró­
w nały  z angielskiemi i austryackiemi fabrykami. 
D la czegóż kitayka moskiewska, niższa jest od za­
granicznych? Czy jest jaka przyczyna naturalna? 
Fabrykant znayduje pożytek w obrocie szybkim 
swojego kapitału; tow ar gatunku niższego przy­
nosi mu w ięcey; a tak  zła robota szkodzi do-t
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brey. Fabryki baw ełniane dość idą u  nas po­
myślnie; ale ich tow ary  tak są rozm aite, iz z t ru ­
dnością dają ?ię podciągnąć pod p raw id ła .

Drugim  p u n k tem , z którego fabryki należy 
uw ażać, jest mieysce, gdzie się one znaydują:

x. F a b r y k i  s u k i e n n e .

W  g u b e r n i a c h - .

Kijowskiey
M oskiew skiey
Riazańskiey
Podolskiey
W ołyńskiey
W oronezkiey
Tam bow skiey

a. F a b r y k i  p ł ó c i e n n e .  

W  g u b e r n i a c h - .

W łodzim ierskiey 
K ostrom skiey 
M oskiewskiey 
K ałuzkiey . ,
Jarosław skiey  .

i4.
1 3 .
1 0 .
10 .
8.
7-
7*

Ogół w  7 miu gub: 
W e  25ch innych

68 .
68.

W szystk ich  i56 .

7 8 .

1 8 .

1 6 .

i5.
1 2 .

O gół w 5ciu gub. i3g . 
W  i6 stu  innych 3 1 .

W s z y s t k i c h  1 7 0 .
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5 . F a b r y k i  j e d w a b n e .

W  g u b e r n i a c h - .

Moskiewskiey • 86
W e 4ch innych gub. ig.

W szystkich io 5.

4. F a b r y k i  s k ó r ,

W  g u b e r n i a c h ;

Nizegorodzkiey 
Orłowskiey 
Kazańskiey ,
Permskiey ,
Moskiewskiey .
Kurskiey 
W łodzimierskiey 
Irkutskiey

161, 
1 0 0 , 

9 4.
go.

69- 
57, 
5 o.

Ogół w  8miu guber. 710. 
W e 26ciu innych 44o.

W szystkich i,i5 o .

5. F a b r y k i  m y d ł a  i ś w i e c .

W  g u b e r n i a c h ;
Kurskiey . . .
Kazańskiey . . .
Niźegorodzkiey . .
Tomskiey . . .

4fO,
25 .
20.
16.

99-Ogół we 4ch gub jj  
W  i6stu  innych 82

Wszystkich 181
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6. F a b r y k i  s z k ł a .  

W  g u b e r n i a c h :

W łodzim ierskiey f . . . .  2 4.
P etersbursk iey  . f , . , , i 5 .
Czernihowskiey . . . . . .  11.
Wołyńskiey . . . . . . .  1 0 .
Kijowskiey . . . . . . . .  8,
R ia z a ń s k ie y .........................................   8.

Ogół w  6ciu guber. 74. 
W e 2 ostu innych 67.

W szystkich i 5 1,

7 . P a p i e r n i ,

W  G u b e r n i a c h :

K ałuzkiey  .......................................... ........
W iatsk iey  .   6.
J a r o s ł a w s k i e y ......................................... 6.
K u r l a n d s k i e y ......................................... 5.
P e t e r s b u r s k i e y ......................................... 4.

Ogół w  5ciu guber. 28. 
W  lSstu  innych 28.

W szystkich 56.

8. F a b r y k i  b a w e ł n i a n e ,

W  g u b e r n i a c h :

W ło d z im ie r s k ie y ................................... 58.
Ogół w 5ciu innych gub. i5.



W  Astrach ańskiey . . . . .  33.
W  7 mm innych gub. 23.

Wszystkich 1 2 9 .

9 . L i n  i p o w r o z ó w .

W  g u b e r n i a c h
Nowgorodzkiey . . . . ■
Petersburskiey .  •
Archangclskiey .......................
Twerskiey  ........................

Ogół w  4ch guber

i3 .
1 2 .
7*
6.

58.
W  6 ciu innych 1 0 .

W szystkich 43.

1 0 . F a b r y k i  C u k r u .

W  g u b e r n i a c h ;
P e te rs b u rsk ie y ........................................ i5 .
Archangelskiey . . . . . .  5.

Ogół w  ech guber. 2 0 . 
W  5ciu innych 1 0 .

W szystkich 3 o.

l i .  F a b r y k i  s t a l i  i ż e l a z a .
TV g u b e r n i a c h ' .

T a m b o w s k ie y .......................................... 7 /
Nizegorodzkiey .................................... 7 .
Kijowskiey ...................................4.

Ogół vv 3ch guber. 1 8 . 
W  i 6 stu innych i5.

Wszystkich 53.
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1 2 . F a b r y k i  m i e d z i  i g u z i k ó w .  

W  g u b e r n i a c h :

K a z a r i s k i e y ...................................................4.
M o s k ie w s k i e y ......................................... 3.
W ołyńskiey  ......................................... 3 .
Podolskiey . . . . . .  3.

Ogół w  4ch guber. i3 . 
W  5ciu innych 7 .

W szystkich 2 0 . 

1S. F a b r y k i  p o r c e l a n y .

W  g u b e r n i a c h :

M oskiew skiey  
P oltaw sk iey  . .
Kijowskiey

4.
2 .

Ogół we 5ch guber. 8 . 
W  5ciu innych 5.

W szystkich  i5 .
Z całey liczby m anufak tur 1 , 1 0 6  albo 48* 

na  sto przypada na 6  guberniy, a mianowicie: 
N a g u b e r n i e :

M oskiewską .
W łodzim irską
Niźegorodzką
K azańską
P etersburską
O rłow ską

1i* na sto. 
lo f

9 i
6
5ł
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H I S T O R Y A .r

T a b l e a u  g e n e r a l  p e  l ’e m p i r e  O t h o m a N  . e t c .  
OiirrfZ p i ń  t w a  o t o m a ń  k ie g o  p r z e z  M o U R A - 
d g e a  D ’O h w o n ,  i t .  d. T o m  trz ec i ,  rozbiór J ó ­
z e f a  S ę k o w s k i e g o .

(Ciąg trzeci, Obacz r.  1822, T. I I I ,  s. 29)

Xięga pierw sza kodexu  cywilnego, podzielo­
n a  na ośm rozdz iałów , zaw iera p raw a  ,:o m ał­
żeństw ie.'4 W  wyciągu z tey części dzieła M u- 
radzy, przestać musimy na s a m y m  w y k ł a d z i e  d u ­
cha praw odaw stw a m uzułm ańskiego; p rzy ta­
czając n iekiedy te x t p raw a, gdzie będzie nam 
się zdaw ał zasługiwać na ciekawość czyteln i­
ków

P ra w o  m uzułmańskie, nakazujące każdem u 
z w iernych brać żone, uw aża m ałżonka za nay- 
szacownieyszą osobę społeczności, iw ię c e y w o -  
czach bóztw a zasłużoną, niż człowiek, coby w iek 
swóy cały  na m odłach i um artw ien iu  przepędził. 
Nikogo 0110 nie upow ażnia do bezżenności ; o- 
wszern pozwalając aż do czterech żon praw nych, 
czyni w iernego duchownie odpowiedzialnym , 
jeśli posiadając niew olnicę, nie s tara  się, czyniąc 
ją m atką, dadź nowych krajow i obyw ateli. P rzy ­
toczyć tu  możemy, iż Montesquieu, k tó ry  myślał, 
i  w ielu  po nim pisarzów, co sobie tey  pracy nie 
z a d a w a li, głoszą wielożeristwo za przeciw ne 
m nożeniu się ludności. Szanując powagę tego 
męża, pow iem y tu, iż Volriey przeciwuiego jemu
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zd an ia  , i  chociaż p o w o d ó w  sw ych n ie w y łu -  
śzczył, nie mogą jed n ak  one bydź taynem i d la  
tych . co -a lb o  zb lizka w idzie li w schodnie k ra in y , 
a lb o  p rzew o d n iczen i n a u k ą  i rozlegle obeym u- 
jącym  um ysłem , m yślą się przenieść do  nich u -  
m ieli. Mnlthus, \ jego w y zn aw cy  za p rz y k ła d  
s taw ią  T u re y ą ;  lecz w y lu d n ian ie  się tego p a ń ­
stw a,n ie  jest byuaym niey  sku tk iem  w ie ło żeń stw a. 
N u d n y , ch e łp liw y , lecz  d o k ład n y  Ja u n a  [Hist, 
des Royaumes de Chypres , de Jer usalem et d ’I£~ 
g yp te ), św iadczy , iż n a  C yprze p rz ed  sześćdzie­
s ią t jeszcze la ty , liczono 4 oo,ooo m ieszkańców , 
k ied y  się dziś n a  tey  w yspie za led w o  120,000 
dusz znayduje . T o  nad zw y czay n e  zm nieyszenie 
n ie  pochodzi zapew ne z w iełożeństw a: gdyż trz y  
p ra w ie  części tey  lu d n o śc i, w yznaje g reck ą  w ia ­
rę , i n ie w ięcey  n ad  jedne poym uje żonę ; d w a  
zaś tysiące jest bezżerm ych m nichów  , k tó ry ch  
się d aw n iey  do 5 ,000 tam  znay d o w ało . P r a ­
w d z iw ą  tego nieszczęścia p rzyczyną , jes t rz ą d  
o t to m a n ó w , k tó reg o  duch  zabóyczy w y tęp ia  
p rz e m y s ł, bezp ieczeństw o  i ludność. P rzy s ło ­
w ie , znajom e u  prostego ludu  a rab ó w , p rzed z i­
w n ie  sk u tk i tego rz ą d u  m alu je . Kędy osmań-  
czykonie  p r z e j d ą ,  p o w iad a ją  o n i ,  torn trawa  
p r z e z  lat  t rzydz ieśc i  nie rośnie (1). T o  p ro s te  
w y rażen ie , jest ow ocem  prostego  czystey p r a ­
w dy pojęcia . L ecz  w ie lo ż e ń s tw o , p rzy  opie­
k u ń czy m  d la  p rzem ysłu  i w łasności rząd zie , p o d  
k tó ry m b y  m ieszkaniec, dzieln ie  zachęcony do ro i-

( 1 ) Chays J a t  o m a n ii  % ma nebet et c haszysz tę la tin  
sęn*.



'liictw a i handlu , w olnie mógł swą p racą  roz­
rządzie. nie tylko, izby nie było szkodliwem  d la  
ludności, ale owszem przyjaznem  stać by się mo­
gło. Uboższy stan ludzi w Turcyi nigdy w i-cey 
n ad  jedne nie poymuje zone: bogatsi ty lko  zak ła ­
dają przepych w tym zbytku,; a tym sposobem 
wszystkie p raw ie kobiety w  państw ie, k tó rych  u  
nas czw arta  część praw ie, w  nieżenności lub  spro­
siłem rzem iośle ginie, z hańbą obyczajów, znayduja 
m ałżeńskie śluby i oyczyznie pożytecznem i hydź 
mogą. Przypomniymy, iż u nas. na krzyw dę mo­
ralności i uczuć m acierzyńskich, k ilkakroć  sto 
tysięcy niem ow ląt w  k raju , oderw anych przez 
w styd  opinii od trosk liw ych  sta rań  rodzicie­
lek , oddanych byw a co rok  do dom ów pod­
rzu tków , gdzie przynayrmiiey trzy  icli części do 
grobu Schodzi. N ieprzyzwoitość ta  nie m a miey- 
sca w  w ielożeństw ie muzułmańskiem: gdyż, ja­
ko wszystkie praw ie kobiety ślubnem i są zaję­
te  zw iązkam i; tak  też wszystkie owoce ich mi­
łości, znayduja czułych oyców, i n  e są m acie­
rzyńskich pozbawione starań . N a d to , k ilk a ­
dziesiąt tysięcy dziew cząt, kupionych za gran i­
cami państw a, jako: w Georgii, k raju  Czerkasów, 
T urkestan ie , Dongoli, Sennaliarze, D arfuru , Szen- 
di, Abissynii, Burnu, Sudanie i t. d . , wchodzi co­
rocznie do k ra ju  i znayduje panów ; dzieci ich 
nie są stracone d la  społeczeństw a: gdyż p raw o  
całe  o nich staran ie  oycu poruczając. między p ra ­
w em  a n iepraw em  potomstw em nienaznaczyło ró ­
żnicy, i każdego z urodzonych w państw ie m uzuł­
m anów , za rów nie godnego wszystkich p raw  oby­
w a te la  uznało.W iełożeństw o więc, k tó re  się p rze- 
c iw i św iętym  naszey w iary  ustaw om , bynaymniey,
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jak tw ierdził głęboki p raw  filozof, me jest nie- 
przyjaźnem lu .ności. (i).

Lecz stopnie pokrew ieństw a, w  których 
związki ślubne nie są pozwolone, daleko roz- 
ciągleyszemi zdają się bydź u muzułmanów, 
niź u nas. Prawo stanowi jedenaście wyjąt­
ków ogólnych. Oprócz sióstr, tak rodzonych 
jak dalszych z ich potomstwa, ciotek, i pasierz- 
bic, oraz macoch i ich pokrewieństwem w ró - 
wnychze stopniach , muzułman poymować nie 
może za drugą żonę niewiast, podobnymźe spo­
sobem z pierwszą spokrewnionych. Tez sa­
me stopnie powinowactwa bromie są dlań po 
jego mamce, co się pokrewieństwem p o  m le k u  
nazywa, a nawet, p* wszelkiey inney kobiecie: 
„cum qua perpetrussei adu ltenum , aut solum 
illicit a osculutione inquinasset. kt W szelka oso­
ba letnia i zdrowa na umyśle, tak  jedney płci 
jak drugiey, ma praw o sama swą ręką rozrzą­
dzać. „Lecz mężczyzna mocen jest rozwieśdź, 
się z żoną, kiedy mu się podoba. Ustawy mu 
zalecają ludzkość, przyjemność, grzeczność i słu­
szność dla swych maLonek, oraz ściśle jedrio- 
stayne ze wszystkiemi obeyście się, bez równi­
cy w  odzieniu, pokarm ie, wygodach i przyje-

( l)  Lecz powinniśmy odpowiedzieć na przytoczony od P. 
Montesquieu  dowod. pozorny wprawdzie ,  lecz talszj’wy: 
Mówi on; quia mulier quae upud nos io  et 12 libe­
ral g ign it. apud t„ cns vix trinm aut quatuor in fa n -  
/turn muter f i t  1'0  prawda; lecz wi,  tez u n a s  niewiast 
niezamężnie um iera?  a nadlo: przypuściwszy, iż w pań­
stwie  wszyscy. w T urcy i ,  żonaci są mężczyźni , li­
czba now orudząsych  się będzie: non qunntos totius re­
g l i  m ulier*s g ig n ij,  u d  quan tis m ares vitarn d o rs  
oBtsuat,
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mnościach,zastrzegając wszystko,co delikatność u 
czuć i wzgląd na pokoy domowy nakazują; lecz 
z drugiey strony dają mu władzę odosobnienia 
ich od reszty ludzi, jeśliby m usie tak zdawa­
ło, i niepozwolenia naw et widywania naybliż- 
szych krewnych, wyjąwszy rodziców. Nieopła­
cenie ze strony męża umówionego przed ślu­
bem posagu, uwalnia żonę od posłuszeństwa. 
Niewolnik nie może więcey nad jedne poymo- 
wać żonę. W ydana za mąż przez pana nie­
wolnica, po swćin wyzwoleniu, może zerwać 
poprzednicze zw iązki, naw et z człowiekiem 
wolnym. Pan, który ma prawo wydadź swą 
niewolnicę za kogo mu się podoba, żeniąc nie­
wolnika, posag zonie jogo dadź jest obowiąza­
ny; człowiek zaś wolny, biorąc niewolnicę za 
żonę, połowę jcy tylko winien jest tego utrzy­
mania, które prawo dla wolney niewiasty prze­
pisało. A kt zawarcia śluhow jest u nich ści­
śle cywilny. K ady lub Imam okręgowy zapi­
suje umowę do xięgi, k tórą stwierdza dwóch 
świadków. Oycowskie i łagodne obcln dzenie 
się muzułmanów z niewolnikami, za przykład 
wystawione bydź może wszystkim narodom, 
k tó re jeszcze mają niewolników. Panow ie u- 
wazają ich za swe dzieci, zaszczycają swem za­
ufaniem, i często się zdarza, iz cnotliwy mu­
zułman ulubionemu niewolnikowi, którego wy­
zwala, córkę swą i część m ajątku oddaje.

Ustawy ‘o rozwodzie ‘ (xięga II), zagmatwa­
ne wielą zabobonami, mniey się zdają hydź 
proste. Mężczyzna ilekroć mu się podoba, mo­
że się rozwieśdź z swą żoną, do czego innych 
nie potrzeba prawności: jedno wymówienie sło-



w a  : T a la q tu k i , to jest ‘ rozw odzę się z tobą* 
lu b  tem u podobnych , k tó re  p raw o uśw ięciło. 
Od tego m om entu nie pow inien jey naw et w i­
dzieć, aż do upłynienia trzech  miesięcy, w  cią­
gu których cyw ilne ich stosunki w  zupełney 
pozostają mocy. Po  upłynieniu  tego czasu, je­
żeli mąż ma stałe postanow ienie do rozstania 
się z sw ą zoną, pow inien drugi raz jey w y p ła ­
cić um ówiony przy  śluhic posag. T en  więc 
jeden ty lko w aru n ek  dow olną m ężów n iesta­
łość ścieśniać może. Lecz jeśliby przed u p ły - 
nieniem  tego przeciągu, pożałow ał swey p ręd ­
kości , w olno m u bez dołożenia się n aw e t żo­
ny, do zgody z nią pow rócić , a w  takim  ra ­
zie urzędow e ślubu ponow ienie nie jest po trze- 
bnem . P raw o  niesłuszność tę  cierpi do trzech  
ty lko  razy. Jeśliby po raz trzeci w ym ów ił sło­
wo rozw odu , rozłąka w n e t następuje, nie cze­
kając naw et trzech miesięcznego odroczenia. 
Ż ona obowiązaną jest w  ten  czas ściśle przez 
dziewięć miesięcy stan  w dow i zach o w ać , i 
przyw dziać żałobę , k tó ra  jey broni noszenia 
b a rw  czerwoney i żółtey, oraz, używ ania w szel­
kich  woni i p iękrzydeł. Po  takim  rozw odzie, 
jeśliby obie strony uanowo ślubnych żądały  
w ę z łó w , te  nie inaczey nastąpić mogą , aż nie­
w iasta  póydzie za drugiego zam ąz i przez śm ierć 
lub  rozwod p ra w n y , m ałżonka swego u trac i. 
Lecz gdy się nanow o z dawnym  połączy mę­
żem, pierw sze wym ówienie przezeń słow a roz­
w odu, na zawsze ich rozłącza z sobą. Potom­
stw o w e wszystkich razach przy oycu pozosta­
je. Zona ma praw o  żądać rozw odu płacąc 
m ężowi pew ną ilość w  pieniądzach lub  sprzęg

JDz. wileh, T. 1, A’  i .  r. kwieęifń. 2 8
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tacli, i skoro się mąa raz na jey żądanie zgo­
dzi, nie ma już p raw a  odmieniać słowa , chy­
ba ze żona dobrowolnie? mu go odstąpi. W  po­
wyższych naw e t  razach, w  których mąż słowo 
rozw odu w yrzeka , może stargać swe postano­
wienie , jeśli nań  zgoda żony nie zaszła ; lecz 
jeśli w tymże czasie niewiasta właśnem jego 
żądanie potwierdziła  przystaniem, rozłąka jest 
nieodzowną, z wolnem cofnieniom słowa z o- 
bojey strony. Są też pewne j rzypadki, w k tó ­
rych  żona, bez żadnego z mężem uk ładu , ma 
p raw o  żądać rozw odu ;  toż samo uczynić jest 
m ocen jey oyciec, dopóki córka w  nieletności 
zostaje, zwracając mężowi dany przezeń posag
przy ślubie.

P ra w o  rozmaiterui powolnościatni stara  się 
zapobiegać nadużyciom daney oycom wolności, 
nieuznawania nowo-marodzonych za swe dzie­
ci. Zostawia na to nie więccy nad  siedm dni 
czasu po urodzeniu niemowląt; odbiera zaś tę 
wolność, jeżeli przed przyyściem ich na  świat 
jakiekolwiek dla m atek czynili przygotowania; 
i czas brzemienności naykrótszy 6 miesi cy, 
naydłuższy zaś 22 miesiące naznacza. P ie rw ­
sze starania około dzieci i ich wychow anie są 
wyłącznem  dziedzictwem matki i jey pok re ­
wieństwa; w  przypadku śmierci oboyga rodziców, 
a  w  niedostatku pow inow actw a macierzyńskie­
go, k rew ni po oycu mają następstwo do spra­
w ow an ia  o p iek i , w  porządku stopni pokre ­
w ieństw a. „Człowiek dostatni winien jest u -  
trzymanie i opędzenie potrzeb swych rodziców, 
bez względu na różnicę w i a r y , rów nie  jak 
wszystkich w  nędzy zostających krew nych, spo-

\
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w inow aconych z nim  w  stopniach bronnych do 
m ałżeńskich ślubów .44 W ładza  oycowska w tein 
się ty lko  zdaje przechodzić moc , jaka p raw a  
nasze zwyczaynie oycom nadały , iż rodzic mo­
że zastawiać dobra  swych dzieci nieletnich, 
jeśli ma swe własne  długi lub  istotne po trze­
by. W  niedostatku  krew nych, sędzia okręgo- 
-wy jest opiekunem  powszechnym  sierot. Opie­
kun może podobnie, jak oyciec, żenić podług u - 
podobania nieletnich w ychow anków  i zamąż 
w ychow anki oddaw ać ; lecz ci, po skończeniu 
la t  p iętnastu  , przeznaczonych na  letność p ra ­
w na cbojey płci m łodzieży , zerw ać są mocni 
przymuszone śluby. P odrzu tk i oddane są pie­
czołowitości osob, k tó re  je znaydą. N iem ow lę 
tak ie , k tó re  praw o za m uzułm ańskie i w olne 
uw aża, staje się synem m niem anym  znaydujące- 
go, a ten  oprócz opalrow ania  potrzeb i ró w n e­
go w ychow ania z własnem i dziećmi, jakiegokol­
w iek  rzem iosła nauczyć go pow inien. Oyciec 
p raw dziw y, gdyby się potem  z n a la z ł, nie m a 
już p raw a  do swego dziecięcia i znajomość je ­
go służy ty lko  do oznaczenia a v  społeczności 
stopnia pokrew ieństw a podrzutka. G dyby się 
n ik t oycem mniemanym bydź mu nie podjął, 
skarb  krajow y ma też same d lań  obowiązki.

P raw  o ‘ o dziedzictw ie 4 (Xiega IV), w szyst­
kie dzieci do rów nego działu przypuszczając, 
synom część podw óyną, a pojedynczą córkom  
przeznacza. Z daney  ilości m ienia ta k  ru ch o ­
mego jak nieruchomego : oyciec, to  jest, w  je­
go stopniu dziad, p radziad  i t. d., ma £ całego 
spadku; m atka czyli w  jey stopniu babka, p ra ­
babka i t. d . , porządkiem  w stecznym  następ -

28  *
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stwa, podobnież | ; małżonek przeżywający i; 
małżonka przeżyła i ,  do równego działu na 
wszystkie przeżywające żony. Pozostałość idzie 
na potomstwo lub krewnych w  porządku scho­
dzącym : każdy z synów dostaje część, którą 
nazwiemy a ■ każda z córek część *” W  nie­
dostatku synów ; córka, jeśli jest jedna, lub za 
nią wnuczka, •*, a potomstwo ich Córki, je­
śli jest k ilka, lub wnuczki, gdy ich matki nie 
żyją, f, do równego działu. W  niedostatku po­
tomstwa: małżonek przeżywający 1‘, małżonka 
przezywająca 4 ; matka mężowska > jeśli mają­
tek jest jego, lub matka żony, jeśli do niey na­
leżał, 3 , brat przyrodny, lub na jego mieysce 
przyrodna siostra, lub jeśli są oboje l ; jeże­
li zaś są liczni, J, do równego działu. Pod ich 
niebytność brat stryjeczny lub za niego stryjeczna 
siostra, i, a jeśli jest wielu, f, do równego działu. 
YV niedostatku braci lub sióstr stryjecznych, na­
stępują cioteczni z temiż samemi prawami, a w ich 
niebytiiości, synowcowie i synowice , lub sie- 
strzauowie i siestrzenice w stopniu swych rodzi­
ców. W  niedostatku tych wszystkich dziedziców, 
następca, przybrany przez testament, lub dawny 
pan wyzwoleńca, przezeń samego|za życia uznany, 
a ostatecznie skarb publiczny po zmarłym spad­
ki osiągają.

Xięga Y, ‘ o zapisach.4 N ikt z muzułma­
nów ani poddanych hołdowniczych, nie może 
przez testament rozporządzać na zapisy , nad 4 
sp ad k u , jeśli ma potomstwo lub krewnych. 
Różnica wiary między zapisodawcą a spadkobier­
cą żadney trudności prawney nie cierpi; lecz 
niewierny nie może bydź następcą prawnym

•X



m uzułm ana zmarłego bez testam entu. Z dw óch 
spadkobierców  jeśli jeden um iera, drugi w  je­
go p raw a  w stępuje. Zapisy pobożne m aja p ie r­
w szeństw o przed w szystk iem i, trzeciey  jednak 
części dziedzictw a przechodzić nie pow inny. 
, .K ażdy mieszkaniec, ta k  jedney płci jak d ru -  
giey, ma praw o  przybrać sobie dziedzica, męż­
czyznę lub  niew iastę. P rzyb ran ie  to dw oja­
kiem bydź może. W  pierwszym  razie a k t  ten  
zależy na  uznaniu siebie w yzw oleńcem  osoby, 
k tó reyby  k toś m ajątek chciał zostawić; w  d ru ­
gim zaś na  urzędow em  przybran iu  syna.“ Syn 
naystarszy jest p raw nym  opiekunem  braci i sióstr 
nieletnich; lecz jeśliby i ten  nie m iał la t  i5  
skończonych, w te n c z a s  dziad ich lub  pradziad; 
w  ich n ied o sta tk u , następują  stryjow ie, w u jo ­
w ie i t. d., a um ierający opiekun następcę swego 
m ianować jest mocen. (D okończenie nastąpi).

L I T E R A T U R A .

Jak i w p ł y w  m a ją  u m ie ję tn o ś c i  na P o e z y ą ,  w y ­
c iąg  z ro z p ra w y  P. M a r iA m n e  p rzez  x  ędza Jana 
Ł a sz k ie w ic z A ,  p ija ra .  (Ciąg i t j .  ob. w. 276).

Nie jeden P etron iusz  narzeka ł na zepsucie 
sty lu  i gustu seneków . N auki do upadku  chy­
lące się, obudziły gorliw ość w ielu św iatłych mę­
żów, k tó rych  jeszcze sądzenia zaraza w ieku.nie 
skaziła. M iędzy nim i K w in ty lian  naymocuiey 
grom ił przesądy, upow ażnione w ziętością p rze­
szłych pisarzów , i w edle możności usiłow ał wpoić



sm ak dobry rzym skiey młodzieży, k tórey  w  nau­
kach przew odniczył ( i) . A chociaż jego in s ty ­
tu c ie  ukazały  się na w idok ostatnich la t  rzą­
dów  Domicyana, o tw orzył jednak swą szkołę pod 
G a lb ą , i przez la t  dw adzieścia bez p rzerw y 
z w ielkim  pożytkiem  słuchaczów p e łn ił obowią­
zek nauczyciela (2). Szczęśliwe ziarno, k tó re  rzu ­
cił na  w yrobioną już niw e, krzew ie się poczę­
ło i w k ró tce  w ydaw ać obfite owoce, zwłaszcza, 
gdy do p a łacu  cesarskiego w ezw any został, gdzie 
w ychow anie dw óch m łodych xiążąt, dziedziców 
tronu , było m u poruczone. W ygnał ze stylu 
nadętość, fałszywe ozdoby, w yszukania n iew cze­
sne, i próżny pedantyzm , a obłok czarny, k tó ­
ry  ćm ił piękność wym owy, sczęśliwie rozpro­
szył. Słow em  p raco w ał około w skrzeszenia 
nauk , ile m u czas i okoliczności dozwoliły; s ta ł 
się tern d la Rzymian, czem K onarsk i dla P o la ­
ków : pierwszego in s ty tu c je ,  drugiego poprawa  
blędow w ym ow y,  są xiegami gustu, i źródłem : skad  
m ów cy mogą naypoźytecznieysze czerpać wiar- 
domości.

Sztuka krasom ow ska, k tó ra  jest p rzedm iot 
tem  jego in s ty tu c j i ,  pew nieby odzyskała postać 
daw uey  doskonałości, gdyby rząd sam ow ładny 
nie czynił tam y Avszelkim usiłowaniom; d la  te ­
go w  rządach  w olnych w yradzają się ta len ta  
do wym owy. Pozostaw ało ty lko  K w inty liano- 
w i w skazać p raw dziw ą drogę, k tó rey  ślady by­
ły  zatarte , w ytknąć błędy i wzm ocnić sądzenie 
przez p raw id ła  gruntow ne. On nauczył m iód-

(1) I n s t i t u t .  L ib r .  X . cap .  i .
(2} Y id e  JJodw ell  in Annalibus Q u in t i l i a u e j s .



s z e g o  Pliniusza, swojego słuchacza, dziwić się i  
oceniać piękności Demostenesa i Cycerona, nie 
mógł mu wpraw dzie  wlać geniuszu: ho też te ­
go da ru  nauczyciel udzielić nikomu nie zdoła. 
Z leni wszystkiem mowa Pliniusza, mimo swych 
błędów, ma wiecey w  sobie gustu i na tu ra lno ­
ści, niżli seneków.

Kw inlylianowi jescze należy wdzięczność, że
promyk piękney poezyi w ieku Augusta nie zgasł 
pod cesarzami z familii F lawianów . P anow a­
nie trzeciego z tych m onarchów stanowi w edług 
naszego rachunku epokę: ponieważ poeci, o k tó ­
rych mam mówić, pisali, albo przynaymniey swe 
płody na widok ogłaszali, za jego rządów ; po­
kazuje się to z pochw ał mu oddawanych, k tó ­
re aż do umiesczerna im peratora w  liczbie bo- 
gow', posuwają; rzecz z siebie oczyw ista , źe nie 
che eliby szafować tak lioynie pochlebstwem, 
gdyby nie żyli pod jego panowaniem. Sam ty l­
ko JuwTiialis , wymierza sprawiedliwość w  ry­
sach, stosownych do okrucieństw  tego m onar­
chy, i te  pobudki dałv powod sądzenia panu 
Dod well, że satyry Juw enalisa ukazały  się na 
widok, za czasów Adryana. Marcyalis, pochleb­
stw em  skażony, nadaje Doinicyanowi ty tu ł  P a­
na i Boga ( i ) ,  co za rządów  N erw y  i T ra jana  
mieysca nie miało (2).

Był w iek , w  którym  Seneka i L u k a n  nie 
tylko znaydowali obrońców, lecz  uwielbiaczow

( l )  Edictuni domini deicjue nostri.  L ib r . V . epigr. 8. 
( a ,  D i c t u r u s  U on i i n u i n  D e u n i q u e  n a n  s u m .

Joru non est Incus liac in urbe vobis.
Ad l’artkos it« proeul pileatos L ib r . X .  epigr. 72.
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zagorzałych, k tórzy ich p rzek ładali nad  W ilg i-  
lego i Cycerona. W ed łu g  mojego zdania, c o d o  
ta le n tu  poetyckiego, tak  jestem  dalek i rów nać 
ich z Horacym  i W irg ilim , ile niższymi znay- 
duje od W aleryusza  F lakka, Stacyusza, i Sy- 
liusza. Jeśli ci ostatni mają mniey mocy i sztuki 
jeśli nie zagłębiają się w  polityce i lilozofii; lecz 
ria ich  zaletę powiedzieć można, ze są m niey n a ­
dęci i w yszukani: panuje w  ich pismach w ięk ­
sza prostota i naturalność, nie w idać w ybujało­
ści dow cipu, k tó ra  spraw uje, że często zapom i­
nam y o rodzaju i przedm iocie pisma.

Stacyusza jednego możnaby z ich liczby w y ­
łączyć: poniew aż usiłow ał naśladow ać L u k an a . 

V V  tern sczęśliw y , że m ając im aginacyą m niey 
gorącą, um iał powściągać jey zapały. Styl i w ie r­
sze jego poem atu,przy w ielkiey  energii,m aja w  so­
bie coś w ym uszonego, widocznie daje się czuć 
w ie lka  praca , lub, w edług  w yznania samegoź p i­
sarza, bardzo zmoczone popraw ą i przem azy- 
w-arnem (i) . Jego Achilleida , k tórey tylko dw ie 
x irg i nas doszły, z upodobaniem  się czyta, cho­
ciaż jey u k ład  daleki do doskonałości: jest bo­
w iem  tylko biografia wierszem  napisana (2). S ti ­
ves czyli pisem ka doryw cze, są bardzo  p rzy je ­
m ne, ta k  dla rozm aitości m atery i, jak d la  pię­
kności opisów, w k tó re  obfitują.

( l )  Tbebais  m ulta  c ruc ia ta  lima. Silv. Libr. IV .  25,
(aj Sam to wyznaie ir.ówiąc:

Quanquam acta viri multum inclyta  cantu 
Aloeonio sed plura vacant.  Nos iro per oniuem 
(Sic  amor est) heroa velis. S cy m q u e  latentem 
Dulichia  profei re  tuba,  nec in H ec to rs  trac to  
Sjstere, seri tota juvenem  deduce te  1 rc ia
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Dvvay z tych poetów  wygładzili swóy język, 
czytając w yborne w zory pisarzow  złotego w ie­
ku. I, jeżeli nie dorów nyw ają W irgilego geniu­
szowi, jeśli raniey okazale w  ich pismach jaśnie­
ją piękności poetyckie, zasługują jednak na za ­
letę , że usiłują zbliżyć się do niego, przez n a tu ­
ra ln ą  łatw ość m o w y , przez spadki i w ierszo­
w anie sczęśliwe.

W szyscy wspom nieni poeci, chociaż drugie­
go rzędu, nie zaniechali jednak  wzbogacić swey 
sztuki pięknością własnego w ynalazku , nie za - 
sięgali pomocy z um iejętności, znaydując w g ra ­
nicach poezyj lepsze zasiłki swoich przedm io­
tów . T ak i jest obraz allegoryczny chw ały, w yo- 
brażoney w  postaci dziewicy, w wieczney m ło­
dości, k tó rą  z brzegów Fazu wzyw a Jazon i bo- 
liatyrow ie greccy mają zdobywać złote runo  (i) . 
r] aka jest w  Stacyuszu i F lak k u  W enus-F uria , 
k lo ia  na tchnę ła  wściekłością i szaleństw em  nie­
w iasty  z Lenm os (2 ) ,  zmyślenie w spaniałe go­
dne W irgilego. P a łac  M arsa i jego orszak (5),

( 1) . . . . T u  sola animas, m entesque  peruris
Gloria: te vir idem  v id e t ,  imruunemque S en ectae  
Pliasidis in ripa stantem juvenesque vocantem.

A rg o n . I ,  76
( 2 ) . . . .  Eadem effera et ingens

F.t mac ulis.suffecta genas.  pinumque sonantem  
V u g in ib u s  6tygiis ,  nigramque sim il l inia pollam

™ „ u , ,b ld  1L  4»-Ilia raphon v e te r e m ,  centumque altaria linquens,
N e e  v u ltu  nec crine prior, solvisse lugatein '
Ceston, et ldalias procul ablegasse v o ln cres
Fertur.  Erant certe ,  media quae noct is  in umbra
D ivam , alios ignes maioraque tela geren lem ,
T artareas in te r  thalamis, vol i tasse  aorores
V ulgarent .  T h eba id  V , 6 i .

(3) L ibr. V l l ■ v. bo seqq.
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Ołtarz bogini ła skaw ośc i , k tó ra  gardzi posaga­
mi, znaydując dla siebie pociechy, mieszkać w ser ­
cach ludzkich (i) . W  Syliuszu M ' i e ś ć  nurza  
skrzydła w  wodach Trazymenu, zafarbowanych 
k rw ią  wojowników, j ulatuje do Rzymu z no- 
w iną  straszliwa o kiesce woyska. Obrazy takie, 
pełne godności i w ielkich  uczuć, są w ydane 
z praw dziw ym  gustem (u).

Nie wiem: dla czego niektórzy krytycy po­
wstają przeciw ostatniemu poecie.. W szakże 
idzie wślad za porządkiem historycznym, jak 
L u k  a n : nie ma w praw dzie  tak  okazałey w y ­
stawy, ale też uniknął uadetośc i, przysady , i 
fałszywych ozdób. Naganiają mu n i e s p r a w i e ­
dliwie, że pomieszał nadzwyczayne działania 
czyli cudność, z przedmiotem historycznym. Te 
cuda wchodzą do machiny Eneidy. Panow anie  
nad  światem, obiecane potomstwu Eneasza: lecz 
nim to nas tąp i ,  m ud  zwyciężyć wiele t ru d n i - 
ści i pokonać gw ałtow ność przeciwnego lo­
su (3). Niepyzyjażń i zemsta Junony, w y w a r ta  na 
R z y m ia n , troskliwość i opieka W e n e ry  nad  
swym lubym narodem  Tarcza Marsa powie­
rzona młodemu Scypionowi, aby nią osłonił od 
pocisków nieprzyjacielskich swego oyca. Za­
sięganie rady  Postu ra  w  wyroczni Ammona. Sen

(1) L ibr. X I I .  v. 48o,
( 2 )  R. ipiHas  p e r f u s a  c r u o r i b n s  a l a s

Sicut sanguinea Thrasymeni tinxerat unda
Punic. V I . 552.

(5) . . . .  Hac ego Martis
Molo viros spectare paro, atque exprndare bello.

Ib id . Libr. U L  5 72.
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Annibala zesłany przez Junonę. W ichry, pio­
runy i rażące b łyskaw ice, które się stają prze­
szkodą bohatyrowi kartaguiskiem u do zdobycia  
Rzymu. Juno otw iera mu oczy i pokazuje na 
siedmiu pagórkach bogów zbroynych dla dania  
pom ocy Rzymianom: wszystko to, jest iia sw o -  
jem m icyscu, w szystko upow ażnione podaniem, 
i zgodne z wyobrażeniem  religiynein ludu.

C iąg drugiey w oyny punickiey jest bez 
w ątpienia naypięknieyszy okres dziejów  lud u  
rzymskiego: potrzeba w yznać, że Syliusz w ie l­
kie dzia łan ia , i znakom ite w ypadki, św ietn ie  
w ystaw ić u m ia ł; cnoty w alecznych bohatyrówy 
którzy zaszczycili ten okres, jaśnieją w  ca łey  
okazałości. A n n ib a l, S cy p io , Fabiusz, P a w e ł  
lu n .liu s , w ydani są w  postaci dostoyney, bez 
przysady i nadętości.

Powodzenia o rę ża , i spraw y w ojenne nu­
dziłyby jednostaynością: lecz ta len t poety u -  
m iał w szystkiem u nadać rozm aitość, przez o -  
pisy, porów nania, ustępy, które mają sw e szcze­
gólne piękności. Jak w spaniały  obraz Senatu  
Rzymskiego: „S ą  to oycow ie, okryci siw izną,
5,w  uboztw ie cuotliw em , noszą imiona uzyskane 
„z tryum fów  : rada poważna, zgromadzenie ró- 
„wnające się bogom ( i ) .”  Opisanie Alp jest pod­
ług  natury: urwiska sk a ł, krzem ienie w zno­
szące się pod obłoki, które A nnibal przebyw ał, 
bez zm yślenia poety ckiego, stawiają obraz w ie l-

( l )  Concil ium vocat augustum. caslaque beatos 
P auperta te  patres, et nomina p a i ta  tr iumphis 
Consul, et aequantem superos v i r tu te  Senatum.

P unic . L ib r  . 1. v. 609.
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ki. M owa tego w odza przed b itw ą  pod Zatną 
p e łna  jest tęgości i mocy. Ustęp o śm ierci o- 
k ru tney , cnotliw ego Reguła, w  m ieyscu przyto­
czony, porusza nas i rozczula. Rozpusta i zbyt­
k i w  K apui, k tó re  osłabiły zwycięzcę pod K an ­
nam i , zdają się bydź, opisane z w ie lką  zrę ­
cznością.

Siliusz, bez w ątpienia, nie ma ta len tu  pisarza 
E neidy . Słusznie mu zarzucają rozw lekłość, i 
w  w ielu m ieyscach osłabienie. Lecz co do ca­
łości, sty l jego jest um iarkow any, ani się bardzo 
wzbija wysoko, ani się czołga poziomie. W ie r­
szowanie jest gładkie i w ykształcone, jak Luka?- 
na. Jego poezya ma sw ą zaletę i godność, po­
kazuje człow ieka z u rzędów  i dostojeństwa gło­
śnego, poetę konsularnego : jest nakoniec , we­
d ług  zdania wspołcześnego p isa rz a , godna togi 
rzym skiey (i) .

W idzim y więc trzech  poetów  w  epoce D o- 
m ieyana, k tó r /y  śmiało rów nać się mogą z żyją­
cymi w  epoce przeszłey, i jeśli przegrają s wą 
spraw ę przed  trybunałem  filozofii, pew nie p ier­
w szeństw o odniosą w  św iątyni Bluz i Apollina. 
N ie powinniśm y zapominać na epigram m atystę, 
w  tym  czasie oryginalnego, k tórem u w  dow ci­
pie i wesołości n ik t ze starożytnych i now ocze­
snych nie w yrów nał.

Ż aden  z tych  pisarzów  nie chlubi się z filo­
zofii: są n aw e t w  tern oszczednieysi od poetów  
w iek u  Augusta. Sam Stacyusz, chociaż naśla-

( l )  L a tia  carm ina digtia toga.
M art. Libr. V II . epigr. 63.



d ow ca(L ukana, skrom niey jednak  używ a um ie­
jętności ; z w ysłow ieniem  dobitn ieyszem , jest 
w ięcey poetą, niżli pierw szy (i) . W  k ró tk ich  
bardzo wyrazach wspom ina o tym duchu po­
wszechnym , k tó ry  w łada  p io ru n am i, i nadaje 
k ierunek  gw iazdom  w  ich biegu (2 ). M aluje 
m ędrca epikureyskiego w swych S j lw a c h , ty lko  
co do m oralności. Jego K apam eus jest obra­
zem E p ik u ra  i bydż nim powinien: przeto  z ust 
swoich może wyziewać bezbożne w yrazy, bo ja ź ń  
sarna u tw orzy ła  bogów  (3), nie będziemy się dzi­
wić, że um ierając naygraw ał się z Jowisza, k tó ry  
go piorunem  ugodził, a gdyby zawcześniey nie 
w yzionął d u szy , zasłużyłby na cios p o w tó r­
ny (4).

Sylius w  opoAviadaniu oblężenia Syrakuz, 
opisuje w  micyscu znajomość A rchim edesa um ie­
jętności m atem atycznych, lecz to opisanie nigdy 
z granic poezyi nie wychodzi (5): podobnie t łu ­
m aczy przyczynę w ezbran ia  i opadania morza; 
jest to  księżyc, k tó ry  ponurza swóy wóz, w  o- 
ceanu falach , i naprzem ian rozpychając wody,

( 1 ) Chcąc mie ć wyobrażenie o jego energi,  p rzy toczm y wiersz, 
w którym  mówi o nieszczęśliwym Jokascie,  w ychodzą ,  
cym ze swojtgo  pałacu. £ grcdilur m agna m m  m ajestate

malorum. T/teb. V I I . 478.
(3 ) T u n c  aperi t ,  quis fulmen agat. quis sidera du ca t  

Spiritus ,  unde animi fluviis , quo pabula yentis,
Quo fonte immensum vivat  mare. Ibid. L ib r , V I,  36o,

(3) • . lVliseret superum si carnnna curae
Humanaeque praeces. Quid inertia  pectora  te r ra s  ? 
Primus in orbe deos fecit t i m o r — Ib id . L ib . I l l ,  6 6 0 .

(4) . . .  Si ta rd ius  artus
Csssissent.potuit  fulmen nieruisse secundum. Lib.K.v. go®,

(5) fu n ic . L ibr. X I V .  v, 34 x et iqq.
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sp ra w u je  , ze te , lu b  z b rzegów  w ylew ają ,  lu b  
zn o w u  p o w raca ją  do k o ry ta  (i) .

Ju w ę n a l is  wyznaje, że n iechcąc  na leżeć  do za- 
dney  sekty, ani się uczył, ani czy ta ł  ksiąg filozofi- 
cznych : mianuje siebie lekarzem  rozum u, p e łn i  
ten  u rz ąd  poprostu , musi n ap rzó d  zranić  sw ych  
cho rych  , a przez to  n ay ła tw ie y  przychodzą do 
zdrow ia  (2 ), Jego uszczypliwość szydercza w y ­
m ierzona jest p rzec iw  w ys tęp k o m , jakim u lega­
ły  uaów czas  w szystkie stany: nauk i ,  k tó re  po­
daje, p e łn e  u w ag  pożytecznych  , nie są jed n ak  
czerpane  ze ź ró d ła  filozofii : owszem ko rzy s ta  
z k a„d ey  zręczności, gdzie ty lko  m ożna filozo­
fó w  wyszydzić: ch lub i  się. że z d a r ł  m askę m o­
ra lis tom  o b łu d n y m , k tó rzy  po d  zasłoną su ro -  
w e y  cnc ty ,  w y lew a ją  się n a  zbrodnie  i po d łe  n ie­
rz ąd y  (3),

M arcya lis  ró w n ie  bodzie ich  żąd łem  sw y ch  
ep ig ram m ató w . T u  szydzi z filozofa obyczajów  
skażonych: ów dzie w yśm iew a S to ika  w ynędzn ia ­
łego z g łodu, k tó ry  śm ierć  uw ie lb ia .  Gdzie in -  
dziey m ów i, chcąc m a lo w ać  W e n e rę ,  nie t rz e -

( l )  Cynmthhes , ca rcgtia vagae, pdag ique  lahores 
Luna movet : luna lmnussis per c a t ru la  higis 
F e r tq u e , re fe r lq u e  frotuni, Srquit urque reciproca T het is .

, Libr. U l .  58.
(3 ) Accipe, quae contra Valeat solatia ferre.

E t  qui nec Cynicos, nec Stoica dogmata legit .
A Cynicis. tun ica  distantia,  non E ptcurum  
Suspicit  exigni laeium p lan ta tonhus  hortl.
C u re n tu r  dubii medicis niaioribus atgri:
T u  venam vel discipulo comiite  Philippi.  So t X I I I .  n o .  

W ed łu g  podobieństwa do prawdy Juvvenalis mdwi to osobil 
•c ir .

(5) Naprzy klad Sa ty ra  H w. ,9 Tam że wiersz 63 S to ­
icy  są nazwani Stolcidne  k td ry  w yraz  tak wykladacze 
rozumieją: qui Stoi ci videri volunt et sunt feminae.
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ba się przywiązywać do Mine rwy; to jest, szu­
kając zalety z dziel bawiących imaginacyą i 
zmysły, należy wyrzec się duclia filozofii ( i) etc.

Panowanie im pera to rów , z domu F lawianów , 
było filozofom nieprzyjazne , lecz tey niełaski, 
w  k tórą  w padli, sami byli przyczyną: ich po­
stępki oburzyłyby cierpliwość naylepszego mo­
narchy. 'Wespazyan długo pa trza ł  na ich zbyt­
ki spokoynie (2 ) ,  lecz nakoniec błędy H elw e- 
cyusza Pryska oburzały jego spokoyncść, który, 
naśladując surowy stoicyzm Trezeasza , posu­
n ą ł  go aż do fanatyzmu. Nie dosyć- że uwiel­
biał  konslytucyą demokratyczną i podżegał u -  
mysły do buntu, w y w a rł  swóy jad przeciw Ce­
sarzowi , a naw e t  publicznie w  przytomności 
zgromadzonego senatu potwarze nań miotał. N a -  
ówczas Wespazian musiałsię dopuścić gw ałto­
wności- podpisując wyrok jego śm ierci; wydał 
ten  rozkaz 1 w n e t  odw obd  ; lecz nieprzyjaciele 
Helwecyusza zwiedli M onarchę wm awiajac m u 
że odwołanie przyszło zapoźno (5).

Ten przykład bynaymniey nie pop raw ił  in- 
, szych, owszem powiększył 'ich upor i dumę; 

gwałtow na więc burza powstała przeciw filo­
zofii, k tórą  uważano za źródło niepokoju i bun­
tów. Mucienus doradził swemu panu, aby o- 
czyścił miasto od tak  niewdzięcznego plemie­
nia: byli więc wygnani, wyjąwszy jednego M u- 
soniusza. Dwóch między nimi, Diogenes i E ras 
wcisnąwszy się pokryiomo do Rzymu, tak  dale-

( 1 )  P i n a m i  V i - m r e m ,  c o l i s  A r t f - mi d o r *  M i n e r v a n i ;
h t  11"ras opus  d isp l icu is se  luum! y .  t p i g r .  4o

*  ( a )  Philo-oplioi u 111 c o n tu m ac iam  Icniss .u ie  l u l u .  b u t / ,  iri
V t s p u s  Cap. i3 .

(3) S«Bt. Ibid. cap. i5. ttio Cai Libr- LXVI. § a ’



ko posunęli sw ą śmiałość , ze pierw szy p o tw a- 
rza ł W espezyana na zgromadzeniu tea tra lnem , i 
przyganiał Tytusow i jego m iłostki z Berenika: 
by ł w ięc schw ytany i m usiał w ytrzym ać chło­
stę  publiczną; drugi sw ą zuchwałość p rzyp ła­
c ił głową.

P o d  Domicyanem nastąpiło straszliAve p rze­
śladow anie: brzydził się ten  m onarcha filozofami, 
i skazyw ał ich na śmierć bez żadnych processow 
praw nych. Sofista M aternus zginął za swe pisem ­
ko, w  k tó rem  um ieścił k ilk a  w yrazów  o ty ra ­
nach. R ustykus A rulenus, że chw alił T rezea- 
sza , H erenius Senecyan , że po zdaniu urzędu  
kw estury , nie prosił o inszą godność , przez co 
w p ad ł w  podeyrzcnie filozofa, synowie H elw idi- 
usza za toż samo okru tną  śm iercią pogineli. 
B ra t A rulena, i A ria ze swą córką Faunią, w do­
w y  po T reseaszu i H elw idiusu były  skazane 
na w ygnanie. Dion Chryzostom, E p ik te t ,  P o -  
cyus Telesinius przyjaciel Apolloniusa, A rtem i- 
dor zięć M uzoniusa, słowem: wszyscy, na k tó ­
rych  podeyrzcnie filozofizmu podało, ze W łoch  
w ypędzeni, księgi zaś ich z w oli Im perato ra  na 
w ielkim  rynku  (forum) spłonęły (i) .

K iedy się lak  przeciw  filozofom w ładza nay- 
wyższa srożyła, K w iatylian  pow staje w  swych 
I n s ty tu c ja c h ,  w łaśnie w  tym  czasie ogłoszonych, 
przeciw  obyczajom i fałszywey tych  ludzi n a u ­
ce. Nie dosyć , że nazyw a ich półm ędrkam i, 
k tó rzy  pod postacią surow ą i zew nątrz sk ro ­
m nie ułożoną, chcą ukryć postępki, przeciw ne

' '( i )  V ide Dio C. L ib r , L X V II. 1 2 — i 3- — Plinius L ib . 1. 
cpisU 5 — L ib r. VII. epis, 19 — L ibr. IX  epis. ii  —



—  441

moralności, k tó rą  ogłaszają (i): „Z aprzecza im 
„ naw et nazw iska m ówców, tw ierdząc , ze to, 
„n ie  jest w łaściw e człowiekowi, k tó ry  ustawnife 
„ rozpraw ia próżne rzeczy W  swey szkole. N a- 
„ żywa ich rozum kami słabemi ( 2 ). N a inszem 
„m ieyscu mówi: żaden z nich nie ce low ał ani 
„ w  wymowie publiczney, ani sądow nictw ie, ani 
„ w  spraw ow aniu  interessow  w ażnych, chociaż 
,, o tern wiele w  swych pismach hałasu  czynią (3). 
„ T w ierdzi naw et, że ci, d la  tego ty lko  opanoWą*- 
„ l i  dziedzictwo sztuki krasom owskiey, aby roz- 
,opraw iać o cnocie, p raw ie przyrodzonem , sp ra- 
„ w ied liw ośc i, dobroci, etc.' D o d a je , że jeśli 
„ w  tych m ateryach  do icli pism niekiedy trzeba 
„się  udaw ać, d la tego  w ypada czynić, że re to -  
„ row ie zaniedbali tey gałęzi swojego p rzed - 
„ m io tu ; le c z , radząc się filozofów w  tych rze- 
„ czach, nie należy w padać w  błąd , mniemając, 
„ że oni są tego tw órcam i; owszem pow inniśm y 
„pokazać , ze przyw łaszczyli sobie w ynalazek  
„ cudzy , i odzyskać od nich dobro przysw ojo­
n e  (4 ) .“

Cóżkolwiek bądź , w yznaym y, że tak i sąd 
jest za ostry i przesadzony : czyni to K w itylian,

Sue t .  in Domitiano cap. iO — Tac it ,  in v i ta  Agricolae 
cap. 1 — Philostratus in v i ta  Apotlonii. Libr.  V ll .  Vil l  

( l )  Nostris  vero tem poribus sub hoc nomine maxima in 
plerisque vitia  latuerunt.  Non enini v i r tu te  ae studiis  
u t  haberen tur  Philosophi , laborabant sed vulturii et 
t r is t i t iam .e t  disaentientem a ceteris  hnbitum pessinns mo^ 
ribus praetendebant.  In  prooemio.

(3) inf irm iora  inqenia. Ibid- 
(5) Libr. X I 1. cap. 2.
(4) Neque enim hoc concesserim, ratioriem rectae  hobejta# 
D i. m ień, T . I ,  N . 4. r.  1825. kwiecień. 2 j
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aby wszelki cień filozofii od siebie odda lił, a l ­
bow iem  w owym czasie naw et podeyrzenie bez­
k arn ie  nie uchodziło: zawsze jednak na to w ypa­
da, że filozofowie nie byli uznaw ani za sędziów, 
w  m atery i gustu i sztuki krassornowskiey, a tem 
bardziey  w  m ateryi poezyi. Ten sam K w in ty - 
lian  zaledw o przyznaje nazwisko poety śpie­
w akow i F a rsa lii, gdy daje w ielkie pochw ały 
d la  W . F lakka  (i). N adto  Zarzuca L ukanow i, 
że nie pojął swojego rodzaju: „Jak W  wym owie 
„  nie należy naśladow ać poetów  i historyków , 
„  tak  w  historyi i poezyi m ów ców  i dek lam a- 
„ to ró w  (2 ).“

N ie jest w ą tp liw ą  rzeczą, że poezya ow o- 
czesna n iew ie le  zyskała z jego m dry ch uwag, 
ani też z pogardy , w  jaką w padły  umiejętności 
filozoficzne: insze w ypadk i przyniosły pow rót, 
chociaż słaby i n ie trw ały , starożytnych p ię­
kności.

Nayważriieysza hyła przyczyna ta, że D om i- 
cyan, ile poetów  kochał i pow ażał, tyle m iał ku  
filozofom w zgardy i nienaw iści. M onarcha ten , 
w  m łodości swojcy, sprzyjał naukom  i niemi się 
zatrudn ia ł. P ra w d a  , że w edług Suetoniusza i

qu e  v i t a e  (u t  q u id a m  p u t a v e r u n t )  ad pJii losoptios r e -  
lfegandani,cam v i r  i l le  v r r e  c iv i i i s  q u i  . . non alius fit p ro -  
f e c to ,  quain  o r a t o r  . . .  sed  ea de  iu s to ,  aequo , ac bono, 
e t  s c i e t  o p t im e  e t  e lo q u « tu r  o r a to r ,  qui  si f u i s s r l  a l i-  
q u a n d o  pe r fe c tu s ,  non a p h i lo sophorum  sc lmlis  v i r t o t i s  
p r a c c e p ta  p e t e r e n t u r  n unc  necesse  es t  ad  e o s a l iq u a n -  
d o  a u to re s  r e c u r r e r e ,  q u j  d e s e r ta m  o t  d ix i  p a r t e m  o- 
r a t o r i a e  a r t i s  , n i t l io re m  p r e s e r t i m  o c c u p a v e iu n t ,  e t  
v e lu t i  r e p o s c e re ,  non u t  nos i l lo ru m  u t a m u r  in v e n t i s ,  
sed  u t  i l los  a l ien is  usos esse  doceamus.  I n  p ro o tm io ..

(1) ILibr. X  oap. t .
(a) Ibid. cap. a.
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T acyta , jego zapał do poezyi by ł zmyślony : a l-  
bow iem  osiągnąwszy w ładzę cesarską nie chciał 
czytyw ać wierszy (i) . Jednak  P lin iu sz ,n a tu ra - 
ligta, k tó ry  zadney nie m iał pobudki pochlebiać, 
uw ielbia jego ta len ta  poetyckie, w  w yrazach  tak  
mocnych, jak K w inty  lian, na którego podeyrzenie 
o pochlebstw o mogło padać (2 ). Lecz, niepo­
dobna, aby wszyscy poeci owocześni zgodzili się 
n a  pochlebstw o z reto rem  K w inty lianem  , w i­
dząc w  swym  monarsze w s trę t do poezyi; p rze ­
ciw nie, m usieli w nim  poznać słabość uchodze­
n ia za poetę. Jeden  bow iem  w ystaw ia go, gdy 
opiew a w ypraw ę b ra ta  swego T ytusa, Ju d eę  u -  
jarzmioną, Solimę w  oblężeniu trz y m an ą , jey 
gmachy w  gruzach z w a lo n e ; drugi m aluje go 
z czołem uwieńczonem  w aw rzynem  muz i helio­
ny; trzeci przyznaje jego lu tn i wyższość nad O r­
feusza, i mówi, ze jey dźw ięki samego zadziw ia­
ją A pollina (5), M arcyalis, gdy zaniósł m u proś­
bę w  w ierszach , zadając przyw ileju  obyw atel­
stw a oycu troyga d z iec i, m ówi w y ra ź n ie , że

(1) Suet, in lJomit. cap. 3 et 20. Tacit.  Hist. ILibr. IV 
ad finem-

(2) Flinius in prooemio Hist. natur. — Quintil. instit. Libr. 
X , cap. 1. Amas poeticam Ccietar. etc.

(5)  Versam proles tua pandent Idumen,
(Natnque potest) Solymo nigrantem pulvere fratrem, 
Spargentemque faces, et in onini turre furentem.

V a l Flac. A rgonaut'L ibr , I* 12. 
At tu , quem longe prininm stupet Itala virtus, 
Graiaque: cm geminae florent valumque ducumque 
Certatm, laurus , dolet altera vinci).

S/ac . A ch ill.' 1. l 4. 
Huic sua Musae 

Dona ferent, meliorque lyra cui substitit Hebrns,
E t  veni Rhodope , Fhaebo miranda Icquetur.

Silius Punic 111. 617.



J

—  444  —

Imperator kocha poezyą (i): dowod jest oczy­
wisty, że czytał wiersze Marcyalisa , ponieważ 
uczynił te łaskę, o którą prosił (2).

Sadze, że D om icyan przestał trudnić się p o-  
ezyą, jak tylko na tron w stąp ił. K w inty  lian i 
Stacyusz żalą się, iż  ciężar rządu uchyla go od  
prac n auk ow ych , i przeszkadza trudnić się lu ­
bym  dla niego przedm iotem , w  którym celuje (5), 
przekonyw am y się stąd, że ten  monarcha pow a­
ża ł i w spierał poetów . H oyne nagrody rozda­
w a ł tvm, którzy otrzymali zw ycieztw o w  uro­
czystościach, zw anych (Quinquatria) 11a cześć P a l­
lady, i na igrzyskach kapitolińskich: Zona S ta-  
cyusza m iała pociechę trzy razy p ow itać sw o ­
jego męża zw ycięzcą, i u ca łow ać w ieńce złote, 
którem i b y ł ozdobiony (4). M a r c y a l i s  r ó w n ie  
cieszy się hoynością jego dobrodzieystw , że w y ­
jednał praw o obyw atela, b y ł trybunem , i otrzy­
m ał u dw oru czego żądał ( 5 ).  ( l)o k o ń . nasią .).

(1) Posse Deum rebus pariter ,  Musisque vacare 
Scimus , et haec etiam serta placere tibi .

L ib r. V I I I  epigr. 82.
(2) D e tinuere  oculos carroina nostra tuos.

Natorum  mihi ius t r ium  petenti.
Musaruru praetium dedit  niearuin.

Ib id . E p ig r . go.
Solus qui po tera t.

(5) Hos nominaviinus, quia Germanicum Augustum , ab in» 
s t i tu t i s  studiis  de llex it  cura te r ra rum ,  parumque diis 
visum est , esse cum maximum poetaruin.

Quin. L ib .  X . c. 1.
(4) . . T e r  me nitidas albana ferentem

JJona comas, sar.ctoque indu tum  Cae3aris auro 
Visceribus complexa tuis ,  sertisque dedisti .
Oscuia, anhela meis.

S ilv . L ib r . 111 c. 5 p .  28.
(5) Vos me laur iger i  parasi tnm  d ici te  Phaebi.

L ib e r . I X  ep igr. 29 etc.
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S T A R O Ż Y T N O Ś Ć .

O n s A N I E  D Z IE Ł  SZTUKI I RZECZY DROGICH, DO ZRIO- 
R U  NiEGDYŚ K a j a  W e r r e s a  r z y m i a n i n a ,  n a ­
l e ż ą c y c h .  Tłu m acze ni e  z dzieła:  Collectaneen 
zur Griechischen und Romischen A ltertbum s- 
kunde , von J. F. Facius. Coburg i 8 n ,  8.

(D okończenie , nb. w. 266).

II.

D z i t ł a  sztuki z kości s łoniowej.

Z w y c i ę z t w A  z kości słon iow ey , s ta ro ż y tn e y  
ro b o ty  i sztuk i b a rd zo  w y tw o rn e y . W e r re s  je 
z a b ra ł  ze św ią ty n i Ju n o n y  n a  w yspie M e lita  (1).

Głowa G organy z kości słon iow ey z w ło ­
sami? postać w ężów  mającemi, bardzo w ie lk iey  
piękności. W e rre s  kazał ją z intiem i z kości s ło ­
n iow ey sztukam i ze drzw i św iątyn i M in erw y  
w  Syrakuzach odedrzeć (2).

D  rzw i te, jak C ycero  opisuje, n ad zw y czay - 
n ie  okazałe  i  p e łn e  sz tuk i, ze z ło ta  i kości 
słon iow ey  zrobione były; o k tó ry c h  p ięk n o ­
ści i g re k ó w  w ie lu  p isa ło . G łow y gw oź­
dzić  w w  w ie lk iey  liczb ie i znaczney  w ie l­
kości, c a łk iem  były ze z ło ta  (5 ).

( 1 ) Act. II. L. IV. C. 46. na końcu.
(2 ) Act. II. L. IV. C. 56.
15) O podobnych drzwiach świątyń patrz-. Liy. 58. C. 45. 

Virg. AEnejd. L. VII V. 7 9 1 .
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III.

M a l o w i d ł a .

O b ra zy  fe c h tu ją c y c h  się konnych k o łn ie rzy  
K ró la  A g a tok lesa , bardzo dobrze na w ielu  ta -  
b lach  m alow ane , ze św iątyni M i n e r w y  w Sv- 
rakuzach, k tó rey  w ew nętrzne ściany okryw a­
ły? ty ły  zabrane, Pyły to  sław ne i godne w i­
dzenia m alow idła  ( i) .

P o r t r e t y  k ró lów  i ty ranów  sycyliyskich, 
na dw udziestu  siedm iu tablac.h, bardzo pięknie 
m alow ane, k tó re  w  teyze św iątyni M inerw y za­
wieszone były  (2 ).

IV.

R o b o ty  z  kam ien i d ro g ich .

Ś w ie c z n ik  w ie lk i ,  ze zło ta  i naysław niey- 
szych drogich kam ieni zrobiony, w  którym  sztu­
k a  i bogactw o jaśniały do zazdrosczenia (3).

Synowie k ró la  syryyskiego Antyocha św ie­
cznik ten  sproAvadzili byli do Rzymu, d la u -  
m iesczenia go a v  św iątyni kapitolskiey JoAvisza. 
Ale poniew aż ta  jescze ukończoną nie była, wzię­
li więc na  p o w ró t z sobą i sprow adzili do Sy­
cylii, gdzie go W e rre s  gAvałtem do siebie prze­
niósł (4).

N a c z y n ie  w i n n e , T ru lla  (*) nazw ane, z cał-.

(1) Act. II. L . IV. C. 55.
(2) Ibid.
(3 ) Act. II. L . IV. C. 28 i 32.
(4) Act. II. L. IV. C. 28, 29. _
(*) Takowe naczynia w starożytności bardzo w ysokiey
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kowitey massy wielkiego drogiego kamienia w y­
robione , k tóre  tychże xiążąt własnością było, 
stało się także łupem  W erresa  (i) .

V.

Naczynia  z rzeźbą wypukłą.

Naczynia, osobliwie srebrne i bronzowe, mię­
dzy dziełami sztuki w  starożytności się liczyły; 
i były przez nay większy cli częstokroć artystów 
zdobione, mianowicie r z e ź b ą , w pół lub  zupeł­
nie w ypuk łą , dla czego się też Toreumata , Fa- 
są c a r  ł u t a ,  i si  g i l l u t a  nazywały. Postaci w y ­
pukłe  osobliwie sigilta, emhlemata , crustae n a ­
zywane, w  wielkiey liczbie lak  na tych naczy­
niach wyrabiane były, że się mogły zdeymo- 
w ać (2). Gdzie tylko więc W erre s  podobne na­
czynia w  prowincyi swojcy znalazł zabierał je, 
i obrazy wypukłe obdzierał;  a zbudowawszy po­
tem  (łdm w  Syrakii/aćh, na  zbiór sztuk swoich, 
wszystkich tego rodzaju  a r ty s tó w , caelatores i 
v a > c u la r i i  zwanych (*) d la  porobienia mu no­
wych złotych naczyń, na których rzeźbę, skąd­
inąd  pozdzieraną, tak  sztucznie i do miary osa-

ceny były.  Pliniusz p o s ia d a ,  X. P e tro n iu ś r  juz p rzy  
śm ierc i ,  tru llę  inirową (nturhinan.)  za 3ou ta len tów  
(olctilo 9 ,7  333 zl. p o l j  Kupioną, roz tlukl .  Tenże  wspo­
mina o ru lli t 5o,ooo sester.  (0K0I0 30,000 zh pul. 
kosztuiącey. (T .)

(1) Act. U. b  IV O. 27.
( 3) Ernest.  Archeol. lit p- 67. 24 .

Vas. ui.ahu ęw»li się artyści ,  bez rz -£by  naczynia ro ­
biący ,  C a e l a t o r e s  zas, którzy- naczynia złote lub sró- 
brne postaciami bóstw, zw ierząt ,  i t .  d. zdobili (T .)
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dzid kazał, żeby rozum iano, iż rzeźba ta  um y­
ślnie na to robiona była (i) .

O tym  kosztownym  zbiorze naczyń W erre sa  
Cycero w  ogólności mówi, i jedno tylko ozna­
czone następujące przyw odzi naczynie.

N a c z y n i e  w o d n e  H y d r i a  (*) w ytw orney  Boe~ 
tusa robo ty  i znaczney ciężkości (2 ). Nie z sa- 
mey jednak ostatniey w łasności tego naczynia, 
to jest ciężaru, wnosić należy, że srebrnem  bydź 
musiało , ale i z tego, że było dziełem  Boetusa , 
k tó ry  sczególniey w  srebrze p raco w ał (3).

Boetus i M entor do naydaw nieyszych i nay - 
sław m eyszych artystów  w  rzeźbie w ypukłey  
należą. C hciał przeto  W e rre s  i dw ie cza­
sze ronoty M entora , użyciem całey s w e y  
mocy, od pryw atnego Sycylianina do siebie 
przenieść, jednak  ich nie otrzym ał (4).

VI.

N aczyn ia  kory niskie i inne roboty tego rodzaju.

Miedź koryntska, ze sztuczney m ieszaniny m e-

  .  ^
(1) Act. II.  L .  IV. C. 24 .
(*) H ydria  b>ło naczynie wielkie często kamienne, p rze .  

znaczone ua wodę, lubo i "  no w niem u t rzy m y w a-  
no  Ale H y d r ia  w  Egipcie różniła się od opisan^y. 
B y ła  to  naczynie ze wszech stron rnaiące o tw ory ,  k tó .  
re  wyrażało boga wody, i które kapłani w pewnych 
dniach ozdobiwszy okazale, Umieszczali w m ieyscu pu- 
blicznem podobnym do teatru. Naówczas wszyscy pa­
dali  przed tem naczyniem , wznosili ręce  ku niebu, 
składaiąc podziękowania bogpru za dobrodzieystwa, k tó ­
re  ten żywioł przynosi ( T .j.

(2) Act. II. L  IV. C. 14 .
(3 ) Piin. L. X X X II I .  C. J2. L V  i L.  X X X IV .  C. VIII. 2».
(4) Act. II. L. IV. C. i 8. 19.



—  44g •—

taló w  pow stająca ( i)  i koryntskie naczynia, zna­
jome w starożytności, osobliwie u Rzym ian w  tak  
w ielk im  szacunku b y ły , £e chęć ich posiada­
nia, aż do w ystępku posuwano. P rzy k ład  tu  
należący zostaw ił Pliniusz w  historyi n a tu ra l-  
ney, k tó ry  p o w iad a , że W erre s , nie d la inney 
przyczyny ze strony Antoniusza w yw ołanym  
z kraju  został, jak tylko, że mu swojego ko ryn t- 
skiego naczynia odstąpić nie chciał (2 ).

Ł a tw o  się przeto dorozumieć, że W e rre s  ta k ­
że do zgromadzenia sztuk tego rodzaju, nie mniey 
zbytku i przem ocy używ ał, jak inni. T ak  w iel­
ką ich liczbę ze św iątyni w  Syrakuzach (5) za­
b ra ł ; a w  świątyni M a tr is rnagnae (Cybeli) nie 
ty lko  w ielkie naczynia, ale też pancerze i szy­
szaki bronzow e z w ypuk łą  rzeźbą koryntskiey 
roboty, nie uszły łu p u  rą k  jego (4).

W erre s  prócz tego w  swoich łup iestw ach  
daw ał baczność na  wszystko, co ty lko  naydal­
szy stosunek ze sztukam i m iało , lub  co w  ta ­
m ecznym  zbytku w ielkiego było szacunku. T u  
należą

S t o ł y  d e l f i c k i e  m a r m u r o w e ,  k t ó r e  ze ś w i ą ­
tyni w  Syrakuzach zab ra ł (5).

Stoły  dellickie, mensae delphicae, niiały 
ksz ta łt tróynogów , i naprzód w  św iątyni

( 1) Plin. hist .  nat. L .  54. C. 2 . na końcu. L . 3 7 . C. 3. 
XII.  lii Corinthiis aes planet auro argcnlncjuc mixtuni,  
in caelat is  ars et ingenia. P o row  S ock m u n  ad ftrrsto. 
tel. c!o mirabil. auscult. C. 5o. p. 9 8 .

(3 ) L- 34. C. II. 3.
(3) Act. II. Ł. IV. C. 5 9 .
(4 ) . Act. II. L. IV . C. 44.
(5 )  Act. Jl, I,. IV .  C. 5g. init.

I
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delfickiey, potym  z tym upodobanym  kszta ł­
tem  od rzym ian na stoły szenkowe uży­
w ane były, na k tó rych  naczynia staw*iano( i ).

S t ó ł  w ie lk i i bardzo piękny z cytrynowego  
d r z e w a  (mensa citrea) (2).

Stoły  takow e z cytrynowego drzew a, Ci­
trus At>ulica, podnieśli rzymianie do n ad - 
zwyczaynego z b y tk u , za k tó re  n ieograni­
czone płacili summy (*).

O b i c i e  a t t a l s k i e  (A ttalica peripetasrnata), 
w  całey Sycylii sław ne, u  bogatego Hejusa za­
b rane  liyło (3).

Te, sztuki pełne i kosztow ney roboty obicia, 
k tó re  od k ró la .4 //a /o ,ich  wynalazcy, nazw i­
sko wzięły, a p o w s z e c h n i e y  s i e  A t t a l i c a  ve -  
s t i s ,  A t t . d i c a e  v t-s tes ,  nazywały, złotem p rze­
p la tane  były (4). Służyły, one nie ty lko do 
pokrywania podłóg i na m aterace, ale oraz 
przedzielano niem i pokoje, zamiast drzw i 
przy w eyściach zaw ieszano; i w  takim  
względzie n^tTtltrfutr* albo t*
zw ały się. T a k  używ ane były w  św iąty-

( l )  Hardnin.  not. ad Plin. hist. nat. L. X X X IV .  C. 5. VIII.  
(a) Act. II. L. IV- '7-
( * )  P l i n i u s z  kilka kosztownych stołów tak wylicza: (Hist,  

nat. L. XIII. C. 15-) ,, Je s t  dotąd stół M Cycerona  
,, w  owem ubóstwie, a co dziwnuysza w owym wieku 
„ za toooo sester. (około i333 zł poi.) kupi ny. W spo- 
„ minaią i  o stole Galla Azyniusza n .o o o  sester. (oko- 

ło i466. zł. poi.) wartuiącyni. Przedano i od króla 
, Juby dwa stoły; z których iednogo i5,ooo sester. 
„(o ko ło  2 0 0 0  zł poi.) była cena, drugiego cokolwiek  
,, mnieysza. Zaginął niedawno stół od  ̂pożogi Cetega 
,, uchowany, a i4,ooo sester. (około iooo zł, poi.) ce* 
ii niony” ( r.)

(5) Act. II. L. IV. C. 12.
i i )  Pliu. L. VIII. C. 48. i L. X X X III .  S. X I X .

\
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n iach ,  te a t r a c h  , i p rzy  w eyśc iach  do sy­
p ia ln y ch  m ieszkań  (i) .

R z ą d  n a  k o n i  ( Phale>a<>) bardzo  p ięk n ie  zro­
b io n y ,  k tó ry  do k ró la  H ierona  n a le g a ł ,  i k tó ­
ry ,  znakom ity  i bogaty mieszkaniec Sycylii po­
siadając, do zbioru  osobliwości W e r r e s a  oddać 
b y ł  przymuszony (2 ).

N a k o m e c  z i sb y  s ł o n i o w e  n ad zw y czay n ey  
-w ie lkośc i, ze s ta ro ży tn ey  św ią tyn i Junony, n a  
w yspie M elita, W e r r e s  za b ra ł  (3 ) :  lecz o ty ch  
zębach, jak  o kosz tow ney  rzadkości,  C y ce ro n ie  
m ów i , an i  tez  nam ienia: czyli z n ich  jakie dzie­
ł a  sz tuk i w yro b io n e  były .

P  O E  Z Y  A.

J A C E K  P o w i e ś ć .

§/,<5sty  k rzy ży k  n a s z rd ł  Jacka ,

M in a  jednak Iiaydamacka;

L ic e  św ieże  jak jaąoda,

I  m ys i  by ła  zawsze  młoda.

W ą s  nie  s iw ia ł,  a f r y z u r a  

C z a rna ,  f id y b y  k r u c z e  pióra.

K t ó s  tam w ieśc i  pofa łszow ał,

Z e  w los  b a rw i ł ,  t w a r z  ty n k o w a ł ;

L e c z  boday  p lo tk a rz  o n iem ia ł ;
J a c e k  t e y  próżnos'ci n ie  miał.

( i ,  1’ausan.  L  V. C X II. 3—  p i i „ .  L. 36. C. X V . 7—  Pollux  
O nom  X . S- 32.

( 2) A ct .  I I .  L .  IV .  C. 12.
(3) Act.  I I .  L .  IV. C. 46.



Tylko,  mówiąc między nami. 
L ub ił  żarty  z kobietami, 
W y ją w s zy  z Panią Jackową, 
Cierpiała  na tern nieboga.
Rzadki uśmiech, rzadkie słowo,
I to nie duszko, nie droga,

Jak  to zwykli rozkochani.
L ecz  to  Imość, to W aćpani;  
Słowem, jakaś kara Boga:
N ic  żeby Pani Barbara 
Była szpetna, albo s tara,
L ecz  już gust nasz tak dziwaczny, 
Ze nam swóy kąsek niesmaczny.
A że i  to bywa czasom 
Iż cudzą wadą za lasem 
Sw ojey nie widzim pod nosem; 
Poz iera ł  Jacek ukosem,

G dy się Imości zdarzy ły  
Z  młodzieżą żar ty  czy śmieszki;
A choć to wcale nie były 
Ani g rzechy ,  ni pół grzeszki, 
Jednak Jegomość przez migi,
T o  jey dokuczał przez słowa;
,,  Moja Pani! rzuć  te  krygi,
„  Już mi i tak  c ięży głowa.
A żona, n ie  wiem czy wierzyć ,  
Chowała, mówią, milczenie,
Choć by ło  z czym się rozszerzyć,  
Za  jakieś s t rachy  na sienie,
Za  jakieś żmurki w p raczkam i,  

Lecz  m y zwyczaynie  bezkarni 
Za błędy, k tóre  kobiecie 
Cień na całe rzucą  życie,

,, A toż, mówił, jaka wada,
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,, Że w d ó w k a  * b l isk iego  d o m u  

,, Ma w nim g rzecznego  sąsiada?

,, Alboż i t o  szkodzi kom u ,

,, Że on czasem k iw n ie ,  m ru g n ie ?

„  ż e  kolana p rz e d  n ią  ugnie?

W szak c iź  m ru g a ć  nie  zabrania  

, ,  D z ie s ięc io ro  p rzykazan ia .

Je d n a k  w d o w a  n ie  z b y t  rad a  

P rz y y m o v ra ia  w  dóm  sąsiada,

O w szem  zaw sze  z Ja ck iem  k rzyw o:

„  Nie g r a y ,  p r a w i ,  p r z y  m nie  gacha ,

,, Żony p i ln u y ”  Jako ż y w o ,

Ja cek  z  t ego  cna ,  cha ,  cha,  cha.  

N ie o d s tę p n y  w d o w y  sługa 
W z d y c h a ,  p lącze ,  k iw a ,  m ruga .

P o  d lu g ie y  nakoniec  b iedz ie  

Z d a ła  się nakłonić  w d o w a ,

Z y sk a ł  uśm iech ,  za n im  słowa,
„  N iech  dziś w  pó łnoc  Jacek p r zy y d z ie ,  

, P o d  w y so k ą  k a m ien icę .

, ,  Ja  kosz spuszczę  na  u l icę ,

,, I  Jacka  na sznu rzo  

, P oc iągn iem  ku g ó rz e .”

Ja k  s ię  cieszy p tasznik  m ały ,

K ie d y  do  n iec z y n n e y  siec i ,

P r z y  k tó r e y  se c h ł  p rzez  d z ie ń  c a ły .

P o d  w ie c z ó r  w ie lk i  p ta k  w le c i  ; 

T a k i ć m  u c z u c ie m  u d e r z y  

W e z w a n ie  w d o w y  na Jacka:

Z  r a d o śc i  nie  jadł  w i e c z e r z y ,

M y ś l i ,  jak zem knąć  znienacka  

P r z e d  Im ośc i  b y s t r e m  okiem.

M y ś l i ,  ch o d z i  w ie lk im  k ro k ie m ,

T o  na zegar  s p ó y rzy  b ok iem ,
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T o  z c icha  cóś gadać  p o czn ie ,

T o  przez  okno w j  tkn ie  g łow ę,

T o  w y p ra w ia  spać Jsckowę;

Z e g a r  p ó źn i  s ię  w i d o c z n i e ,

In to ś ć  p r z e w l o k ł a  w  g a w ę d z i e  

D a l a  d o b r a n o c  n a re ś c ie .

Po sy ła ł  z a p y tać  w m ieśc ie ,

C z y  t e y  nocy północ będzie?

N ie  zw iod ła ,  p rz y sz ła  choć  pozno, 

A le  w ie t r z n o ,  a le n u o ż n o .

T y lk o ż  kogo m iłość g rze je ,

N i e  d b a  na to ,  że w i a t r  wieje*

N ie  uśp ia ł  Ja cek  w ziąć  sz u b y .  

B ie ż y ,  bieży, pod dom  lu b y ,

1 już w id z i ,  jak na sz nu rze  

Kosz  się spuszcza w dół po m urze .  
Je szcze  nie d o c h o d z i ł  z iem i,
J a c e k  spóyrzal  w l e w o ,  w praWo, 
P o te m  nogami ró w n c m i ,

Dał  do  kosza sus tak  żwavvo,

Z e  się r azem  z ty m  p o w o zem  

O k r ę c i ł  bl isko sta  r a z y .

P o t e m  za ta rga ł  p o w ro z e m ,

Z nane  u s ły s za ł  w y r a z y ,

J je d z ic  z  z a w ro te m  g ł o w y  

N a  s łodk i  w ie c z ó r  d o  w d o w y .

J e d z i e .  jedzie , aż  w pó ł  d ro g i  

K o s z  s ię  nag le  zas tanaw ia ,
J a c e k  p odn ios ł  się na nogi,

T a r g a n i e  m o c n ie y  ponawia;

A le  ty lk o  d rg a  na sznurze ,

Z a m k n ę ły  się okna w g ó rz e .

K las k a  i g w iżd że ,  nic  t o  n ie  pom oże ,  

W  d o w ę  i  s ieb ie  p io ru n am i  pali ,
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K ln ie ,  że  tam g zy m só w  m u la rz e  n ie  dali ,

K ln ie  kosz ten, z k t ó r y m  ro zs tać  s ię  n ie  może.
,, Jak  tu . r zek i ,  do ju t ra  

, ,  D oczekać  bez  fu t ra ,

, ,  A ju t ro  jak p r z y j d z i e  . . .  

j ,  O  hańbo! o wsty dzie!

,, U y r z y  mię  t u  ca le  m ias to ,  

i , B rzepedn i  c h y t r a  niewiasto!

T y s i ą c  ż y cze ń  p rzes ia ł  w d ó w ce ,

B o  m u  źle na ty m  noclegu.

L a d a  k to  s k r z y p n ie  po  śn iegu ,

Jacek ,  jak mysz w  sam ołów ce ,

L e d w o  ze  s t r a c h u  nie  m d le je ,
A m ró z  ciśnje ,  a w ia t r  w ieje .
J u ż  się b ie rze  do po ranku ,

J u ż  się w reśc ie  ma p o św ię c ić  

W y s k o c z y  ć, c h o ć b y  kark  sk rę c ić ,

Aż s łyszy  z góry :  ..Kochanku! 
j, D a ru y  mi sw ą  n i e w y g o d ę ,

W ie lką  mieliśmy p rzesz k o d ę ;

„  Ale t e r a z  c iebie  p roszę  

, ,  Na milsze zw lokę  roskosze ,

„  Zapom niy  w s z y s tk ic h  k lo p o to w ”

— „  Jam  g o to w ,  m ów :! ,  jnż g o to w ,

, , L e c z  nie  m a ru d ź c ie  d la  Boga!

„  R oskosz  ta  będ z ie  z b y t  d roga .

, ,  C a łą  noc zęb am i  d zw on ię ,

, ,  M a ło  d u sz y  n ie  w y ro n ię .”

Z a ra z  się p r z y  okn ie  z o czy ł ,

Ja k  w ięz ień  z t u r m y ,  w y s k o c z y ł ,

L e d w o  św ia t ło ,  p r z e z  zas łonę 
U y r z e ć  dam ę pozwoli ło ,

C h w y c i ł ,  śc isną ł  r ą c z k ę  m i łą ,

Spftyrzal  w  tw a r z ,  i  po zn a ł  żonę,
J A e r r  M a s s a l s k i .

i
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M a ł p a , B a  y  k  a .

Była raałpa w  pewnym domu.
Urwis, ruetr na wszystkie figle,
Byle sztukę splatać komu,
Cala w ruchu ,  jak na igle.
Patrzając na jey swawolę 

T rze b a  było z ry w ał  boki;

Być na kominie, pod stołem, na stole, 
W yprawiać  harce  i skoki,
Ow dzie  przedrażnić staruszkę jaką,
T am  poczęstować kota tabaką;
Przejąć  wszystko, co się stało,
Nic to jey  nie kosztowało.
G dy raz w podobney swawoli  
W każdy kątek zayrzyć raczy,
Postrzegła,  ie  pan się goli.
Czegóż małpa nie zobaczy ?

Czego postrzegłszy n ;e sprotauje sama? 

Czekała ty lko  pory nasza dama,

I  doczekała, g d y  jedney chwili  
Cała się czeladź z domu uchy li,
Ona co prędzey  do pańskiey sypialni,  
Skokiem na stolik, już p rzygo tow aln i:  
Gdzie tam chcieć wygód na prędkiey dobie? 

Jak mogła usiadła

Kolo zwierciadła,
Jela mydlić pyski sobie,

Nie źle się z Pęzlera udale,
W ię c  łap$ śuijalą)
Nicułożonę,

C hw yta  b rz y twę wyostrzoną,
jf  chociaż boli,
Piszczy, a goli,

V
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T o  lew ą ,  t n  p r a w ą  

Z le ,  ale żw aw o .

S zach ,  m ach ,  po  sz y i  żelazem 

Z a rż n ę ła  się jed n y m  razem .

Czy* to  jed n em u  taki  kon iec  b yw a.

C o  się m a łp o w ać  m o ż n ie j s z y c h  p o ry w a ?

Ł e n A r d o  i B l a n d i n a  B a l l a d a  z  B urgerai  
Przekład. A nton iego  E d w a r d a  OdyńcA,

I  s p ó y rz a ł  L e n a rd o ,  B land ina  spóyrza ła ,

A w  oczac h  ich  dusza  m iłosna  jaśniała;
B land ina  n a y m ilsza  z X ię ż n ic z e k  oa z ie m i .

J . e n a rd o  p o m ię d z y  g ie rm k am i  w s z y s tk ie m i .

1 m orzem  i lądem ; zda leka  i zbliska,
P r z y b y l i  P a n o w ie ,  G ra fo w ie ,  R y c e rz e ;
K to  r ę k ę  o t r z y m a ,  k to  se rce  pozyska;

P r z y n i e ś l i  i  b e r ł a  i  d a r y  w  o f ie rz e .

D a re m n e  zabiegi!  d a r e m n e  płomienie!

W z g a r d z o n a  po tęga ,  w z g a r d z o n y  do s ta te k .

N a d  b e r ła ,  nad z ło to ,  n ad  d rog ie  kam ien ie ,

S to  r a z y  j e y  m i lszy  z r ą k  l . e n a r d a  k w ia tek .

O n  choc iaż  śród  n izk iey  sch o w an y  z a g rody .

M ia ł  se rce  Szlachetne, i u m y s ł  bez zm iany  

O d w a g ą ,  i m ęz tw e in ,  i b lask iem  u ro d y ,

P rz e c h o d z i ł  R y c e rz e  i  G r a fy  i  P any .

R a z  k ie d y  w  og rodz ie  z e b ra n i  wokoło.

R y c e r z e  i D am y b a w i ły  w eso ło ;

L e n a rd o  im  z w ie r z c h u  w y so k ie y  jabłoni .

Z e r w a n e  o w o c e  podaw ał  na dłoni.

Dr., w ileń. T . I. N . 4, r. i8a3. kwiecień, 5  0
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X ięźniczka na niego w zrok rzuca  m iłosny,
Po ustkach jey uśm iech przelata  radosny.
2  koszyka rum iane jabłuszko dobywa.
D obyw szy podaje, i tak  się odzyw a

,, O coby sciąźęta p rosili darem nie ,
C hciey  przyjąć  L cnardo za p racą  oderanie 

T o  rzadkie  jabłuszko; iak w rócisz do dom u, 

O bey rzy y  go p ilnie, i  schoway kry jom u.11

Jak skoro L en ard o  pow rócił do domu,
J a b łu sz k o  z r ą k  d ro g ic h  c a ło w a ł  k ry jom u ,

I  pilnie obeyrza ł, i dziwem  prze ję ty ,
W y ciąg n ą ł ze środka listeczek zw in ięty :

, ,  N a y m ilsz y  z naym ilszych!  z d a lek a  i zbliska! 
D a re m n ie  P an o w ie ,  G ra fo w ie ,  R y c e r z e ,
P rz y n o s z ą  m i  b e r ł a  i d a r y  w  o f ie rze ,

Wikt serca nie zjedna, n ik t ręk i nie zyska,

„N ad  berła , nad złoto, nad drogie kam ienie. 
P rzekładam  tw ó y  uśm iech, tw e  jedno spóyrzen ie .

N i dla mnie pokoju, ni d la mnie radości,
A ze się o tw o jey  nie dowiem  m iłości.

„  Juk skoro noc ciem na ten  zam ek osłoni,
I  pó łnoc  m ie sz k a ń c ó w  w  nim  nśp i  już  tw a rd o .

R zuć łoże, rzuć izbę, i szukay jabłoni,
T am  znaydziesz co kochasz Pam i^tay  L en a rd o '1

Jak skończył Lenardo; tak  m u się zrobiło  

Żałośnie i słodko, i sm utno i miło.
Sam  n ie  w ie co czynić i w zdaniu się dwoi.
N adzieją, to  trw o g ą  niepew ną m yśl poi.

A skoro na w ieży dw ónasta zadzw oni,
I cichych na niebie zabłysły gwiazd roje.
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Opuścił pow oli xiążęce pokoje,
I śp iesz\ t do sadu, i szukał jabłoni

I usiadł w  milczeniu pod miłą jabłonią.
W tem biała sukienka mignęła śród drzewek,
1 miękkie mu dłonie wzrok zlekka przesłonią,
1 wonny i c iep ły  obwiał go powiewek.

1 tk liw y całunek zamyka mu słowa,
I w ustach radośnyoh omdlała mu mowa,
I chciałby cóś mówić, i mówić nie zdoła.
Na niego tak pićrwsza Xiężniczka zawoła:

,, O słodki, o drogi Lenardo! chodź ze mną- 
Na dworze dziś wietrzno, i słotno i ciemno.
W iatr zimny, noc ciemna, ni śęiany ni dachn.

Choć ze mną, zabawim bezpieczniey w  mym gmachu,'*

I rzekła i poszli oboje, dłoń w wdłoni.
Przez ciemne szpalery, przez kręte uliczki,
I poszli i przyszli, gdzie w  cichey ustroni.
Drzewami obrosły stał pałac xięźniczki.

Z drżeniem zstępują przez wschody tajemne,
Przez kręte przechody, przez ganki podziemne.
A lam pka  im  ty lk o  p rz y ś w ie c a  niejaśnie ,

T o  buchnie, to spadnie, to  błyśnie, to  zgaśnie .

A w szystko dokoła spoczywa głęboko.
L ec i nie śpi, niestety! lecz czuwa złe oko.
Lenardo! Lenardo! cóż z tobą się stanie,
Nim  jeszcze kur czuyny pow ita świtanie.

Zdaleka, zdaleka, przez lądy, przez morze.
Przyjechał był xiąźe hiszpańskiey krainy,
Z panami, z darami, i bawił na dworze.
Nalegał i prosił o rękę Blandiny.
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Nadzieja go łechce, i miłość dopieka.
I dręczy go wściekłość wzgardzoney miłości.
Od ju tra  do jutr3 sw óy wyjazd odwleka.
I jużto rok d rug i  w B urgundyi gości.

Nie mogąc stęsknioney zamrużyć źrenicy.
Jak skoro na niebie zabłysły gwiazd roje.
Opuścił  powoli zamkowe pokoje,

I błądził  w ogrodzie po ciemney u licy.

I  s łyszał i widział u k r y ty  w  zarośli,
Lenarda, Blandinę, co rzekli,  gdzie  pośli.
I  zgrzy tną ł  zębami, i w gniewie tak  powie.

„  W t e y  chwili  w n e t  X iąźe o wszystkiem się d o w ie ."

I  b ie ż y  i  lec i ,  WŚciekłos'cią ro z ż a r ty .
N a p r ó ż n o  g o  w s t r z y m a ć  x i ą ż ę c e  c h c ą  w a r t y .

,,  Mam mówić, chcę mówić z X iążęciem tey ch w i l i ."  
Szle sługi, by jego natychm iast  zbudzili.

,, Ha! Xiąze, spokoynie cię  t rzy m a  tu  loże.
A gierm ek niegodny tw ó y  honor bezcześci,
W s tań  prędko, idź *a  m nąr w  te y  chwili  już może, 
Bezpiecznie Blandinę na łonie swćra p ieści ."

1 s ły szy  t o  s t a rz e c ,  i  m i l c z y  zd u m io n y .

1 tłumne mu myśli jedne w drugich giną.
Nad skarby, nad złoto, nad  be r ła ,  nad t rony ,
Przekładał  swą córkę,  swą córkę jedyną.

W  tern dziko zakrzyknął,  i z łoża wyskoczy.
»  T y  kłamiesz,, o zdrayco, t y  zmyślasz niegodnie!
T a  ręka, ten  sz ty le t  k rew twoję w ytoczy ,
Jeżeliś k łamliwie zarzneił  jey zbrodnie!"

— ,, Ha! zgoda, o Xiąle! nazakład ci stoję.
Nie  kłamię,  nie zmyślam i gróźb się nie boję.
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Idź  za m ną ,  n a  w łasne  obaczysz  sam oczy .

C z y  s łu szn ie  tw a  ręka  k r e w  moję w y t o c z y . 1'

T a k  r z e k l i  i posz li ,  g n ie w  w  se rc u ,  m iecz  w  dłoni . 

P ; z e z  c ie m n e  szpa le ry ,  p rzez  k r ę t e  u liczki:

I  p o s z l i  > przysz l i ,  g dz ie  w  c i c h e y  u s t r o n i ,  

D rz e w a m i  o b ro s ły ,  s t a ł  p a łac  x iężn iczk i .

I  śmiało z s tę p u ją  p r z e z  w s c h o d y  ta jem n e .

P rz e z  k r ę t e  p r z e c h o d y ,  p rzez  g ank i  podz iem ne .

A lampka im  t y lk o  p r z y ś w ić c a  n iejaśnie .

T o  b u ch n ie ,  to  spadn ie ;  t o  b ły śn ie ,  to  zgaśnie .

J e y  m d ław em  św ia te łk ie m ,  ś ró d  n ocy  g łę k o k ie y  
W i e d z e n i ,  p ow oli  m ia r k u ją  sw e  k ro k i .
1 o d d e c h  w s t r z y m a l i ,  i p rz y sz l i  pod  d r z w ic z k i .

Na ry g iel zam knięte, pokoie xiężniczki.

H is ż p a ń c z y k  do k lam ki w n e t  u c h *  p rz y k ła d a .
P rz e z  sz p a rę  c ie k a w e  zapuszcza  w g ią b  oczy.

, ,C z y  słyszysz? coś sz ep ce ,  c z y  słyszysz!, cóś gada.  

PJiech t e r a z  t w a  rę k a  k r e w  m oię  w y t o c z y . 11

I k iedy  się x iąże  do k lam ki n a c h y l i  

D o  u sz u  mu w p a d ła  k o c h a n k ó w  ro zm o w a ,

J a k  s iedząc  p r z y  sobie, do s ieb ie  m ów il i ,

A t r w o g a  i  miłość m iesza ła  im  słowa.

, ,  O  słodk i ,  o drogi! cóż znaczyć t a  t rw o g a .

Co  se rce  t w e  dz is iay  u d rę c z a  ta iem nie ,

T o  c h y b a  ci milos'c B land iny  n ie  d roga  

N ie  X ię ź n ę ,  ko ch an k ę  u w a ż a y  dziś  We mnie .

— „  O  p iękna Xiężniczko!  o g d y b y ś  t y  b y ła  

U b o g ą  pa s te rk ą ,  ś ró d  u b o g ie y  w ioski .  . .

O  ia k b y  m ię  w t e d y ,  t w a  miłość c ieszy ła .

C o  sam e dziś ty lk o  p r z e d s ta w ia  m i  t ro sk i ,
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,, O  słodki, o drogi] uspokóy tę  trw o g ę .
N iczy ią  nie będę, gdy tw oią  nie mogę.
T w ą  miłość, tw e  se rc e ,  n a y d ro ż e y  ia  cenię.

Nad berła, nad z ło to , nad drogie kamienie.

— „ N ie dla m nie Xiężniczko! nie dla m nie to szczęście! 
Czyż zechcesz? czyz zdołasz u iśc ić  się w słowie?
G dy liczni R ycerze, G rafow ie, Panow ie,

Nalegać cię będę, i prosić w zaroęście!

Ach! i w ia try  w ionę, i w ody  się leiq.
I w ody przepłyną, i w ia try  p rzew ieią.
Jak w icher p rzew ieie . iak woda przepłynie,
'i ak m iłość k o b ie ty  pow oli przem inie.

,, Dla c ieb ie1 d la ciebie, L enardo , to  szczęście.
X zechcę  i  zdołam u iśc ić  s ię  w  s łow ie ,  

a D a re m n ie  R y c e r z e ,  G ra fo w ie ,  P a n o w ie .

N alegać mię będą, i p rosić w zam ęście .

Choć w ia tr zawsze w ionie, choć woda się leie ,
W oda nie p rzep łyn ie , i w ia tr  nie przew ieie.
Jak w ia tr  nie p rzew ie ie , woda nie przep łyn ie ,
T a k  i m iłość moia n igdy  n ie  przem inie.

— „Jednakże, X iężniczko, spokoynym  bydź trudno , 
Bóg, widać n ie  sprzy ja  dla zw iązku naszego.
0  tak  mi cóś sm utno, o tak  mi cóś nudno.
1 nudno i sm utno, sam nie wiem  dla czego!

0  g d y b y  się X iąże  dow iedział, b roń  Róże!
O n w grob ie  w eselne usła łby  mi łozę . . ,
1 ty b y ś , ab! m oże, żeś gierm ka kochała,
Za k ra tą  gdzie całe życie  przepłakała,

,, Ach! próżna c ię  bojaźń Lenardo przeszyw a.
R rzez m iłość z łączonych, Bóg związków n ie  zrywa.
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A w s z y s tk o  dokoła  sp o c z y w a  g łęboko ,

Żadnego tu  zdrapcy nie dóyrzy nas oko.

W esoło,  wesoło, śp ie sz  do m nie  młodzieńcze,
N iech  tk l iw y m  cię so b ie  ca lu n k iem  z a rę c z ę .”

1 g d y  się 6 °  u s ta  różanne  d o tk n ę ły ,
1 smutki i t rw og i  wnet z serca zniknęły.

i  widzi t o  X ięze  i wściekłość w  nim gore.
C hc ia ł  w y p r z e ć  W rz e t ią d z e ,  c h c ia ł  s k ru s zy ć  zap o rę .  

W  s t r z y m a ły  go ry g le ,  w ię c  z  g n ie w u  się  w ś c ie k a  

K r w ię  p rag n ie  z m y ć  h ań b ę ,  i  w  k ę c ie  nań czeka.

T y m c z a s e m  k ochankom  śró d  tkliw*ey p ie s zczo ty ,
N a  s k r z y d ła c h  m iłości  u p ły w a ł  czas  z ło ty .

N o c  p rzesz ła ,  juz s z a ry  n a s ta w a ł  poranek .

Znów trwozny, znów sm utny, zawołał kochanek.

,, C z y  słyszysz  X iężn iczko?  c z y  słyszysz?  k u r  pieje! 
Ab! p u ść  m ię ,  ah! puść  m ię ,  n im  zo rza  zadnieje! . . .  
o  t ak  mi cóś sm u tn o ,  aź se rc e  o m d le w a .”

Poczekay!  ah! jeszcze  t o  pierwszy^ k u r  śp ićw a.

,, Ah! nie! nie ,  xiężniczko!  d z ień  w  o kna  juz bije .

Ah! puść  tnię, ach! puść mię,  m in  d z i e ń  nas o d k ry je . tc 

—„  T o  g w ia z d k i  ta k  św ie cę ,  d a lek o  do ranka.

N ie  b ó y  się! g w iazd ec zk i  n ie  z d r a d z ę  k o c h a n k a .”

,,  C z y  s ły szysz  na d w o rz e  g w a r  p t a k ó w  zm ieszany?

T o  czu y n e  sk o w ro n k i  w i ta ję  ś w i t  r a n n y .”

— ,, Ah! p różna  c ię  t r w o g a  L e n a r d o  p rz e n ik a .
T o  jeszcze śpiewek słowika.”

,, Ah) nie, nie Xiężniezko, i  dzień iuż świetle je ,
I  k u r y  już p ie ię ,  i  r a n n y  w i a t r  w ie ie ,

I c z u y n y  sk o w ro n e k  w  p o w i e t r z u  iuż  śpiówa!

O  tak  m i cóś s m u tn o ,  aż s e rc e  o m d l e w a . . . .
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—„ Gdzież twoie serduszko? iak biie gwałtownie!
O kochay mię zawsze serduszko zarównie!
0  słodki! o drogi! o teyże znów dobie 
Przybywaj! ukoić tęsknotę po tobie! . . ,»

— Bądź zdrowa Xiężniczko!” i za drzwi w yskoczy,
2e  drżeniem zbłąkane dokoła szle oczy.
A lampka mu tylko przyświeca nieiaśnie.
T o  buchnie, to spadnie, to  błyśnie, to zgainie,

k
W  tern oba z ukrycia wypadną nań razem.
1 piersi mu ostry'm przeszyią żelazem.
,, T y  śmiałeś, psie podły, ukochać swą Panię.
Niech kara tw ey  zbrodni, za posag ci stanie!**

— O Jezu Marya! zmiłuy się nademną.
A i e m u  t a k  s ł a b o ,  a w  o c z a c h  t a k  c ie m n o .  . .

I  u p a d ł  i s k o n a ł ,  ż e l a z e m  p r z e k ł u t y .

£ez żalu za grzechy, bez świętey pokuty.

A  w sercu Hiszpana wre zemsta straszliwa.
Skrwawionym sztyletem pierś śnieżną rozrywa,
,, Gdzie twoie serduszko? iak biie gwałtownie!
0  kochay mię zawsze serduszko zarównie!”

1 serce drgaiące wydziera z wnętrzności,
J pasie wzrok mściwy we wściekłey radości.
,, Ha! mam cię serduszko! .iak biie gwałtownie!
JNie będziesz iey więcey kochało zarównie! . . .**

Tymczasem Xiążniczka w boleści i trwodze.
Przeczuciem i snami dręczona zbyt srodze.
Upadla na łoże, w smutku i niemocy.
,, O przywiedź miłego kochana północy!.. .’*

A kiedy iuż eientna noc ziemię odzieie.
1 cichych na niebie zabłysły gwiazd roie,



, ,  O  b ied n e  me serce.1 cóż z t o b ą  się  dz ie ie?”

W t e m  nagle  t a ie m n e  sk rz y p n ę ły  p o d w o ie ,

I  o to  w s z e d ł  G ie r m e k  w  ża łobę  u b ra n y .

N ió s ł  ca łun ,  p o c h o d n ią  i p ie r śc ie ń  złamany,

1 p rzy n ió s ł  i  w s z y s tk o  na s to le  p o rz u c i ł ,

I  c icho  się  sk łonił ,  i  n (u a d  p o w r ó c i ł ,

A za  n im  w s z e d ł  G ie r m e k  u b r a n y  w  p u r p u rz e ,

A w  o b u  niósł  r ę k a c h ,  naczy n ie  kosz tow ne.

Z  n a k r y w ą  i  z u c h e m  i  z g a łką  na g ó rz e .

I  w łasną  k ró lew sk ą  p ieczęc ią  w a ro w n e ,

A za m m  w s z e d ł  G ie r m e k  w  s r e b r z y s t e m  o d z ien iu ,  
1 do r ą k  z ięzn iczk i  l is t  o dda l  w  m ilczen iu :

I  o dszed ł  w  m i lc z e n iu .  X ię ż n ic z k a  t rw o ż l iw ą ,  

D r ż ą c e m i  rę k a m i  p ie c z ę c ie  o d r y w a ,

I g d y  l i s t  b y s t r e m i  p r z e b ie ż y  o c zy m a ,
I  s e rc e  u s t a ło  i d e c h  się  za t rz y m a .

U d e r z y  w  dłoń  b ia łą ,  k r z y k n ę ła ,  zb lad ła .

B ez  c z u c ia ,  bez  r u c h u ,  n a  z iem ię  upadła .  . . ,

A g d y  się P °  c h w i l i  o cu c i  zem dlona.

Z  n aczy n ia  k ró lew sk ie  o d d z ie r a  p ieczęc ie ,

I  b ie rz e  go  z łzam i g ę s t e m i ,  w  o b ję c ie .

I  w  s ro g ie y  r o z p a c z y  p rz y c i s k a  do łona.

W  nim  se rce  Ł e n a rd a  w  k r w i  w ła s n e y  p ły w a ło .

Jak  ż y w e  się k u  n iey  b ić  ieszcze  zdaw ało .

,, O  b ie d n e  serduszko! i w  życ iu  i  w grobie!

Jak  ży łam  dla c ie b ie ,  t a k  u m rę  p rz y  to b i e .”

I  z n o w u  na ziem ię  u p ad a  zemdlona.

N a  czoło  p o t  z im ny ,  ś m ie r t e ln y  w y t r y s k a ,

I  z dz ik iem  spó y rzen ie in ,  w  r o z p a c z y  do  łona  

S k rw a w io n e  naczynie  g w a ł to w n ie  p r z y c i sk a .
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, ,  J a t  żyłaęi dla c ieb ie , um ieram  też rada!
Ob ciśniesz mi piersi! — O biada mi! biada!—
Ah! odwal ten  kamień! — tak w oazach mi ciemno!__
0  J e z u  M a r y a !  z m i ł u y  s ię  n a d e m n ę , . , ,

1 oczy zam knęła, i usta  ścisnęła;
A czysta iey  dusza ku n iebu  się wzbiie.

P o  całym  pałacu w ieść straszna g ruchnęła ,

,, Co prędzey do Króla! X iężniczka nie żyie! . • •

1 słyszy to  starzec, i m ilczy  zdum iony;
Zal ściska za serce, i łzy  mu m eeplyną.
Nad skarby , nad zło to , nad berła, nad tro n y ,
P rzek ładał swą córkę, sw ą córkę iedyną.

"W tćm  k iedy  s'ród tłum u  H iszpana zobaczy.
Z aw oła nań w gn iew ie  i w śc itk łe y  rozpaczy,
,, Ha! ty ś  'to  mi zdrayco! doradził niegodnie,

T w em  życiem  nieszczęsny! zapłacisz mi zbrodnie!

D rżyy! k rew  c ię  n iew inna oskarża przed bogiem!
1 niebo ci m ściw ym  zagraża dekretem .
D rżyy  zdrayco! bo zginiesz! — i w gn iew ie  doń srogióm 
P rzy p ad łszy , p ierś dumni} przeszyw a sztyletem .

, , 0  b ied n y  Lenardo! o córko ma droga!

Jam  oyciec! n ieste ty ! i iam wasz zabóyca! . . .
O dpuśćcie mi winę! P rzed  sądem tam Boga 
N ie  skarżcie, ah! na mnie! nie skarżcie na oyca!”

T ak  płakał i s ta re  w  rozpaczy bił łono.
I gorzko żałował za zbrodnią  spełnioną.
I  wzniósł g rób  w spaniały, i kazał w ty m  g rob ie.
By zw łoki kochanków złożono p rzy  sobie.



R ó ż a  i  C i e r ń

■ B a y k a  (z w ł o s k i e g o ) .  
---------------

W  ślicznym ogrodku, w  ustron i ,
W  gęstym  krzaczku przy krynicy ,
Rosła Roża wdzięczney woni 
N akształt  w s tyd liw ey  dziewicy.
N ik t  nie wiedział,  o iey  bycie;

Blask ty lko  promyka,
Co wszystko przenika,

M ó g ł  s i ę  z a k r a ś ć  w  t o  u k r y c i e .

L edw o z zielonych obsłonek 

Pączek  się zlekka rozwiiał,

Juz zpod c ieniu tk ich  błonek 
J a s n y  s ię  s z k a r ł a t  p r z e b i j a ł :

I tak  w ciernis tey krzewinie,
Cala okry ta  cierniami,

W  cichym  zakątku w gęstwinie ,
Rosła Roża nad Różami;

L ecz niecierpliwa dziewica,
L ed w o  wyszła z łona matki.
Chce  szkarłatne odkryć  lica,

B y  zagasić inne kwiatki;
W ięzienie  swoie przeklina,
Co ią przed światem ukrywa,
Na cierń narzekać zaczyna 
1 w  te  się słowa odzywa;
„ Za cóż mię więzisz  okrutnie .
„  Za coż wiek móy młody,
,, W  dni naypięknieyszey pogody,
„  Mam przeżyć tak smutnie-
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,, Za lakież zbrodnie  skazana,
,, T ra c ić  mam młode lata,

V 7  -

,, N ieużyteczną dla świata 
,, Nikomu nieznana. ,9 
—„ Powściągniy twe płoche żale, 
Rzeknie  Cierń surowym głosem,
,, Nie masz p rzyczyny  wcale 
,, Żalić się nad losem.
„  Bo czy to  w' południe słońce 
,, Skwarnym żarem pali,
,, Czy deszcz leie, czy grad wali,  
„  Masz we mnie zawsze obrońcę.
,, Poczekay m6y kwiatku łuby,
,, Nie nadszedł czas tw oiey  chluby, 
, ,Z a  młodyś ieszcze, za młody,
»  Żyy spokoynie w tem  ukryciu ,
,, N ie wiesz, iakie pvzj'gody 
„ M o g ą  cię  spotkać w tem życiu .J> 
Milczy nie chcąc, milczy, Roza, 

Lecz nie słucha dobrey  rady, 
Przeklina opiekę stróża,
W zyw a p ioruny  i grady';

, L ecz  oto wieśniak nadchodzi,
I  na plecach kosę niesie,
Skosił t raw kę iuż przy lesie,
T eraz  tu kosić przychodzi,

1 o s t ią  kosę odwodzi.
Smieie się niewdzięczna R o ż ^  
Płakaćby raczey powinna 
Nad losem wiernego stróża,
N ie  wie ile iernu winna.
Padaią t raw ki  zielone 
Padaią c ie rn ie  pod kosą;

W  krzaczek przez l is tków zasłonę
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P e łn y  się d z ień  iuż  p rzeb i ła ,
S k r o p i o n y  i u t r z c ń k i  ro są  

P r ę d k o  się  k w ia te k  rozw i ia ,

X r a d ,  w s z y s t k i m  się uśm iecha 

S z k a r ł a t n e  p o d n o s i  c z o ł o ,

P rz y ie m n ą  w o n ią  o d d y ch a ,

K a ż d y  go w i t a  weso ło ,

Z e f i r  się p ie śc i  z nim mile ,

P t a s z k i  la t a ią  w  około.

L e c z  iak  k ró tk ie  s łodkie  chwilę!

O iako n i e s ta ły

L o s  szczęśc ia  i  chwały!

P a t r z  l ich y  ro b a c z e k ,

I  ten  pe łzn ie  w  k rzaczek ,

O s t r z ą c  sw e ząbk i ,  zuchw ały .

Z a g rz a n a  od s łońca  p ro m ie n i  

S z k a r ł a t n y  k o l o r  sw ó y  mieni.
1 p r ó ż n o  n i e s z c z ę ś l i w a  
P o m o c y  c i e r n i o w  W z y w a ;

Zw ies i ła  iu ż  g łó w k ę ,  blada,

N a  ziem ię  sm u tn o  poziera ,

Z żó łkn ia ły  l is tek  opada,

P r z e d  czasem  R o z a  um iera .
O w y dz iew ice  n iew in n e  

,, Co p o d  c z u łą  s t r a ż ą  m a te k  

„  P ęd z ic ie  l a ta  d z iec inne ,

„  Je ś l i  wam  s traż  ta  zdaie  się b y d ź  srogą  

. ,  P r z y p o m n iy c ie  na te n  kw ia tek  

, .  A on wam  b ę d z ie  p rz e s t ro g ą .
A  z K ąs>i v s  z  R o s z k o w s k i .



• D z i e c i ę  n a d  S T R U M IE N I E M

P i o s n k a  z S z y l l e r a .

Nad strumieniem siedzi dziecie. 

Kwiatki sobie w wieniec plecie,
I pa trzy  iak z rąk porwane 
Niosą wody rozigrane.

Ach tak dzień móy za dniem ginie, 
Jak ten s trum yk ciągle płynie!
T a k  młodości zgasł rumieniec,
Jak ten prędko zwiędnął wieniec!

Nie py tayc ie ,  czćm ja ginę 
W  kwitnącą  życia godzinę; 

W szystko  młodnie, tchn ie  nadziei®, 
G dy  wiosna znów zielenieje,

Ale te tysiączne pienia 
Ocknionego przyrodzenia ,
T y lk o  ciągną z mych wnętrzności 
Ciężkie sm utki i  żałości.

N a  co mi się radość zdała 
K tó rą  wiosna nam zesłała;
Jedney szukam ja serdecznie,
T a  choć blizko, zdała wiecznie!

W yciągam  ja dłonie drżące 
Cienie łowiąc jpy łudzące.
Ach nieścigną dłonie moje!
Serca  nigdy nie ukoję!
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Z s t ą p  t u  moja p iękna, z ło ta?  

O puść  d u m n e  zam ku w r o ta ;  
K w ie c ie m  będz ie  siana dróżka ,  

K ę d y  tw a  m a s t ą p ić  nóżka.

T u  się p t a s z ą t  śp ie w  rozlega, 

S t ru m ie ń  ga ik  ten  p rzeb iega;

Ach ty m ,  co się lu b i ą  wzajem, 

C h a tk a  szczupła ,  w ie lk im  krajem!

B  A  Y K  I .

I.

M o  t y  l i  H a l i n a .

N a z ie loney  łące  
G d z ie  k w ia tó w  ty s iąc e ,  

H a l ina  w  m ajow y r a n e k  

Z b ie ra ła  k w ia tk i  na w ianek .  

M o ty l  s k r z y d la ty  

W i t a ł  p ięk n ą  p o rę  w iosny ,  

P o m ię d z y  św ie źcm i  k w i a t y  

Bujał radosny.

— „  C z em u  m o ty lu ,

„  W ś ró d  k w ia tó w  ty lu ,  

„  O d  p rz y y ś c i a  w io sn y  

„  Bujasz radosny? 

M o ty le k  H alin ie :

,, W io s n a  p r ę d k o  minie;

„  Na cóż po czasie  

, ,  W e s o ło ść  zda  się?
Czyli*  po  wiośn ie



*, Buiać radośnie?’*
Halina łzami się zlała 
Kit dy wspomniała,
Ze nasza młodość szczęśliwa 
S z jb k *  upływa.

I I .

JP o ł o  li.

A. S.

Potok w ulewie zuchwały,
Z szumen# łącząc b y s t re  wały, 
W szystko  porywał w swym biegu 
Co mógł zachwycić  na brzegu. 
Ale nie długo tak płynął.
Znikła burza po tok  zginął.

A. S.

A  R  C H  I T  E  K. T  U R A.

O  p i ę k n o ś c i  w  b u d o w l a c h ,  przez Jana  
S o b o l e w s k i e g o .

Bu dowla  ma zaspakajać  pe w ne p o t r z e b y  czło* 
wieka ,  a p r ze to  w te nc zas  jest dobra ,  i p r z e z n a ­
czeniu  s w e m u  zadosyć  c z y n i ,  gdy  wielkość ,  
k s z t a ł t  i położenie w s z y s t k i c h  jey częśc i ,  oddz ie l ­
n ie,  lub w zg lędni e  do ca łości  u w a ż a n y c h ,  t a k  są  
w y b r a n e ,  że s t a n o w i ą  całość,  nay lep i ey  dane  z a ­
spaka jającą  po t r z e b y ;  czyl i ,  gdy  p rz ez  po ł ącz e ­
nie w s p om nio ny ch  t u  w a r u n k ó w ,  budowla  jest 
t r w a ł ą ,  w y g o d n ą  i zd row ą ,  albo ogólnie p r z y -  
s t o y n ą .  Lecz ,  jak z jedney s t r o n y  p r z y s t o y n o ś ć
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jest warunkiem is to tnym,  k tó ry  chęć  dobrego 
bytu ,  cz łowiekowi  wrodzona,  do budowli w p ro ­
wadza ; tak z d rug ie j ,  taż  sama chęć,  rodząc 
w s t r ę t  do wszelkiey nieużyteczney pracy,  w y ­
maga,  aby wszystkie warunk i  przystoyności,  z jak 
naymnieyszym nakładem były zaspokojone; to  
j e s t :  aby w każdey budowli  rozsądna panowała 
osczędność.  D wa te warunki ,  wynikające z na ­
tu ry  ludzkiey,  na pOZOr  przeciwne,  modiłikują- 
ce się nawzajem, we wszystkich  robotach czło­
wieka mieysce mieć muszą  ; a w  archi tekturze  
t ak  są istotne i takie prawie zaymują w  niey 
mieysce ,  jak w sczegóinych przedsięwzięciach 
archi tekta ,  wymyślenie i wykonanie.  W  myśli 
nayia twiey wys tawić  budowlą naypięknieyszą  i 
naylepszą,  k tóraby do wszystkich potrzeb,  pomy-  
ślić się mogących,  ła two się zastosować mogła; 
lecz,  gdy wprowadzimy sczególne warunki ,  po­
łożenie budowli, nakład,  i  t y m  podobne wzglę­
dy,  plan wymyś lony  znacznie odmienić się musi.

Dobroć  wymyślenia zależy od doskonałego 
poznania potrzeb budowli i wszystkich sposobów, 
za leżących od położenia m iey sca , materyału  i 
dosta tków pieniężnych; dobre wykonanie  w y m a ­
ga doskonałey znajomości materya łów i w a r u n ­
ków t rwałego spoczynku.  W y m y ś l i ć  przeto  i 
wykonać budowlą można z sam ą znajomością jey 
Warunków i nauk ścisłych; a przeto  a r ch i t ek tu ­
r a  do nauk ścisłych i nauk doświadczenia,  nie 
do sztuk pięknych należeć musi (*). g a wsza k­
że tacy,  k tórzy upiękrzanie budowli za jedyny

(*)K.. Podczaszyński Uwagi nad trybem  właściwym wykłada­
nia architektury  po szkołach głównych. Di. wil. 1822. Ti 
1. s. n i .

l i i .  wileń. T. I . N . 4, r. 182}. kwiecień. 3 ł
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cel jey naznaczywszy,  do sztuk pięknych ją li­
czą .  Sposob ten uważania nauki, prowadząc czę­
s tokroć  do mylnego wyobrażenia o przeznacze­
niu  budow li , jest p r zyczyną  s t r a ty  znacznych 
kapi ta łów na  budowle łożonych,  i niescześcia 
pojedynczych farriiliy, a w budowlach publ icz­
n y ch  przynosi niekiedy szkodę dla całey spo­
łeczności.

Ubiegając się za pięknością, budowla jest na 
kró tk i  tylko czas podobającą się* albo dziwacz­
ną ,  a prawie zawsze przeznaczeniu swettiU nie- 
odpowiedną.  W te n c z a s  tylko ma ona cechę ro ­
zumnie poczętego i dokonanego dzieła,  wtenczas  
jest piękną, kiedy wszystkie jey części, w zw ią z ­
ku lub oddzielnie uważane,  sposobami na\ jirost- 
szemi, wspar t emi  na doświadczeniu i rozumow a­
niu wykonane,  czynią  zadosyć swemu p rz e zn a ­
czeniu.  Chociaż więc piękność budowli, wiel- 
k ą  jey zaletę stanowi,  nie ubiegaymy się za nia; 
sama się znaydzie przez wykonanie,  sposobami 
nayprostszemi ,  wszystkich części  , i przez nay- 
przyzwoi tsze  połączenie ich z sobą Starać  się 
owszem należy,  o wyprowadzenie  z nauki tey 
dowolności,  k tó ra  stosując się bez żadnych za­
sad do piękności urojoney,  szkodzi nauce i d o ­
bru  ogólnemu; należy wypędzić  to szkodliwe u-  
bieganie się za p ięknością ,  w każdego umyśle i 
sposobie widzenia odmienną,  a zawsze dowolną.  
Nauka wtenczas , opar ta  na pewnych zasadach, 
pożytek i odpowiedność przeznaczeniu s tawiąc  
za granice imaginacyi,  w o l n y m ,  lecz pewnym ,  
krokiem do doskonałości postępować będzie.

'I u os t rzedz  porvinienem, że piękność w aj> 
ohitekturze uważa się, za rzecz zupełnie oddziel-
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na i różną od ozdoby. Piękność zależy na 
kształcie , wielkości i charakterze całey budo­
wli i jey części: przez ozdobę rozumie się stoso­
wanie do różnych części budowli dzieł sztuk  
p i ę k n y c h ,  naśladujących naturę, to jest: rzeźby  
i malarstwa. A przeto budowla może bydź nay- 
ozdobnieyszą, nie będąc piękną, jakich bardzo 
wiele było u starożytnych i u nasj może bydź 
ńaypiękmeyszą, nie będąc ozdobną , jakiemi sa 
w części zabytki budowli starożytnych greckich”
a j a k i c h  u nas jest bardzo mało.

Ponieważ piękność w  architekturze zależy  
na kształtach i charakterze całey budowli i jey 
części, przeto mówić tu wypadnie: i )  o kształ­
tach budowli, które wtenczas są naypięknieysze  
gdy naylepiey swemu przeznaczeniu odpowiada­
ją; 2) o charakterze budowli,  który jey prze­
znaczenie odkrywa^

Kształty naypięknieysze, m6wi§ przyjacieIe 
pięknego budownictwa, są te, które n a ś la d u j ą  na­
turę, a przeto formy okrągłe lub zaokrąglone są 
naypięknieysze. Prawda, i e  w  sztukach pięk­
nych, naśladujących naturę żywą, w malarstwie i  
smcerstwie, tormy okrągle są naypięknieysze: bo 
w zory żyw e w naturze, których naśladowanie 
jest tych  sztuk przedmiotem, Są zawsze mniey  
w ięcey  zaokrąglone. Budowla ma wyobrażać  
bryłę mocną i trwałą, a zatem jak bryły nie­
organiczne w  naturze , powinna bydź płasczy- 
zuami zakończona. Nadto forma okrągła po­
doba się dla swey prostoty, dla łatwości°w obję­
ciu; dając budowli postać prostą np. czworoką­
ta, nie zawikłamy przez to jey składu, zostawi­
my ją przy dawney prostocie, przy równey U*

0 1 #
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tw ości w  objęciu; a prze to  rów nie się podobać 
będzie mogła, jak budowla okrągła. W a ż n i e y -  
sze są  wszakże powody, dla k tó rych  budowlom 
nie nadaje się zawsze postać o k rą g ła , powody, 
w ynikające z is to tnych  w arunków  każdey b u ­
d ow li ,  jakiemi są: p rzystoyność i osczędność. 
Z  nich w yciągniem y to , co inni dla piękności 
czynią , a to będzie dowodem, że piękność nie- 
szukana sama się znaydzie.

K ażda prawie budowla musi w e w n ą trz  za­
w ierać  przedziały, częs tok roć  w  jednym k ie ru n ­
ku  dłuższe, jak w drugim. W  budowli okrą- 
głey m uszą one mieć k ierunek  kół współśrodko- 
w y ch  lub promieni. Jeśli więc budowla nie jest 
wielka, a przestrzeń  ścianą główną kołow ą zaję­
ta ,  ma bydź przedziałem zapełniona; p rzedziałv  
t e  w  pierw szym  razie ,  ta k  dla m ałych  prze­
s trzen i,  jakie zawierają, i skrzywienia, jako też dla 
trudnego  w prow adzenia św iatła  do części we- 
w n ę trz n y c l i ,  są niedobre. W  drugim  razie ś ro ­
dek, zajęty  przez zeyście się ścian w k ierunku 
prom ieni,  bardzo wiele m aterya łu  na zrobienie 
przedziałów, weyście do każdego, osobne lub przez 
inne  przechodzące, i wszystkie części jednostay- 
n ie  wielkie nieregularney figury, czyn ią  lakow e 
hiieszkanie niewygodnem. G dy zaś przedziały 
mają k ierunek boków wielokąta i jego p rzeką­
tn y ch ,  nie tylko odcinki są s tracone , ale nadto 
każda ściana przedziałowa, czyniąc ze ściana ob­
w odow ą głów ną, k ą ty  nierówne, m u r  osłabiają. 
W reśc ie ,  ponieważ obwod koła zawsze jest w ięk ­
szy  od obwodu w ielokąta  w eń  wpisanego, prze­
to  ilość m ateryału  większa, n iepotrzebnie uży ta ,  
byłaby p rz y czy n ą  próżnego wydatku; a budów-
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la taka, nie dopełniając w arunku  osczędności, nie 
miałaby cechy rozumnie poczętego i dokonane­
go dzieła. D la ty ch  p rzyczyn  kszta łt  wieloką* 
ta  nad obwod koła w urządzeniu budowli p rze­
nosić należy. Lecz że i wielokąt, blisko do ko ­
la  przystępujący, miałby prawie też  same niedo­
godności, a budowla tró y k ą tn a ,  mając p rzy n ay -  
m niey dwa k ą ty  ostre, byłaby w nich słabą, p rze­
to  zw yczaynie daje się postać kw adra tu  lub rów- 
noległoboku, Równoległobok ma bydź prostoką­
tn y ,  inaczey budow la jest n ierów ney mocy w  ca- 
ley rozciągłości. W  kątach  os trych  słaba, w ro z­
w a r ty ch  m a zbytek  mocy. Niedogodna jest też  
do pomieszczenia wszelkich sprzętów  dom owych 
i meblów zwyczaynie prostokątnych , i k ą ty  ostre 
są w części nieprzystępne.

Nie należy jednak uw ażać tego k sz ta ł tu  za 
n ieodbity w arunek  w  b u d o w l i :  ła tw o jest albo­
wiem p rzew id z ieć , że gdy mieysce do jey po­
mieszczenia jest nieforemne, i budowla nieforem- 
ną  bydź musi. Podobnież budowle, niemające 
w ew nątrz  przedziałów, lub niewielką ich liczbę, 
a rozległości znaczney; jak np. św ią tyn ie ,  te a t r a  
i t. p. ,  mogą się do postaci okrągłey  zbliżyć: bo 
przez  to  będą miały i rozciągłość w iększą  i nie- 
przyzwToitościom, w yżey  w ym ienionym , nie u- 
legną.

Przechodzim y te ra z  do uw ażania sczególnych 
części budowli, jakiemi są: d rzw i,  okna i wszel­
kie o tw ory ,  ściany, w ięzy i kolumny, k tó re  u-  
legając panowaniu mody, tego gustu zmiennego 
w  natu rze  człowieka, rozm aite  p rzyym ow ały  p o ­
staci i rozmaicie odmieniane były.

Drzwi, przeznaczone j ą  do weyśęia i uła-
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tw ien ia  kom m unikacyi m iędzy rozm aitem i czę­
ściam i budowli, jako te ż  do wprowadzenia i od­
m iany pow ietrza. P rze to  kołowe bydź nie mo­
gą: bo w tym  razie, dla jedney osoby tylko do­
godne daw ałyby  weyście. M uszą niieć kszta łt  
półkola lub k w adra tu  1 równoległoboku, z w lerz- 
chu  płasko lub półkolem zakończonych. D o b ry  
gust  radzi, aby d rzw i były prostokątne z bokiem 
p ionow ym  dłuższym z w ierzchu , płasko lub pół­
kolem zakończone; jak nas o tern wszystkie bu­
dowle dawne i  now ożytne  , stawione za w zór 
p ięknych , i  przepisy arch itek tów  uczą K sz ta łt  
t en  wypada z warunków  przystoyności i osczę- 
dności. D rz w i ,  dla weyścia ludzi przeznaczone, 
pow inny  mieć ksz ta ł t  zbliżający się do p o s t a c i  
człowieka- W y so k o ść  więc zawsze ma bydź 
w iększa  od szerokości. A źe częs tokroć  zdarza 
się po trzeba przeyścia razem  kilku osobom, prze­
t o  drzwi, zachowując wysokość przyzwoitą , m o­
g ą  rozmaicie szerokość sw ą odmieniać, unika­
jąc, ile możności, aby przez zbyteczną szerokość 
jiie  osłabić ściany. N adto  w  budowlach, wielką 
p rzes trzeń  zam ykających , po trzeba częstokroć 
wnosić  rzeczy  wysokie; im tedy przestrzeń czę­
ści budowli będzie większa, tym  drz\v i do n iey 
p row adzące ,  wyższe bydź powinny dla przystoy- 
ności. D rzw i zatem półkołowe, mając wysokość 
ró w n ą  szerokości, nie używ ają się: bo środkowa 
ty lk o  część, nayw yższa, wygodne stanowi p rzey -  
ście; bokowe, ciągle zniżające się, są s tracone. 
D rz w i ksz ta łtu  równoległoboku ukośnego, w k ą ­
cie rozw-artym mają większą moc jak wr os trym ; 
a  prze to  p rzy  rów nem  ciśnieniu, albo k ą t  o s t ry  
t>ardzo jest słaby (co się sprzeciwia w arunkow i
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t rwałośc i ) ,  albo w  kąc ie  r o z w a r t y m  jest  z b y t e k  
n a d p o t r z e b n e y  m o c y  (co się z w a r u n k i e m  osczę-  
dncśc i nic zgadza).  N adt o  bok,  fo rmujący  z pod- 
Stawą k ą t  o s t ry ,  w  p e w n e y  ty lko  części  jest  
p r z y s t ę p n y ,  a bok, formujący  k ą t  r o z w a r t y ,  w z n o ­
sząc się ukośnie,  podobnież  w  częśc i s t racony7 zo­
stanie .  Zos ta je  w ięc  do w y b r a n ia  k sz ta ł t  d r z w i  
kwadra tow-y  i p r o s t o k ą t n y ,  lub kw'adra t  i p r o ­
s t o k ą t  z w ie rzch u  luk iem zakończony.

L)rzwi,  z ach o w u ją c  p e w n y  s tosunek  z p o s ta ­
w ą  cz łowieka ,  p o w in n y  mieć  wy sok ość ,  w i ę k s z ą  
od szerokośc i .  T r w a ł o ś ć  jest d rugim  p o w od em  
do  w y b r a n i a  ta k ie g o  k s z ta ł t u .  I m  szeroko ść  jest  
zn ą czn ie ys za ,  t y m  w iększa  część śc iany  z a w ie ­
szona  zostaje;  chcąc  p rze to ,  ile możnośc i ,  u m k n ą ć  
t e g o ,  jak n a y m n i e y s z ą  szerokość  d r z w io m  n a d a ­
w a ć  należy.  G d y  zaś z d a r z y  się konieczna  po­
t r z e b a  d r z w i  znacznie  sze rokic h  w bu d o w la ch  
wielkich,  gdzie z n aczn y  jest  nac isk  osób p r z e c h o ­
dzący ch ,  jak w  ś w i ą t y n i a c h ,  t e a t r a c h ,  sądow n ic -  
t w ą c h  i t. d. , w te nczas ,  aby  część  m u r u  za wie ­
szoną ,  jak naylep iey  podpprzeć ,  rozdz ie la się t e n  
c i ęża r  na  większą  po wie rz chn ią ,  dając z w i e r z c h u  
a r k a d ę  czy li  sklepienie k r z y w e ,  zamias t  p ł a t w y  
p ro s te y .  K sz ta ł t  t e n  dr zw i ,  we  w 'szys tkich b u ­
d o w la c h  u ż y w a n y ,  ze jest  p i ęk ny  i każdemu się 
podoba ,  nay l eps zym  dow'odem doś wiadczenie .

Ok na ,  mają  vvprowadzac d o s t a t e c z n a  ilość 
św ia t ła  i po wi e t r za ,  i u ł a tw iać  w idzen ie  p r z e d ­
miotów7 z e w n ę t r z n y c h ,  dla osób w e w n ą t r z  b u d o w ­
li bę dącyc h .  W  oznaczeniu ,  jaki k s z t a ł t  ok na  
mieć  powdnny,  n a y w a ż n i e y s z ą  jest  u w a g a  t r w a ­
łości .  Z  n iey  wypada ,  że ok na  nie mają  by dź  
s k z t a ł t u  rów nol eg ł oboku  ukośnego ,  ani  ko ła.  Bę-
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dą więc k w ad ra to w e,  półkołowe i p rostokątne, 
uważając k szta łt  p ros tokąta  za nayprzyzw oitszy  
dla okien. Pam iętając na to, że półkołowe o k n a ,  
tam  mogą bydź użyte, gdzie niekouiecznem jest 
u łatw ienie w idoku przedm iotów zew nętrznych , 
a  is to tną , trw ałość . Z tąd to  pochodzi, że w pod- 
m urow aniach  budowli, dajemy okna półokrągłe; 
że tey  samey postaci okien używ am y w budow ­
lach wielkich i ciężkich , gdzie niewielkiey ilo­
ści światła potrzeba.

F ram bugi czyli w ydrążen ia  w  ścianach, s łu­
żąc do umieszczenia posągów, naczyń, lub innych 
ty m  podobnych rzeczy, ze względu na trw ałość , 
są zawsze, ile możności, naywęższe, i z góry  po­
spolicie zakończone sklepieniem k u l i s t e m .  Po­
trzeba  umieszczenia pew nych przedmiotów, kszta łt  
t e n  rozmaicie modyfikować może.

Jakikolwiek jest obwod budowli, dla mocy, 
Ścianyr m uszą  zawsze bydź pionowe. Lecz, źe 
ęzęści naynizsze naymocniey są uciskane, a po­
stępując  w górę, c iężar uciskający co raz  się 
zmnieysza, w ięc dla równego rozłożenia parcia 
n a  w szystkie p u n k ta  budowli, w  rozm aitych  w y ­
sokościach położone, część dolna większą po­
w ierzchn ią  ciężarow i opierać się powinna jak 
górna, a p rze to  pow ierzchnia przecięcia pozio­
mego ścian, zmnieyszać się ma postępując w gó- 
rę ,  tak , jak zm nieysza się ciężar cisnący. Scia- 
ń y  więc, u  dołu grubsze bydź powinny, jak u gó­
ry .  A  dla trudności ułożenia ty m  sposobem 
m ate ry a łu  dają się raczey  us tępy  na rozm aitych  
p ię trach ,  k tóre czasami zewmątrz, niekiedy we­
w n ą tr z  znaydując się, zw łaszcza w budowlach



c iężkich ,  g rube  śc iany  m a jącyc h ,  s ł u i ą  r a z e m  za 
p o d p o r ę  suf i tom lub sklepieniom.

Ściany ,  u t r z y m u ją c e  c ię żar  sklepień,  s t r o p ó w ,  
d a c h ó w  i swóy włas ny ,  są p r aw ie  zawsze  w je ­
d n y c h  mie ys cach  bardz iey ,  jak w  drug ich ,  obc ią ­
żone.  G d y b y  w ię c  w  caley rozc iąg łości ,  j edna­
k o w ą  moc mia ły,  w  je dn ych  mie ysc ach  był yby  
n a d t o  mocne ,  lub w i n n y c h  za słabe.  Bud owla  
t a k a  nie odpowia da łaby  w a r u n k o w i  t r w a ł o ś c i  lub 
oszczędności .  T r z e b a  koniecznie ,  a by  w  j ednych 
mie ys cach  śc iany  b y ł y  mocnieysze ,  jak w  d r u ­
gich.  W z m a c n i a m y  je, nada jąc  grubość  w ię kszą ,  
u ż y w a j ą c  t w a r d s z y c h  m a te rya łó w r, lub ob adwa  
t e  sposoby ł ącząc .  Częśc i  w zm acn ia ją ce ,  u r z ą ­
dzone  p ie rw s z y m  lub d rug im  sposobem,  zowią  się 
więzami .  W i ę z y  p ionowe da ją  się s t a te czni e  
w  węgłach  i po łączeniu  śc ian  g ł ó w n y c h  z prze-  
dz iałowemi ,  gdzie budow la  nayw ię kszego  parc ia  
dozna je ,  p rzy  d r z w i a c h  i oknach ,  gdzie jest o- 
s łabioną,  p r z e z  wyjęc ie  części  m u r u .  i w  t y c h  
mieys cach ,  gdzie p r z y p a d a  parcie  sklepień:  bo te 
są  n a v m o c n ie y  uc iskane .  W i ę z y  poz iome dają 
s ię  t a m ,  gdzie g łó w n e  s z tu k i  s t r o p ó w  w  ścia­
n a c h  osadzają się, p r zy  poc z ą tk u  sklepień,  w p r z e r ­
w a c h  śc ian koło okien,  d rz w i  i f r a m b u g ,  p r z y  
w i e r z c h u  ścian na c z e ln y ch ,  a t o  dla t e y  s a m e y  
p r z y c z y n y ,  co i w ię z y  p ionowe.

N a y w a ż n ie y s z ą  cz ęśc ią  budowl i ,  nod łu g  n i e ­
k t ó r y c h ,  j edynie dla up ię krz en ia  jey w y m y śl o n ą ,  
s ą  ko lum ny.  S ł u ż ą  one do podparcia  s u l i tó w ,  
sklepień  lub ga le ryy ,  jeśli się znaydu ją  w e w n ą t r z ,  
albo te ż  do z łożenia gale ry i ,  k r y t y c h  p rz e c h o -  
dów czyli  p o r ty k ó w ,  gdy  są z e w n ą t r z  budowl i ,  
a p r z e to  są ró w n i e  i s totne ,  jak inne częśc i .  Ilość
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gaś ic h  i u szy k o w an ie ,  p r zez  to  n a y w i ę c e y  zdają 
się p r z y c z y n ia ć  do podniesienia piękności  budowli ,  
że zawsze  u ż y w a n e  w bud ow lach  obsze rnych ,  
w s p a n ia ły c h .  Z  w yo b ra ż e n ie m  po t r zeby ,  dla zaspo­
kojenia k tór ey  są użyte ,  ł ą c z ą  w yobrażenie  d os t a ­
t k u  i wspaniałości  t ego,  k t ó r y  ich użył ,  s łowem;  
w y o b r a ż e n i e  dobrego  byt u ,  k t ó r y ,  że dla każdego 
jest  pożądany ,  i cechy  w y o b raża j ące  go są dla nas 
przy j em ne.  Nad postacią  ko lumn i częśc i je ł ą c z ą ­
c ych ,  n a y w i ę c e y  zas tanow ić  się należy,  a to, a by  
po kazać  p o t r zehę  p o r z ą d k ó w  a r c h i t e k t o n i c z n y c h  
W nauce  nie w bu do wla ch ,  aby dać poznać  n ie ­
dorzeczność  p rz e s t r z e g an ia  p o rz ą d k ó w  w  na y -  
d ro b n ie y sz y c h  cz ąs tk a c h ,  na  czem mi ło śn i cy  pię­
knego  b u d o w n i c t w a .  p i ę k n o ś ć  b u d o w l i  zasaii^ają.

K o lu m n a  ma podpierać pewne części  budów-  
)i; sklep ienia,  suf ity,  ga le rye  lub p o k r y c ia  p o r ­
t y k u ,  a p r ze to  s tosownie do c i ęża ru  jaki u t r z y ­
mu je  i jego mieysca  , po w in na  mieć p r z y z w o i t ą  
g ru bość  i wysok ość .  L e c z  jak budowle są ro z -  
m a i te m i ,  a r o z m a i t e  n ieskończenie ,  t ak  c ię ża ry ,  
p rz e z  k o lu m n y  u t r z y m y w a n e ,  różn  e wielkie bydź  
m o g ą  W i ę c  ko lu m ny ,  z a c z ąw s zy  od podpie ra­
j ą c y c h  lekki  ganek ,  po r t y k  jakieyś budowl i ,  aż 
do u t r z y m u j ą c y c h  og ro mn e  suf ity  k. iscio'ow lub , 
cale bud >wle, n ie s k o ń c z o n y  składa ją szereg.  G d y  
do tego  p r z y ł ą o z y m  u w a g ę  wysokośc i ,  w  k t ó ­
r e y  c i ę ż i r  ma  bydź u t r z y m y w a n y  , w y p a d n i e  
s t ą d ,  że k o lu m n y  i ich proporcye ,  n ieskończenie  
różne  by dź  m u s z ą  L e c z  że każda  ma jedno i 
to ż  samo przeznaczen ie :  podpierać d a n y  c i ę ż a r  
W budowl i ,  p r z e t o  każda z p e w n y c h  i n ie od ­
m i e n n y c h  części  sk ładać  się mus i .  Z a c z n i e m y  
od ich  uwagi .
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Kolumna ,  ażeb y  dobrze  u t r z y m y w a ł a  część  
n a  sobie w s p a r tą ,  pow inna s tać na  pe wne y  i n ie -  
w z r u s z o n e y  posadzie,  ' l a  posada jeżeli jest j e ­
dna,  wspólna  w sz y s tk im  kolu mnom,  i w sp ie ra  się 
na  lu n d a m e n t a c h  budowl i  lub ziemi s ta łey ,  na-  
z y w a  się podw'aliną (*oubassement).  Jeżeli zaś 
każda  k ol um na  na osobne y  stoi pod s tawie ,  n a z y -  
w a  się podnóżkiem [p e d e s ta l ) .  T a k  pod wa­
l ina,  jak podnożek,  sk łada się i stotnie z t r z e c h  
c z ę ś c i ;  z kamienia  tw a rde go ,  s łużącego za po­
sadę w s z y s t k i m  in n y m  częściom, i t en  zowie się 
pod s t aw ą  [Base) ) z części  średniey ,  s tanów ią- 
cey podniesienie ko lu mn y  czyl i  ś rednika  [De)  i 
częśc i  n a ‘> ry w aiącey ś r e d n i k ,  k t ó r a  nad  jego 
brzegi  k r a ja m i  wys ta je .  W y s k o k  ten,  p r z e z n a ­
cz o n y  do och ran ia n ia  p ie rw sz ych  d wó « h  częśc i  
pd ścieku wody,  zowie  się g z y m s e m  lub k r a y n i -  
k iem podwal iny  [Co■ niche).  M a  t y m  s tać  może 
kol um na  właśc iwa ,  t r z o n e m  zw ana ,  c h o c i a ż  nie­
k iedy,  dla lepszego połą czen ia  t r z o n u  z p odn óż ­
k iem daje się część,  p o ds t aw ą  k o lu m n y  zwa na .  
Ma kolumnie  ma leżeć c iężar ,  aby  więc  niejako 
rozdz ie l ić  jpg °  dz ia łan ie na  w i ę k s z ą  p o w i e r z c h ­
nią.  i aby  go lepiey do k o lu m n y  p r z y s t o s o w a ć ,  
n a  w ie rzchu  t r zon u  kładz ie  się część,  k a m ie n n a ,  
jna jąca pos ta ć  os t ro s łu pa  lub o s t r o k r ę g u  śc i ę te ­
go,  p r z e w ró c o n eg o ,  k tó ra  się zow ie nagłów ni- 
k iem (Capite l). Części  te są wf ka żdey  kolumnie  
i s to tn e ,  i wła śc iwie  do niey na leżą ; bez n ieb k o ­
l u m n a ,  n a w e t  nieobc iążona,  s l aćby  nie mogła .

K o lu m ny ,  r a z e m  w szys tk ie  lub oddz ie lnie u-  
■yyażane, są częśc iami  sk łądającemi b u d o w l ę ,  a 
p r z e to ,  a b y  s ta n o w i ł y  do sk ona łą  całość,  p o w in ­
n y  b y d ź  połączone  m iędzy  sobą  i ze śc ianą .  D o
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połączenia używ a się bryła kamienia , niur,  lub 
brus drewniany; k tóry ,  jeżeli łączy kolumny mię ­
dzy sobą, zowie się p ła twą (architrave),  jeżeli ją 
łączy ze ścianą, ma nazwisko f ryzu lub pasa. 
Mieysce,  za w ar t e  między płatwami,  wiążącemi  
kolumny z sobą i ze ścianą , zapełnia się 
s t ropem lub sklepieniem, którego brzegi,  że zaw­
sze wysuw’ają się za f ryz  i a r ch i t ra w ,  dla ochro ­
nienia kolumny od ścieku wody z pokrycia,  w y ­
skok s tąd powstający zowie się kraynikiem lub 
gzymsem.  A rc h i t r aw ,  fryz i gzyms, razem w z i ę ­
te, zowią się brusowaniem lub belkowaniem. K o ­
lumna więc składa się ze t rzech  cz ę ś c i : podstawy,  
t r zo n u  i nagłównika;  brusowanie podobnież, z a r -  
ehitraWu, f ryzu i gzymsu.  W s z y s t k i e  t e  c z ę ­
ści, razem wzięte,  jeśli są podług pewmych prze­
pisów wykonane,  i mają wielkość względną prze­
pisaną ,  zowią się ogólnie porządkiem,  Potrzeba 
porządków w nauce,  równie  wypada z n a tu r y  
rzeczy,  jak części porządku z przeznaczenia ko­
lumny.

Mamy np. uformować przechod k r y t y  z ko­
lumn średniey wysokości i przyzwoi tey  mocy.  
S tawimy je w  pewrney od siebie odległości, tak,  
aby ciężar,  na  każdą przypadający,  nie mógł jey 
skruszyć,  łączymy między sobą a r ch i t rawem,  a 
ze ścianami f ryzem,  i dajemy gzyms z wysko­
kiem , p rzyzw oi tym wysokości.  Uformuje się 
przez  to p ew n y  porządek.  G dyby  dla jakiey 
pr zyczyny  potrzeba ten  sam p o r t yk  dać w y ż ­
szy, mając kolumny z l ego samego mate ryalu  i 
teyże  grubości,  co wprzódy,  postawi libyśmy je 
w  tey samey odległości od siebie i od ściany, i 
poł ączyl ibyśmyprzyzwoi temi ,  jak w poprzedzają-



c y m  razie,  częśc iami .  Będz ie  to  p o r t y k ,  zupe ł ­
nie do poprzedza jącego  podobny , w y ż s z y  ty lk o  
i nie tak  m oc ny ,  a p rz e to  n ieodpowiada jący  w a ­
r u n k o w i  P1-zy s t oynoś c i  : bo nie osłania d o s t a t e ­
c z n i e  od deszczu  lub upa łu,  i w a r u n k o w i  t r w a ł o ­
ś c i .  Jeżeli  m a  doskonale  odpowia dać  s w e m u  
p rze znacz eni u  , t r z e b a  k o lu m n y  da ley  od śc iany  
odsunąć .  P r z e z  t o  p o w ię ksz y  się c ię ża r  p o k r y ­
cia,  na  każdą  ko lu m nę c i snący ,  i g rub ość  f r y z u  
i gzymsu.  K o l u m n y  więc ,  r ów ni e  m o c n e  jak 
W pop rzedza jącym p o r t y k u , t u  są zasłabe i bud o­
w l a  nie m a  p r z y z w o i t e y  t rw ało śc i .  T r z e b a  
w  t y m  raz ie  uż yć  k o l u m n  t y c h  s a m y c h  wię cey ,  
a b y  c i ężar  po w iększony na  w ię k sz ą  l iczbę  k o ­
lu m n rozdziel ić ,  p rz ez  co każda  p r z y z w o i t e  ty l ko  
ciśnienie znos ić  będzie.

Z  tego  p r z y k ła d u  w idz ie ć  m ożna ,  jak za od­
m i a n ą  jednego ty lko  w a r u n k u  wysokośc i  ko lu ­
m n y ,  odmienia  się wielkość  w s z y s t k i c h  jey części  
i i ch  p ro p o rc y e  , jako te ż  w za je m na  odległość  
k o lu m n  od siebie i od śc iany .  Z  niego pokazuje  
się , źe między  częśc iam i .k o lu mny ,  tak ,  jak m i ę ­
d z y  częściami  budowl i ,  k o n ie c z n y  zachodzić  m u ­
si zwią zek ,  dla k tó re go ,  za o d m ia n ą  jedney  części ,  
w szy s t k i e  inne  odmieniać się m uszą .  W s z y s t k i e  
w i ę c  są  zmienne  , i są  f un kcya m i  k tó r e y k o l -  
wiek .

N a y g ł ó w n i e y s z ą  jednak  u w a g ą  w  k o lu m na ch ,  
w y n i k a j ą c ą  z ich przeznaczenia ,  jest  wie lkość  c i ę ­
ża ru ,  k t ó r y  ma bydź  podp ar ty ,  i w y sokość ,  w  k l ó -  
r e y  go u t r z y m a ć  pot rzeba .  Jak ikolwiek jest  c i ę ­
ż a r  c a łk ow i ty ,  p r z e z  ko lu mn y podp a r ty ,  zawsze  
ro z d z ie lo n y  b y d ź  może  na  większą ,  lub m n i e y -  
s z ą  ich l iczbę,  t ak ,  że c iśnienie n a  k a ż d ą  kołu-
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m n ę  za wsze  jest  sk ończone  i p r aw ie  dow oln i .  
R o z m a i t a  w ię c  odległość ko lumn od siebie i od 
śc iany ,  zmieniać  się musi z odm ia ną  c iężaru ,  p r z y ­
pada jącego na  każdą  kolum nę ,  i nawzajem g r a n i ­
ce o d s ta w a n ia  ko l um n od siebie i od śc iany,  są 
g ra n ic a m i  z m ia ny  c iężaru .  Od wysokośc i  zaś 
w jakiey c ię ża r  ma bydź  u t r z y m a n y ,  za leży  w y ­
sokość  ko lumny.  Z a t e m  odległość w zaje mn a ko­
l u m n  i w ysokość ,  są głów ne m i  e leme nta mi  , od 
k t ó r y c h  w sz ys tk ie  inne  części  zależeć i do n ich  
Stosowane  bydź  muszą.  Jako  zaś w y so k o ść  ca łey  
budowl i  i jey cZęści musi  bydź  s t o so w n ą  do ob-  
szernośc i ,  a t r w a ło ś ć  za leży  od powierzchni ,  k t ó ­
r a  ciśnienie żndsi;  tak odległość ko lumn od sie­
bie i od ściany ,  jako teź ich w'ysokość.  p rzy  d a ­
n y m  n a w e t  c i ężar ze  c i s ną cym  , n ie  m o ż e  bydź 
n a znaczo na  bezwzględnie.  Z a w s z e  ją u w a ż a ć  n a ­
leży  względnie  do postaw-y kolumn,  k tó ra  w y r a ­
ża  powie rzchnią ,  op ie r a j ącą  się ciśnieniu c ię ża ru ,  
na  ko lu m n ach  w s p a r t e g o ,  i c i śnieniu s am yc hż e  
kolum n.

Odległość  zaś ko l um n od siebie i od ściany,  i  
w ys oko ść ,  ma pew ne  gran ice .  A za t em  o dm ia n y  
p o rz ą d k ó w  podob nież  pewne gran ice  mieć  muszą .  
U w a g a  na wolne  przeyśc ie  m ię dz y  kol um na m i  i 
p o t r zebę  w p ro w a d z e n ia  dos ta tec zney  ilości ś w i a ­
t ła ,  ogr an icza  n a y m m e y s z ą  ko l um n odległość;  a 
wie lkość  p ł a t w y  wi ążącey ,  lub arki ,  i w zg ląd  na  
jey moc ,  daje gr an ice  na y w ię k sz e y  ko lu m n od­
ległości.  G r a n ic e  wvSokości  k o lu m n  o z n a c z y ć  
na l eży  w  k a ż d y m  razie ,  z m o c y  m a t e r y a l u  na  
k o lu m n y  użyte go ,  i Wielkość c iężaru .  O z n a c z a ­
jąc  t ę  wy sok ość  z budowl i  s t a r o ż y t n y c h  lub te -  
r a ź n ie y s z y cb  , p o s t r z e ż e m y  , że  na yniż sze  k o ł u -
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ttiny  mają 4 średnice podstawy za wysokość, w  nay- 
Wyższych średnica podstawy zawiera się 11 ra ­
zy w  wysokości. K o lum ny niższe niewygodne 
dawałyby przeyście, i trudne byłoby wprowadze­
nie światła, dla małego podniesienia części, które 
są na nich oparte. W yższe bardzo blizko do 
siebie przysunione, u trudza łyby przechod i w pro­
wadzenie św iatła, lub przy znacznieyszem odda­
leniu, nie m ia łyby dostateczney m ocy do oparcia 
się ciężarowi. A  zatem 4 i 11 średnic podsta­
w y  na wysokość, sągranicam i wysokości kolumn, 
Wyciągnionemi z uośw iadczenia, k tó rych  przestę- 
powac nie należy, i  które niedostatek potrzebne­
go w  każdym razie doświadczenia, zastąpić mogą. 
Lecz, że 4 i l l ,  ma bardzo w iele pośrednich te r­
minów i p fzeto w  nauce ograniczono się sześcią 
i  dziesięcią, i m iędzy tem i liczbam i trz y  średnie 
arytm etyczne w yrazy umieszczono. T ak , że li­
czby: b, 7, 8, g. 10, stanowią l i c z b ę  średnic pod­
stawy na wysokość w  kolumnach, ustanow io­
nych pięciu porządków , k tó rych  nazwiska, za­
czynając od nay mnieyszego są: dorycki grecki, 
toskańsk i, doryck i rzym sk i, fem eki i k o ry n t-  
ski. Każdy z nich ma naznaczone w częściach 
podstawy, w ielkości i ksz ta łty  w szystk ich  c/ęści 
tak  samey kolumny, jak i brusowania. W y l i ­
czanie ich u trudz iłoby  ty lko pamięć, nie p rzyno­
sząc żadney korzyści.

Z tego opisu ła tw o  w idzieć , że porządki 
architektoniczne w'nauce, są ty lk o  granicam i po­
rządków  w  budow lach; że one żadnym sposobem 
W naturze mieysca mieć nie mogą; i  że rozsądnie 
postępując , ściśle postrzegać ich nie należy. Bo 
]ak nieskończona jest liczba przeznaczeń budo-
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\yli,  jak n iesk ończen ie  odmien ne  by dź  m og ą  b u ­
dowle ,  n a w e t  jednego przeznaczen ia ;  t a k  n ie skoń­
czenie  różne  bydź  m u s z ą  częśc i t y c h  budowli ,  a 
p r z e t o  k o lu m n y  i porządki .

Przyjac ie le p ię kney  a r c h i t e k t u r y  u w a z a :ą k o ­
l u m n y  za jedyne  i i s t o tn e  części  u p ię k rz a n ia '  b u ­
dowl i;  t o  jest i ch  p r zezn acz en ie  , t a  usługa.  A  
łączenie  ko lu m n p rz ez  wiązan ie  ich w r o z m a i t e  
po rządk i ,  ma  za jedyny  cel u r o z m a ic e n ia  sposo ­
b ó w  p i ęk rzen ia  budowli .  T a k i e  przezna cz en ie  
ko lu m n o m  n a d a w s z y ,  u w aża j ą  daley,  że k o l um na  
z b r usow ani em ,  w t e n c z a s  ty lk o  s ta nowi  porządek ,  
gdy  w szys tk ie  ich częśc i są  w  p e w n y m  do siebie 
s t o su n k u ,  i gdy  ks z t a ł t  wsz ys tk ic h  częśc i i c zą s te k ,  
i ch  l i czba ,  uk ła d  i po łączen ie  jak nayśc iś ley ,  p o ­
d ług  p e w n y c h  przepis ów są w y k o n a n e .  J eż e l i  
j aka  część  bądź ksz t a ł t e m ,  bądź  wie lkośc ią  , badź 
p o w i ą z a n i e m  z i n n e m i ,  odstępuje  od k sz ta ł tu  p r ze ­
p isanego,  t e rn  samem p o rz ą d k u  nie ma.

P o dł ug  ta k i c h  pr zepis ów  uk ła dane  częśc i  
k o l u m n y  5 osobnych  p o r z ą d k ó w  s t a n o w i ć  mogą,  
a  w bud owlach  nayśc iś ley  ich w y k o n a n ia  s t r z e d z  
na leż y .  S tąd  w y n ik a ,  że do n ieskończenie  r ó ż ­
n y c h  z p r z e z n a cz e n ia  budowl i ,  5 t y l k o  p o r z ą d ­
kó w ,  albo jak nayczęśc i ey  b y w a  do 5ciu p o rz ą d ­
k ó w , n ieskończenie  różne  budowle s t o s u j ą ;  z a ­
po m in a ją c  n i ek iedy  p rz e z n a cz e n ia  budowl i  dla 
p o r z ą d k ó w .  P oz nanie  p o r z ą d k u  za leży  w  t y i n  
r az ie  od sp am ię ta n ia  Wszys tk ich  c z ą s t ecz ek  
w  p o rz ą d k a c h  u ż y w a n y c h ,  i ch  k s z t a ł t u  i p ro p o r -  
c y i , co w s z y s t k o  s p r a w d z a  się pr zed  k o lu m n ę  
p r z yszed łs zy .

Z  tego  sposobu u w a ż a n ia  p o r z ą d k ó w  p rz e z  
mi ł ośn ikó w p i ę k n e y  a r c h i t e k t u r y ,  w id z i eć  m o ż n a
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to  n iewoln icze  s t r z e ż e n ie  p rzep isó w,  dowoln ie  p ra -  
wie  przez  a r c h i t e k t ó w  n a z n aczo nyc h ,  k tó re  c z ę ­
s to k r o ć  byw a p o w o d e m ,  ź e s i ę  z a po m in a  p r z e ­
znaczen ie  budowli ,  i inne i s to tne  w zgl ędy .  P r a ­
wda  , że w z o r y  t y c h  por ządkó w znaydu ją  się 
w  bud o w lach  s t a r o ż y t n y c h  g reck ich ,  k tó r e ,  że są  
a rc yd z ie łm i  ;v a r c h i t e k t u r z e  i go dn e  są naś la ­
dowania ,  z a p rz e cz y ć  nie m oż na .  L e c z ,  że g r e c y  
p o r z ą d k ó w  nie mieli,  w t a k ie m  zna czen iu  w z i ę ­
t y c h ,  w' jakiem je mi łośnicy p ięknego  b u d o w n i c t w a  
b io rą  , z ich budowli  p r zeko nać  się m ożna .  P o ­
t r z e b a  i doskonale w y r o z u m ie n ie  p rz e z n a cz e n ia  
budowli ,  a nayba rd z ie y  doświadczenie ,  d y k t o w a ł y  
im  w y m i a r y  k o lum ny ,  k t ó r e y  u ż y ć  mieli,  a r o m a n -  
siści tylko,  d z i w n y  naznacza jąc  p o c z ą te k  p o r z ą d ­
k ó w ,  wielu do siebie przy  wiązal i .  D z i ś ,  gdy n a ­
uki  ścisłe i nauki doświadczen ia ,  do wy so ki ego  
d o s k o n a ł o ś c i  s to pn ia  posunione  , si lnie w s p a r ł y  
a r c h i t e k t u r ę ,  na le ży  znieść ten  n i e r o z w a ż n y  s po ­
sób naś ladowania  ślepo p o r z ą d k ó w  bez w y r o z u ­
mienia ,  jakie jest p r zeznaczen ie  r o z m a i t y c h  ich  
części .  1 alladius,  Serhus  i inni ,  W t e y  n au ce  w ie l ­
cy  m is t r zow ie ,  umiel i  w zn ie ść  się nad t e n  sposób 
uw aża ni a .  Nie  mając  jednak  d o s ta te c z n e y  h c z b y  
d o ś w i a d c z e ń , k l ó r e b y  w  k a ż d y m  sz c z e g ó ln y m  
prz ypa dku  pos łużyć  m o g ł y  do o zn aczen ia  k s z t a ł ­
t u  i wie lkośc i  r ó ż n y c h  c z ę ś c i , k a ż d y  z n ich  r ó ­
żne  n azna cza ł  s to sunki  części ,  sk łada jących  po­
r z ą d k i .  Ci, co po żn iey  nastąpi l i ,  dziw iąc się dz ie ­
ło m p rz ez  n ic h  d o k o n a n y m  , k t ó r e  zdobią  po ­
w i e r z c h n i ą  z iemi ,  p r z e y m u j ą c  ich wie lk ie  w  a r ­
c h i t e k t u r z e  myśli ,  ślepo przy ję l i  p o rządk i .  Nip 
m o g ą  one  jednak  mieć  m ieys ca  w- n a t u r z e  r z e c z y ,  
t ak ,  jak uk ład y  p r z y r o d z o n e  w p r z y r o d z e n i u  m i e y -  
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sca  nie  mają. A  j ako te  os ta tn ie  filia u ł a t w i e ­
n ia  ty l ko  w  po zn aw an iu  prz yr od zeni a  , do n a ­
uk i  w p r o w a d z o n e  zosta ły ,  t ak  po rząd k i  w a rch i ­
t e k t u r z e  mają  ty lko  mieysce  w nauce ,  jako g r a ­
n ice ,  k t ó r y c h  p r z e s te p o w a ć  nie powinniśmy,  lecz 
k t ó r e  m o d y ł i k o w a ć  na leży  przez  ro z m a i t e  w a ­
r u n k i ,  do budowl i  w p ro w a d z o n e .  F o r m y  p r z e to  
r o z m a i t y c h  części  i c z ą s te k  ; nie p o w i n n y  bydź  
d o w o ln ie ,  ślepo naś ladowane,  lecz z p r z e z n a cz e ­
n ia  w y c i ą g m o n e  a prze to  nie m ogą  bydź jedne i też 
same we w s z y s t k i c h  kolumnac h j* dnego p o r z ą d ­
ku ,  l ecz m u s z ą  się zmienia ć  z uwag i  na t r w a ło ś ć ,  
p r z e z n a cz e n ie  i położenie jednych  części  w z g lę ­
dem dr ugi ch .  P am ię t a ją c ,  a ż e b y ś m y  n a y m m e y -  
szey cząs t e c zc e  ta k i  k sz ta ł t  i wie lkość  nadali ,  
jaki  p r z y  p o ł ą c z o n y c h  w s z y s t k i c h  w z gl ęda ch ,  
k t ó r e  w  budowl i  z acho dz ą ,  jest  dla niey nay-  
p r z y z w o i t s z y .  T ą  ty l ko  d ro gą  pos tępując ,  u c z y ­
n i m y  budow lę t r w a ł ą ,  wwgodną ,  zd r o w ą  i p i ękną .

Do z łożenia  po rządku u ż y w a j ą  się p r aw ie  z a w ­
sze k o l u m n y ,  ok rą g ł e  lub k w adr a to w e :  bo tak ie  
są  k s z t a ł t y  k o lu m n  w bu dow lach  s t a r o ż y t n y c h  
g r e c k ic h ,  p r aw dz iw ie  p ięknyc h:  bo te są p iękne ,  
p o d łu g  przy jac ió ł  p iękney  a r c h i t e k t u r y  , są od-  
p o w ie d n e  p rz e z n a cz e n iu  w  na sz ym  sposobie u w a ­
żan ia .  Ł a t w o  jest  i t u  pokazać  zgodność  rozu-  
m o w a n i a  z fo rm am i ,  j edynie dla p ięknośc i  n a z n a ­
c z o n e m u

Ile jes t  f igur  p r o s to k re ś ln y c h  i l iniy k r z y ­
w y c h  zakoń c z o n y ch ,  tyle  gr an ia s to s ł upów  lub o- 
s t r o s ł u p ó w ,  w a lc ó w  lub o s t r o k r ę g ó w  na n ich s tać  
ir.oże ; t e  bę dą  na m w y o b r a ż a ć  ko lu m ny .  D o ­
świadczenie  jednakże i r a c h u n e k  nauc z y ły ,  że, m a ­
jąc ki lka b r y ł  z j ednego m a t e r y a ł u  i j edney  b r y -



łoWatośct  , z k t ó r y c h  jedna  m a  p o d s t a w ę  koło* 
w ą , a d r u g a  kw a d r a t o w ą ,  t r z e c i a  p r o s t o k ą t n ą ;  
bry ła o pods tawie  ko łowey n a y w ię k s z y  c iężar  bez 
s k r u s z e n i a  się w y t r z y m u j e  , po mey idzie b r y ­
ja  o podstawie k w a d r a t ó w e y ,  a na  os t a tku  z p o d ­
s t a w ą  p ro s t o k ą t a  D la  t r w a ło śc i  więc ,  w y p a d a  
k o lu m n o m  d a w a ć  k s z t a ł t  ko ł owy ,  blizko do ko­
ła  p r z y s t ę p u j ą c y ,  lub k w a d r a t o w y .  L e c z  że ko­
lu m ny u ż y w a j ą  się n a yc zęśe ie y  w  budowlach  
wie lkich,  na zg ro m adz eni e  się wielkiey l iczby o- 
sób p r z e z n a cz o n y c h ;  p rze to ,  g d y b y ś m y  je dali 
ką to w a te ,  to jest na podstawie  wie loką ta ,  n a p rz ó d  
t a m o w a ł y b y  przechod ,  k t ó r y  jak n a y w o ln ie y s z y  
by d ź  powinien ;  p o w t ó r e , k ą t y  ich  ł a t w o b y  się 
mogły  u t rąc ić ,  a p r ze to  k o lu m n ę  osłabić.  Ł ą c z ą c  
w ię c  u w a g ę  t i w a ł o ś c i  z u w a g ą  w y g o d y ,  wy'pa- 
da,  że pods ta wa  k o l u m n y  k o ło w a  jest  nay l eps za ,  
a  po n iey  idzie k w a d r a t o w a .

Na pod s ta wie  k o ło w e y  s t ać  m o ż e  walec  i  O- 
s t ro k rąg ,  cały lub u c i ę t y :  na  pods tawie  k w a d r a -  
t o w e y  w y s t a w i ć  m o ż e m y  g ran ia s t o s łu p  i o s t ro­
słup,  cały lub u c i ę t y .  O s t r o s ł u p  lub o s t r o k r ą g ,  
jednym zak ończony p u n k te m ,  w te n c z a s  ty l ko  n a y -  
p fzyzw  oiciey u ż y t y  bydź  m oże  , kiedy  slup,  bez 
obcego  na  sobie c iężaru ,  m a  by dź  dla dogodz e­
n ia  pe w n ey  pot rzeb ie  s t a w io n y  ; ja k są p i r a m i­
dy,  g ro bow ce  i obeliski egiptskie.  L e c z  gdyby 
n a  ta k im  os t ros łup ie  lub o s t r o k r ę g U op rz eć  c i ę ­
żar ,  w ie rz c h o łe k  s kr us zy  się i bu do w la  run ie .  D la  
t r w a ło ś c i  w ię c ,  k o l u m n y  powdnny mieć  pos tać  
w a lc ó w  lub gra n i a s to s łu pó w' , o s t r o s łu p ó w  lub o- 
s t r o k r ę g ó w  uc ię tyc h .  Dla  osczędnośc i  nie może  
bydź  k o lu m na  w a lc o w a  lub ks z ta ł t u  g r a n ia s to -  
słupa:  bo jako c ię ż a r  z do ł u  w  gó rę  maleje,  t a k

3 2 *
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i grubość  k o lu m ny  z m nie yszać  się po wi nna .  Ł ą ­
c z ą c  w ię c  u w a g ę  m o c y  i osczędnośc i ,  nada m y ko­
lu mnie  pos tać  o s t r o k r ę g u  lub os t ros łupa  u c i ę t e ­
go,  pamię ta jąc ,  że jaku z m n i e j  szariie się c iężaru ,  
dz i a ła jącego  na skruszenie ,  jest  bardzo  powolne ,  
t a k  k o lu m n a  bardzo  powoli  c ien ieć  i bl izko do 
■walca lub g ra n i a s t o s łu pa  p r z y s t ę p o w a ć  p ow inn a .

Zgodność ta  k s z ta ł t ó w ,  naś ladujących  n a t u r ę  
z w y p r o w a d z o n e m i  przez  ro zu m o w an ie ,  m im o w o l­
n ie  n a s t r ę c z a  na m uwagę:  dla czego n a ś la d o w a ­
nie  n a t u r y  p ro w a d z i  nas  do ksz ta ł tów ,  jakie r o ­
z u m  w y b i e r a ,  k tó ra  choc iaż  w ła śc iw ie  z p i ę k n o ­
śc ią  a r c h i t e k t o n i c z n ą  ścisłego me  m a  zwią zku ,  
w s z a k ż e  nie od r z e c z y  będzie,  ki ó tko  nad nią  się 
z a s t a n o w i ć  : bo i tu  po s t r z e ż e m  to. zawsze  k o ­
n ie c z n e  prawid ło  , że w e  w s z y s t k i c h  dzia łan iach  
c z ło w ie k a ,  me  ślepe naś ladowanie , lecz  r o z u m  p r z e ­
w o d n i c z y ć  powinien .

Cokol  viek z rąk  p rz ed w ie c zn e y  i s t o ty  wysz ło ,  
nosi  na sobie c e c h ę  n a y w y ż s z e y  doskonałośc i ,  c e ­
c h ę  dz ie ła n a y m ę d r z e y  p o c z ę t e g o ,  naydoskona-  
ley w y k o n a n e g o .  W  dz ie łach ty ch .  nay  w y ż sz a  
panu je  p r o s to ta ,  nic  w n ich na d to ,  w s z y s tk o  po­
t r z e b n e .  G d y  w ię c  p r zezn acz en ie  dzieł  ludzkich,  
po d  p e w n y m  u w a ż a n e  W z g lę d e m ,  zbl iża się do 
p r z e z n a c z e n i a  dzieł  n a t u r y ,  naś lad ow ać  ich w t e n ­
c zas ,  jest  to  zb liżać  się do na yw y  ższey d o s k o n a ­
łośc i.  N a ś la dow ani e  t o  wszakże  ro z s ą d n e  by dź  
po w in no ,  i w t e n c z a s  ty lk o  może  mieć  mieysce ,  
g d y  doskonale  pe wni  jes te śmy,  że pr z e z n a cz e n ie  
w z o r u  pr zy ro d zo n eg o  jest  toż  samo, co naszego  
dzieła,  albo r a c z e y ,  że własność ,  k t ó r ą  pr zysw oić  
c h c e m y ,  zaspaka ja  t ę ż  sarnę p o t r z e b ę ,  j aką  m y  
z a s p o k o ić  m a m y ,  Bez  t e y  uwag i ,  za m ia s t  n a -
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śladowania wzoru  przyrodzonego,  nieskończenie 
się od niego oddalamy. Isto ty  np  organiczne,  
zawsze są mniey więcey zaokrąglone,  drzewa  i 
rośliny zawsze mają postać os tros łupów,  mniey 
więcey długich.  Bo jak drzewa,  tak rośliny zno­
szą ciężar gałęzi, k tóre  cienieją, postępując do gó- 
ry,  a przeto bryła,  je u t rzymująca ,  coraz mniey-  
szey w górze potrzebując mocy, cienieje, kończąc 
się zwyczaynie w kształ t  ost rosłupa.  Gdyby ko­
lumny własny tylko c iężar  u t rzymywrać miały,  
dal ibyśmy im kszta ł t  os t rok ręgowyj  lecz że w y ­
t r zy m ują  nadto parcie części podpar tych,  przeto 
muszą  w części od kszta ł tu  roślin, oddalać się, tak ,  
że będzie to wpraw'dzie os tros łup lub os t rokrąg,  
lecz ucię ty ,  i mało co od graniastos lupa lub wa l­
ca odstępujący,  i o jest nieskończenie długi. G d y ­
by zaś k to ,p rzypa tru  ąc się słojom w drzewie,  z po­
dobnych w a rs t  kolumnę złożył,  byłaby ona nie- 
odpowiedną swemu przeznaczeniu,  b y ł a b y  zupeł­
nie do drzewa niepodobną: bo przeznaczenie sło­
jów z przeznaczeniem kolumny,  żadnego zw iąz­
ku nie ma. Podobnym sposobem, rozbierając w szy ­
stkie przyrodzenia t w o r y ,  i przyswajając co dla 
nas użyteczuem hydź może, uczynimy doskonałe- 
mi dzieła nasze. Gdy zaś sam tyiko kształ t  na­
śladujemy, oddalamy się nieskończenie od dosko­
nałości wz orów p rz y rodzonych ,  i nigdy się do 
niey nie zbliżymy.

Członki budowli,  o których tu  mówiliśmy, sta­
now ią  naygłówmeysze  jey części, a rozum ow a­
nia,  do nich zastosowane,  równie dobrze  stoso­
wać się mogą i do wszystkich  innych ; Zawsze 
wlewając w nas to  przekonanie,  że naywiększa  
panuje zgodność eo do form budowli,  między w y -
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p a d k a m i  r o z u m o w a n i a  i k s z t a ł t a m i  p r aw d z iw ie  
p ię kn em i .Z god no ść  ta,  k tó r e y  po tw ier dzen ie  z n a y -  
du je iny  we w s z y s t k i c h  budowlach ,  r zeczyw iś c i e  
p i ęk n y ch ,  i w e  w s z y s tk ic h  ich częściach ,  p r o w a d z i  
do  tey  p r a w d y ,  że zawsze  to  jest p ięknem w  bu­
d o w l i ,  co ma  cechę  dzieła,  ro z u m n ie  poczę tego  
i dokon anego , a co t e y  cechy  me ma,  p i ęk n em  
b y d ź  nie może .  Bo w y o b r a ż e n ie  piękności  m o ­
c no  jest  z w y o b r a ż e n i e m  dobroc i  w du sz y  cz ło ­
wieka  spojone;  a t akie t y l k o  dzieła ludzkie  są do ­
b re ,  k tóre ,  jak dzieła przy rodzenia ,  sposobami nay -  
p r o s t s z e m i  sw em u  p rzeznaczeniu  zadosyć  c z y n i ą .

N a b y w a m y  w y o b r a ż e n ia  o piękności  w budo­
w l a c h  p rz ez  z a p a t r y w a n i e  się na  budowle,  o k t ó ­
r y c h  pięknośc i  z n a w c y  n i e zap rz ec zon e  w yda ja  
św ia dec tw o.  L e c z  cz łowiek,  k t ó r y  w ł a s n y m  s a ­
d e m ,  n ie u pr zedzo ny in  i n ie z e p s u t y m  g us te m  s ą ­
dz i o budowl i ,  nie myśląc  o jey pięknośc i ,  co ma 
za  p r z y c z y n ę  n a d a n i ,  jey tego  nazwiska .  Z a ­
pe w n e  p r ze św iadc ze n ie  się o doskonałey  z g o d n o ­
ści z p rz eznacz en ie m  i ł a tw o ś ć  w  objęciu.  'Fen 
sąd  m e u p r z e d z o n y ,  n i ezeps ut y ,  za n a y p e w m e y -  
szy  u w a ż a n y  by dź  powin ien .  Aże  k s z ta ł t  p r o ­
s t y  i doskonałe  odpowiadanie  pr z e z n a cz e n iu ,  w y ­
pada  z w a r u n k ó w  każdey  budowl i  wyżey  w y ł o ­
żo n y c h ,  wi ęc  budow la  może bydź p iękną  bez u- 
pędz an ia  się za p ięknośc ią .  Za naydoskonalsze  w z o ­
r y  a r c h i t e k t o n i c z n e  m a m y  dziś budowle  s t a r o ż \ l n e  
szczegó ln iey  greckie ;  podług n ich  ks z t a łc im y  n a ­
sze,  chc ą c  je u c z y n i ć  p ięknemi .  Ich  t r w a ło ść ,  k t ó ­
r e y  czas  n a w e t  z w y c i ę ż y ć  nie mógł ,  św ia d czy  
o dosko na łem  ich w yko n an iu ;  a p r o s t o t a ,  k t ó r a  
w  ka żd y m  z a b y tk u  s t a r o ż y t n y m  pos t r zeg am y ,  
m ó w i ,  ze osz czędn osc  z odp owi sdnośc ią  p rz e z n a -
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czer i i a  , n a y m o c n i e y  z a y m o w a ł a  b u d o w n i k ó w
0 r e c k i c h  Jeś l i  w i ę c  są  l e ź  s a m e  w a r u n k i  d o ­
s k o n a ł o ś c i  w  b u d o w l a c h  s t a r o ż y t n y c h ,  k t ó r e  dziś  
z n a t u r y  c z ł o w i e k a  (dla k t ó r e g o  b u d o w l e  są  s t a ­
w i o n e ,  i k t ó r y  je d o k o n y w a )  w y c i ą g n ę l i ś m y ,  p o ­
kazuje  s i ę ,  ż e ,  n ie  u b i e g a n i e  s i ę  za  p i ę k n o ś c ią ,  a l e  
i s t o t n e  w a r u n k i ,  p r z y s l o y n o ś ć  i o s z c z ę d n o ś ć ,  
ś c i ś l e  d o p e ł n i o n e ,  t e n  c h a r a k t e r  p i ę k n o ś c i  b u d o ­
w l o m  g r e c k i m  n a d a ły .  '1 ąż  d r o g ą  p o s t ę p u ją c ,  
b u d o w l e  nasze  m o ż e m y  w y s t a w i a ć  n a i t s z ta ł t  gi  c c -  
k i c h  n i e  w i d z ą c  i c h  n a w e t .  I  t a  t y l k o  z a y d z i e  
r ó ż n i c a  m i ę d z y  p r z y j a c i ó ł m i  p i ę k n e y  n a ś l a d o w n i -  
c z e y  a r c h i t e k t u r y ,  i p r z e s t r z e g a j ą c y m i  za sa d  
a r c h i t e k t u r y  ś c i s ł e y ,  że  o s t a t n i ,  w i e d z e n i  z d r o -  
w ern  r u z u m o w a n i e m .  w s p a r c i  na r a c h u n k u  i d o ­
ś w i a d c z e n i u ,  c z y n i ą  w s z y s t k o , p o d ł u g  p r a w  i z  p r z e ­
k o n a n ia  źe  ta k  jes t  d o b r z e ,  p i e r w s i  n a ś l ad ują c  
n i e w o l n i c z o  i n ie  w i e d z ą c  dla c z e g o  t a k ,  a  n i e  1-  
n a c z e y  s w e  b u d o w l e  w y k o n y w a j ą .  A  p r z e t o  w  w i e ­
lu p r z y p a d k a c h  s z c z e g ó l n y c h ,  nie m aj ąc  p rz ed  o -  
c z > m a  w z o r ó w ,  a p r z e z  n a ł ó g  n a ś l a d o w a n i a ,  n i e  
u m i e ją c  t e g o  n i e d o s t a t k u  z a s t ą p i ć  r o z u m o w a n i e m ,  
p r z y y m u j ą  c z ę ś c i ,  n i e o d p o w i e d n i e  p r z e z n a c z e n i u ,
1 b u d o w la ,  c h o c i a ż  na w z ó r  g r e e k . e y  zro b io n a ,  n i e  
j e s t  p r z y s t o y n ą  i o s c z ę d n ą ,  n i e  j e s t  p i ę k n ą .

P r z y p u ś ć m y  w r e ś c i e ,  ż e  g u s t  c z y l i  u c z u c i e  
j a k i e yś  u m y s ł o w e y  p i ę k n o ś c i ,  j e s t  k o n i e c z n i e  p o ­
t r z e b n e ,  i s a m o  j edno  w y s t a r c z a  do w y b r a n i a  
k s z t a ł l ó w ,  p r a w d z i w i e  p i ę k n y 0 ^- Jak w s z y s t k i e  
w ł a d z e  m o r a l n e  c z ł o w i e k a ,  t ak  i g u s t  t e n  m u s i  
b y d ź  naby  t y .  R o z w i j a  s i ę  on ,  k s z t a ł c i  i  d o s k o ­
nal i -  N i e  m o ż e  b y d ź  z a t ć m  s k u t k i e m  p r z e c z u ­
c ia ,  i n s t y n k t u ,  l u b ' u r o j e n i a ,  l e c z  w y p a d k i e m  n i e -  
pojętey p r a w i e  kombinacyi rozm aitych  w yobra-



zeń ,  r o z u m e m  p o c z ę t e y  i dokonaney .  A  p rze ­
t o  nie  może  bydź t o  p i ęknem,  czego  roz um  nie 
po tw ie rd za :  nie jest  to brz.ydkiem, co w nas w zbu ­
dz ą  przekonan ie  o i s to tn e y  sw ey  dobroci .  Zpo-  
m i ę d z y  k s z ta ł tó w ,  jakie cała  budow la  lub p e w ­
n a  jey cz ę ść  m i e ć  mo że  , jest koniecznie  jeden,  
k t ó r y  naydoskonaley  p rz ez n acz en iu  t e y  częśc i  
odp ow iad a ,  j es t  to  k s z t a ł t  n a yp ro s t s zy :  r o z u m  
go w y b ie r a .  Z p o m ię d z y  sposobów połączenia 
r o z m a i t y c h  części  bud o w l i ,m a ją cy ch  ks z l a ł ły  n a y -  
pr os t sze ,  musi  bydź  jeden, k t ó r y  pr zy  po łą czen iu  
w s z y s t k i c h  względów ,  jakie w  b udowl i  mieysce  
m i e ć  m o g ą ,  jest nay lepszy .  K s z t a ł t y  te n a y -  
p ro s t sz e  oddz ie lnych  lub po łą czo n y ch  z soba c z ę ­
ści  , że są nayp ię kn ie ys ze ,  p r z e k o n y w a j ą  nas o 
t ć m  budowle  s t a r o ż y t n e  i nowożyt r je ,  p r a w d z i ­
wie  p iękne .  A  że do n adani a  k s z ta ł tu  n ay p r o s t -  
szego ,  p r z y w o d z i  nas r o z s ą d n e  i do sk ona łe  za ­
s ta now ie ni e  się nad  p r z e z n a cz e n ie m  budowl i ,  i 
n ad  sposobami ,  j akiemi je nay le p ie y  dop e łn ić  m oż e­
m y ,  do czego n a m  s łu ży  zna jomość  po t r zeb  c z ł o ­
w i e k a  i w a r u n k ó w  t r w a ł e g o  spoczynku;  pr ze to  
i g u s t , Za leżący n a  s t osow an iu  f o rm  p ię knyc h ,  
i w y b ó r  f o r m ,  n a y b a r d z ie y  zgadza jącyc h  się 
z p r zezn acz en iem  budowli., zgo dne  w y d a d z ą  w y -  
padk i  i s p ra w ią  to ,  że budowla  będz ie  p ię k n ą  i 
podoba ją cą  się. G d y  w ię c  p r a w d z i w a  p iękność  
budo wl i  o t r z y m u je  się,  p rzez  nadanie  k s z t a ł t ó w  
n a y p r o s t s a y c h  w s z y s t k i m  jey częśc iom i p r zez  
na y p r o s t s z e  ich  po łączenie  godzi  się dow’olme-  
n a d a w a ć  budowli  t r w a ł e y  p e w n y  k s z ta ł t ,  w dz i-  
s ie y s z y m  guście p i ękn y;  g d y  w i e m y  z do św ia d ­
c z e n ia  , że w y o b r a ż e n ie  o pięknośc i  a r c h i te k to -  
n ic z n e y  zmienia  się co m o m e n t  ta k ,  jak k ażd y
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sąd, niemający pewnych zasad, gdy pewni  jeste- 
śmy , ie  ten gust  wkrótce  odmienić się musi.  
Lu b  też, czy godzi się przyymować kształ ty pię­
kne przez naśladowanie,  bez przekonania się o 
zupełney ich zgodności z przeznaczeniem.  Budo­
wle , k tóre  krótki  tylko czas t r w a ć  mają, 
k tóre  na moment  są budowane,  mech z t a ­
kim gustem s tawią  się. S t rzeżmy się tego szko­
dliwego ubiegania się za urojoną i modną pię­
knością w budowlach t rw a ły ch  a sz t rzeżmy się 
ty m  hardziey,  że zmienny ten gust, którego wp ły ­
wu dozna ją w części i sztuki piękne, naymocniey 
na archi tek tu rę  wpływa.  Model archi tektoni­
czny mieści się w krainie przyrodzenia ,  dla sa­
mego tylko rozumu,  czucia i pojęcia pr zys tęp ,  
ney,  i wtenczas  tylko budowmk naśladuje n a tu ­
rę  rozsądnie,  gdy jey p rz yczyny  i odpowiednotć 
przeznaczeniu,  służą mu za wzory.  Nic bez p rz y­
czyny  nie czynić, wszystko tak  wykonywać,  aby 
p rz yczyna  jawną była,  oto jest pierwsza  archi ­
t ek tu ry  zasada. T y m  sposobem zrządzona  
piękność,  będąca skutkiem doskonałego w y m y ­
ślenia, a więc dziełem rozumu i k tóra  przez sam 
tylko rozum sprawioną bydź może, jest piękno­
ścią wdecznie t rw a łą , ’ wytrzymuje  wszystkie próby 
odmiennego gustu.  A więc cz łowiek samym rozu­
mem  przy znajomości sztuki o piękności w budów - 
lach sąd ' ić ,  i piękne budowle nie myśląc o tern,sta­
wiać  może: więc każda budowla , rozumnie po­
częt a  i dokonana,  jest dziełem t rw a le  p ięknem.

Przechodząc  do uważania charakteru  budo­
wli ,  przypomnieć  tu należy,  o c z e m  już wyżey by­
ło, że pierwszem archi tekta  prawidłem jest, wszy­
stko tak  wykonywać,  aby p rz y c zy n a  j a w n ą  by-
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ł a .  A p r z e t o  jeżeli  w ie l k o ś ć ,  k s z t a ł t  i po ło ż en ie  
w s z v s t k i c h  częś c i  w z g l ę d e m  siebie , lub b udo w l i  
j e d n y c h  w z g lę d n i?  d r u g o  h. w y b r a n e ,  i w y k o n a ­
n e  sa s p os ob a m i  l i a y p r o s t s z e m i ;  t u k  częśc i  t ev  b u ­
d o w l i  , j ako t e z  ca łe  bu d ow le ,  jaw nie o k a ż ą  s w e  
p r z e z n a c z e n i e ,  i p r z y z w o i t y  c h a r a k t e r  m ie ć  b ę da .

P o ł o ż e n i e  b ud ow l i ,  oddz ie ln ie  u w a ż a n e y ,  m o ­
że  b y d ź  n a  r ó w n i n i e ,  n a  n u e y s c u  w z n ie s io n e m ,  
l u b  w  dol in ie .  J a k a k o l w i e k  jest  b u d o w l a  pu b l i ­
c z n a  c z y  p r y w a t n a ,  w s p a n  a ła  lub p r o s ta ,  z d r o -  
w o ś ć  i t r w a ł o ś ć  istot  ny  w ' r n e y  w a r u n e k  s t a n o w i ,  
Z e  zaś na mie ysc a i  łi w z n i e s i o n y c h  , i p o w i e t r z e  
jes t  z d r o w s z e ,  i w ilgoci  s z k o d h w e y  o so bo m  i b u ­
d o w l o m  ł a t w i e y  u n i k n ą ć  m o ż n a ,  i w ido k  o t w a r ­
t y  k a ż d e m u  jest  p o ż ą d a n y ;  p r z e t o ,  i l e k r o ć  o r t  a r ­
c h i t e k t a  w y b ó r  z a le ż y ,  p r z e n o s i ć  n a l e ż y  m ie y -  
sce  w z n i e s i o n e  lub r ó w n i n ę  r.ad g ł ę bo k ie  d o i m y .  
A  sp oso b  t e n  w z n o s z e n i a  budowle ,  z w ł a s z c z a  p u ­
b l i c z n y c h ,  z g o d n y  z n a t u r ą  r z e c z y ,  p r z y z w o i t s z y  
j e s t  w k a ż d y m  r a z ie  i r o z s ą d m e y s z y .  jak z a w i e ­
sz an ie  na b u d o w l a c h ,  o g r o m n y c h  k o p u ł ,  n o w y c h  
b u d o w l i  ( k t ó r e  p r z y c z y n i a j ą  n i e p o t r z e b n e g o  c i ę ż a ­
r u  i p r z e c i w n e  są  r o z s ą  Iney os z cz ęd no śc i ) ,  je­
d y n i e  d la  t ego ,  a b y  zd a le ka  w id z i a n e  b y d ź  m o ­
g ł y .  B u d o w la ,  t y m  sp o so b e m  z e w s z ą d  o d k r y t a ,  
ł a t w a  d o  objęcia ,  p o d o b a  się; jeśli w n iey  w ie lko ść  
i l i c zb a  części ,  j ako i k s z t a ł t  s t o s o w n i e  do p o t r z e ­
by  w y b r a n e ,  u s p r a w i e d l i w i a j ą  j a w n i e  p r z y c z y n y ,

,  d la  k t ó r y c h  u ż y t e  z o s ta ł y .  T a m  t y l k o  n a k r ę -  
c a n e m i  sp o so b a m i  n a d s t a r c z a  się n i e d o s t a t k o w i  
p r a w d z i w c y  w s p a n i a ł o ś c i  , gd z ie  z b y t e k  c z ęś c i  
n i e p o t r z e b n y c h  lub n i e d o s t a t e k ,  i zł e d o b r a n i e  i -  
S t o t n y c h ,  p o k r y ć  lub  z a ć m i ć  c h c e m y .

Położenie  budowli jednych względem  drugich,
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może t e z  w  części  p r z y c z y n i ć  się do podniesie ­
nia,  czyli  ra c z e y ,  do jawnieyszego okazania ich 
ch arak te ru .  Budowla  wspania ła  obok ch a tk i ,  u-  
l a t  w la ich p or ów na n ie  i do od kry c i a  pot rzeby  i 
sposobów,  k tó re m i  zaspokojoną  była,  p ro wa dz i . .  
Z aw sz e  jednak,  ile możności ,  un ika ć  należy n ie ­
pot r zebn ego  c z ę s t o k r o ć  łączen ia  domów , k t ór e  
w  mias tach  p o s t r zeg ać  się daje. Zlew'anie to 
W jednę m assę d o m ó w  rozm ai teg o  p r z e z n a c z e ­
nia,  p r zcc iwi  się zdrowośc i  mia s t  i domów',  j a­
ko też  bezp iec zeńs tw u od ognia.  W r e ś c i e  do­
m y  odosobnione,  ze wszech  s t ron  la tw ie v  obey-  
rz a n e  bydź  mogą ,  są p ros t s ze ,  i p r ędzey  się p o­
dobają.

Jaka ma bydź  pos tać  budowl i ,  ogólnie u w a ­
żan yc h ,  w y ż e y  powiedz ie l i śmy.  Dodadź  tu n a ­
leży,  że, jako b u d o w l e  w i e l k i e ,  wię kszey  liczbie 
po t r zeb ,  c z ę s to k ro ć  bardzo  r o z m a i t y c h ,  zadosyó 
czy n ić  pow inn y,  t a k  częśc i ty c h  budowl i ,  mając  
k sz ta ł t  n a y p r z y z w o i t s z y  jedne b a r d z i e y , inne  
m m e y  wznies ione  będą,  a p r ze to  budowla ,  tak dla
oszczędności ,  jako też dla ści słego odpowieda-  
ma  przeznaczeniu ,  n i e k tó re  p r z y n a y m n i e y  części  
wznioś leysze  mieć  musi ,  s t a n o w i ą c  ta k  n a z w a ­
ne p ię t ro .  S t r zedz  się t y l k o  w t y m  raz ie  n a ­
leży 1 iniyr ł a m a n y c h ,  p r z e c i w n y c h  oszczędnośc i ,  
j ką ićw '  o s t r y c h ,  s t r a c o n y c h  co do mieysea,  i 
n ie zg o d n y ch  z t rw ało śc ią .  B ud ow an ie  wreśc ie  
z m ięk k ic h  lub o p o rn y c h  m a t e r y a ł ó w ,  r o z m a i t y m  
sposobem u r z ą d z o n y c h  nadając c h a r a k t e r  lek­
kości  , mocy  i t rw a ło śc i  , po łączone  z u w a g ą  
l iczby  p ięter ,  z roz ległośc ią  i u r ządz en iem  ścian,  
p r z y c z y n i  się do o zn aczen ia  c h a r a k t e r u  c a łe y  
budowl i ,



W i e l k o ś ć  budowl i ,  jako t e ż  wielkość i l iczba 
części  ją sk łada jących ,  p r z y c z y n ia  się ta kże  do 
podnies ien ia  jey c h a r a k t e r u  W i e l k o ś ć  budowli ,  
da jąc w yobr ażen ie  o d o s ta tk a c h  tego  , k t ó r y  ją 
w y k o n y w a ł ;  a l iczba i wielkość  części ,  w s k a z u ­
jąc wielość osób m ieszk a ją cych  jak d rz w i ,  obszer -  
ność,  wys okoś ć  i l iczbę oddz ie lnych  pokojów, jak o- 
kna ;  wielość oddz ie lny ch  fami l iy mieszka jących ,  jak 
ko m in y ,  i w y godę  połączoną  z t r w a ło śc i ą ,  jak sc ho­
dy  Co wsz ys tk o  z p rz ez n a cz e n ia  budowl i  w y n i k a .

O z d o b a  za leży na s to so w an iu  dzieł sz tuk ,  na -  
s iadu jących  n a tu r ę ,  do r o z m a i t y c h  częśc i  budo ­
wli .  Le cz  w dz ie łach ty ch ;  albo t w o r y  p r z y r o ­
dzenia  zeb rane  są  w pos tac i  i l iczbie,  jak się 
W  p rz y r o d z e n iu  zna yd u ą. albo t eż  części  t a k  są 
z e b ra n e ,  jak w p rz y r o d z e n i u  nie zna ydu ją  się O -  
zdoby t e ,  za s tosowane  do budowl i  j a k ie jk o lw ie k ,  
n a d a d ź  jey  m o g ą  c h a r a k t e r  d o s ta tk u  i bo g ac tw a ;  
lecz pr z e z n a cz e n ie  w t e n c z a s  ty lko  w s k a z a ć  m o ­
gą .  gdy zgodnie z t e m  p rz e z n a c z e n i e m  są  w y ­
brane .

Przy jac ie le  p ię k n e y  a r c h i t e k t u r y  b a rd z o  w i e ­
le o c h a r a k t e r  budo wl i  s ta r a j ą  się , wrybie ra jąc  
s t o so w n e  do tego  mie ysc e ,  po s t ać  i oz  lobę.  B u ­
dowle  wspania łe  m ie sc z ą  n a  mie ysc ac h  w zn ie s io ­
n y c h ,  pospol i te  na  rów nin i e ,  a te,  w k t ó r y c h  za ­
c i sze  i spokoyno ść  panuje  w dol iny  odsyłają.  T u ,  
powiada ją ,  odda lony  od zgiełku św ia ta  m ę d r z e c ,  
u ż y w a  sk a rb ów  m ądr ośc i ,  t u  n ieszczęś l iwy k a r ­
m i  się m a r z e n ie m  w  nadz ie jach  z a to p i ony  , t u  
c i e r p i ą c y  szuka  spokoy nośc i  i ulgi.  Nie  r o z u ­
mie m:  dla czego oddalenie od św ia ta  ma by dź  
W'dolinie? dla czego  m ę d r c a ,  n ie szczęś l iwego i  
c i e rp ią c eg o ,  odsy ł ać  w  m ieys ca  pe łne  wilgoci  i nie-



z d r o w e g o  po wi e t rza?  S ądz i m y p r z e t o ,  że ty lko  
t e  budowle w  m ie y s c a c h  zapadły ch  i n isk ich  s t a ­
w i ć  na leż y ,  k t ó re ,  dla swego przeznaczenia ,  ina-  
c z e y  u mi esczon e  bydź  nie m o g ą : jak budowle ,  
z aw ie ra jące  w  sobie m a c h i n y  wodą  po ruszane ,  
lub takie dla k t ó r y c h  gdz ieindziej '  m ie ys ca  nie ma.

Co do postaci  budowl i  i jey czę śc i  , zgodni  
jes te śmy  z przy jac iółmi  p ię k n e y  a r c h i t e k t u r y .  T a  
ty lk o  zachodzi  różn ica ,  że my  nadajemy p e w n a  
pos tać ,  dla tego,  aby  jak naylep ie y  da ną  zaspokoić  
p o t r z e b ę  ; oni  dla c h a r a k t e r u  i p rzy jemn ośc i .  
W  p i e r w s z y m  sposobie u w a ż a n ia  rz e c z y ,  a r c h i ­
t e k t  og ra n ic z o n y  jest p o t r z e b ą  i w a r u n k a m i  bu ­
dowli ,  w dr ugi m z o s ta w u je m y W'szystko a r c h i ­
t e k t o w i ,  k t ó r y  bez  p e w n y c h  zasad, do u m y ś l o -  
n e y  s t osu ją c  się p i ę k n o ś c i ,  p r zyn os i  c z ę s t o k r o ć  
szkodę  szczególny m fami l iom,  a niekiedy i spo­
łe c z e ń s t w  do ty k a .  Z a  n a y o c z y W’istszy  tego do-  
wo d  posłużyć  m o g ą  szczegól me y więz ien i a  i k o ­
śc ioły,  w k t ó r y c h  a r c h i t e k t  mało szczególnemi  w a ­
r u n k a m i  o g ra n ic z o n y ,  ca ł ą  swą um ie ję tność  w y ­
si lając dla n a z n a c ze n ia  budów li jakąś cechą ,  k tó -  
r a b y  w s k a z y w a ła  jey p r z e z n a c z e n i e ,  z a po m in a  
n iek iedy  o s a m e m ż e  pr zeznaczen iu .

W  u w aża ni u  ozdoby zupe łn ie  się t eż  od p r z y ­
jaciół  p i ękn ey  a r c h i t e k t u r y  ró ż n im y .  My  z po­
t r z e b y  p o c z ą te k  po rz ądk ów  w y p r o w a d z a m y , o- 
n i  za ozdobę  je szczególniey u waża j ą .  My przez  
zdobienie  budowl i ,  r o z u m i e m y  s tosowan ie  do r o z ­
m a i t y c h  jey części  d z i e ł ,  s z t u k  naś l adują cych  
n a t u r ę ;  oni  to  w s z y s t k o  do ozdoby liczą,  co t y l ­
ko  jey dzałan ie  n a  im a g in acyą ,  podnieść może .



W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E .
U n i w e r s y t e t y , A k a d e m i j e  T o w a r z y s t w a  u c z o ­

n y c h  1 ZAKŁADY n a u k o w e .

K o n k u r s  do k a t e d r y  Chemi i  w I m p d r a t o r s k i m  U- 
n i w  ersy tec ie  W i l e ń s k i m  , cgłoszony dnia  i 5 
k w i e t n i a  i 8 i 3  roku.

K a t e d r ą  Chemi i,  lilizko od  pół roku ,  po w y s ł u ­
żeniu  Pro fesso ra  t ym czas ow ie  zastępów aną  eh c a c  
U n i w e r s y t e t  W d e ń - k i  osadź ć P r  f e sso rem zwy-  
c z a y n v m  , na mocy § 22 us taw s w o i c h ,  N a y w y -  
żey  po tw ie rd zo n y ch ,  ż y c z ą c y m  u b i g a ć s i ę  po d a ­
je n a  konku rs  n as tęp uj ące  do rozw i ą /a n  a zadanie:  

„ J a k i  miało wpływ'  na w zb< gacenie  Chemi i  
i na jey o dm ianę  wyna lez ien i e  1 za s tosowanie  w ol 
t o w e g o  sto-a? Jak ie  t e r a z  w Chemi i  zasady za 
pew ne po c z y ta ć  można? t u d z i e ż ,  jaki z t e g o  w zglę* 
du w y p ad a  n a y w ła śc iw sz y  sp< s< b 1 p c r / ą d t  k w y­
k ła d a n ia  )ey w kurs ie p u b l u z n y m ?  Jakie i 1 żyje 
w yna lazk i  n a d a w a ł y  coraz odmienną  pi s t ać  n a u ­
ce  t h e m i i ,  poc ząwszy  od czasćw Siahla  aź do­
t ą d  oraz,  k t ó rz y  a u t o r o w i e  ro z m a i t e  części  t e y  
nauki  nay lepiey objaśnił ? ' ‘

K ażde  pismo konkursow-e z a m y k a ć  pow’inno 
n a  czele pe w ne  godło i bilet  osobny,  zap ie c zę to ­
w a n y  z temże  godłem,  w k t ó i e m  w yr ażone  bydź  
powinno:  inne a u t o r a ,  lpgn wiek ,  z a t r u d n ie n i a  i 
m ie ys ce ,  w jakiem się znayduje.  J> żeli od pi su ją ­
cy  na zadanie ,  w y p r a c o w a ł  |akie dzieła ch- mi-  
czne ,  lub da ł się poznać  przez  j a k u  kolw tek rc bo­
t y ,  a mianowic ie  pr zez  ro z b m r  ciał  ohem czny ,  
t e  swoje p race ,  d r u k ie m  ogłoszone lub w r ę k o -  
p i smach ,  r a z e m  z p i smem konkursów em,  nadeszle.  
Jeżeli  zaś żadn yc h  w t y m  przedmiocie  nie ma rob< t ,  
W te dy ,  jeśli r o z p ra w ie  będzie p r z y z n a n e  p ie r -  
w s z e ń s t w  o, a u t o r  jey, przy by w sz y  na mipy see,  w i- 
n ien  jest p rzed  U- iw ersy te te m  udo wod ni ć  w p ra -  
w ę  swoję w rob ien iu  d o ś w ia dczeń  i  rozb io ró w  
c hem ic zny ch .
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Pi sm a k o n k u r s o w e  p rz esy ła ne  bydź  ma ią  do 
VVilna z napisem: D o R z ą d u  Cesarskiego Uni-
w e r s j t t t u  Vf i l tń tk i ego .

Czas kon kursu  t  r v\ a ć będzie.  od d a l v  ogło- 
szema d / ie s i^ ć  nnes ęcy.  P> zywi le je  do stopu a  
ł ‘r<fessora z w j c z a y n e g o ,  w  un o f r sy teo ie  wi l eń ­
skim p r z y w i ą z a n e ,  są n as tępu jące  : i) L iczy  się 
w klasie siódmey ur zędn  ków p a ń s t w a  a po w y ­
s łużeniu lat  p r a w e m  przt  pisanych,  wynosi  się do 
Wyższych  rai  g. aż do Radzcy  S u n u ,  i za szcze-  
gólnieysze zasług; n a g r a d z a n y m  b v w a  znakie m 
dys ty nk cy i .  2 ) Pensy  a r o c z n a  Pr< f< ssora z w y -  
c z - y n i g o  podług e t a t u  tys iąc  rubli  s r e b r e m ,  a 
j śl.by się P ro fe so r  podjął d a w a ć  n azn aczo n y  
mu  przez  Radę ,  op ró cz  g łównego  ku rsu  Ch> mii,  
inny jaki d< da tków y,  w ó w c z a s  pubu r a c  za to  
będzie,  oprócz  ty s ią ca  rubl i  s re b rn y c h ,  jeszcze 
p ęć se t  r u b h  s r t b r n y i h .  Ma nad to  mieszkanie  
bezp ła tne .  5) Zw yc zayny  Pr< fessor , po w y s ł u ­
żeniu lat  25, o t r z y mute t y t u ł  w ys łu żon rg o  (Kme- 
r i t u  ) 1 kiedy p rzes tan ie  uc zyć ,  pohu r a c  będzie
do śmierc i  ca łą  swnję pcnsyą ,  gdziebv k 1 lw u k mie­
szkanie obrał .  D - ia ło  s>ę na posiedzeniu  R ady 
dnia 1 kwie tn i a  1 flv 3 roku

Józet  T w a r d o w s k i ,  Radzca  d u r r n  P r i f - s s o r  
publ iczny z w y c z a y n y  r n a t e m a t s k i  wyższey ,  Ce­
sarskiego U n i w e r s y t e t u  w deń kiego R e t  tor .

N o r b e r t  J u r g ie w ic z  M a g  O. P. b e k r e t a r z  U-  
niw ersy tt  tu.

W I A D O M O Ś C I  B I B L I O G R A F I C Z N E .
N o w e  d z i e ł a  p o l s k i e .

H i s t o r y  a .

K r o n i k a  l e r h  t ó w  i polaków,  napisana  p rzez  
Godz is ław a Baszko kus tosza  poznańskiego,  w dr u -  
g iey  po łowie  w ie k u  x m ,  z d a w n e g o  r ę k o p i s m u  bi-
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bl 'o tek i  w i l l anow ski ey  p r z e t ł u m a c z o n a  , (przez 
H  p r l i t a  K o w n a c k i '  g ) VV V\ a r szaw ie  w d r u k a ­
rn i  X X  P i j a r ó w , 1822, 8vo s t r .  3o4 .

H .s to ryc / .n y  opis K r a k o w a  > jego okolic, p rzez  
A m b r .  G r a b o w s k i e g o ;  (/. i 3 rvc  nami}. W  K r a k o ­
wie nakła  em 1 d r u k i e m  Józi  fa M a t e c k u g o ,  1822, 
8vo s t r .  324 .

B i b l i o g r a f i a .
Ca ta log us  L b r o r u m  b b l io lhecae  Colleg-i Regi i  

Va rsa v ie ns i s  c l e r ic o ru m  regul a r  urn Scholaru in  
P i a r u m  r e no va tu s .  V a r s a v i a e  1822 bvo s t r .  497.

F  I  L  O Z O F  I  A .

Die Phi losoph 'e  in ih re in V e r b a P n i s s e  zum 
L e b e n  g a n z e r  V o l k e r  und em ze ln e r  M e n s c b r n .  
E i n  V e r s u c h  von Joseph Gołuchów ski Dr .  de r  Phi-  
losopbie.  E r l a n g e n  1822, bey J J. Pa lm  und  E r ­
n e s t  E n k e  in 8vo przedni ,  s t r .  x iv  1 219

b i r m A p e r i o d y c z n e  R  o s s v Y S K I E.
Od  k w ie tn ia  r  ku bieżącego (1825) zacznie w y­

chod ź  ć w Petersburgu ,  w j ęzyku  rossyysk>m, n o ­
w e  pismo p e r i o d y c z n e ,  pod t y t u ł e m :  D zie n n ik
s z tu k  p ię k n y c h  (RvypHajin H3RipH;axi, HCKycmBB), 
m aiacy  obey mow ac : 1) l l i s t o r y ą  sz tuk ,  2) O b \ -
czaje.  cb rzęd y  i s t ro je  d a w n y c h  1 t e m z m e y  szy< h  
n a r o d ó w ,  3) L i t e r a t u r ę ,  4) Bi jograf  ą s ławniey-  
szych  a r t y s t ó w  i ludzi ,  k tó r z y  się wiadom ośc i ami  
lub omeką ,  do w z r o s t u  sz tuk  przyłożyl i ,  5) S z tu ­
ki  w Rossy i ,  s ta n  ich d a w n y  i obecny ,  6) K r y ­
t y k ę .  7) Roz mai toś ć  : nowiny ,  o d kr yc ia ,  anegdo­
t y ,  w yj ą tk i  z dzieł  t e o r y e z n y c h ,  w y k ł a d  w y r a -  
zo w t e c h n ic z n y ch ,  i t  d. W y c h o d z i ć  będz ie ,  co 
d w a  m i e s i ą c e , n u m f f  * ioc iu  a r k u s z y  zł z o n y f 
w fo rm ac ie  ć w i a r t k o w y m z ry c in a m i ;  p ie r w s z y  
n u m e r  w y y d / i e  w k w ie tn iu  r o k u  bieżącego,  a o- 
s t a t n i  w l u t v m  r  k u  na s t ę p n e g o  i8a4 W y ­
d a w c ą  je s t  W . J. I l r y h o ro w  i c z . Prosptkt dru­
kowany j es t  w ty pogra ł i i  G recza .

Koniec Tomu Pierwszego .
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